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Węgry

Rozmowy gospodarcze

wicepremiera M. Gorywody
BUDAPESZT (PAP), Przebywający na Węgrzech wicepre­

zes Rady Ministrów, przewodniczący Komisji Plainowania
Manfred Gorywoda został przyjęty 8 tan. przez premiera
WRL Gyoergy Lazara oraz członka Biura, Politycznego, se­
kretarza KC WSPR Ferenca Havasiego.

Przedmiotem rozmów była wzajemnie interesująca tema­
tyka ze szczególnym uwzględnieniem rozwo ju stosunków go­
spodarczych między PRL i WRL oraz koordynacji planów
na nadchodzącą 5-łatkę.

Bułgaria

Przed 12 marca w Genewie ANTONI DRAGAN - przewodniczącym Rady Naczelnej ZSP

Świat z uwagą oczekuje
na rozpoczęcie rozmów

radziecko-amerykańskich

Trwa Kongres Zrzeszenia

Studentów Polskich
(Teleksem z Warszawy od red. Zbigniewa Satały)

Hans-Dietrich Genscher w Sofii
SOFIA (PAP), Przyjęciem przez Todora Żiwkowa i pre­

miera Grlsaę Filipowa zakończył w piątek dwudniową wizy­
tę w Sofii boński minister spraw zagranicznych Hans-Dietrich
Genscher. Tego samego dnia H.-D . Genscher i bułgarski mi­
nister spraw zagranicznych Petyr Mładenow podpisali poro­
zumienie między rządami obu krajów o przedłużeniu 10-let-

niego układu o współpracy gospodarczej, przemysłowej i

naukowo-technicznej.
Szefowie dyplomacji Bułgarii i RFN przeprowadzili trzy

rundy rozmów, poruszając m. im. przyczyny obecnego stanu

stosunków międzynarodowych.

Jugosławia

Instrukcje dla negocjatorów USA i ZSRR W. Łomiejko
i P. Warnke o stanowiskach obu stron Wypowiedź sekretarza

generalnego ONZ

WASZYNGTON, MOSKWA (PAP). 12 bm. roz­
poczynają się, zgodnie z porozumieniem zawartym
w styczniu br. przez szefów dyplomacji ZSRR i USA,
Andrieja Gromykę i George’a Shultza — nowe ra­
dziecko-amerykańskie rozmowy w sprawie zbrojeń
kosmicznych oraz jądrowych — strategicznych
i średniego zasięgu. Obie strony przekazały już in­
strukcje delegacjom, które mają je reprezentować.

W ramach walki z inflacją

zmniejsza się wynagrodzenia
BELGRAD (PAP). Uchwalony przed dwoma laty w Jugo­

sławii program antyinflacyjny .nie przyniósł dotąd spodzie­
wanych skutków. Przyczyny tej sytuacji są przedmiotem
dyskusji w gronie polityków i ekonomistów, a także różnych
narad. W 1983 troku stopa inflacji w SFRJ wyniosła ok. 80

proc. Podobny poziom inflacja osiągnęła również w 1984 r.,
co postawiło Jugosławię na pierwszym miejscu w Europie
pod względem tempa wzrostu .inflacji.

Ostatnio na. szczeblu centralnym, a więc w całej federacji,
podjęto pewne przedsięwzięcia w kierunku przeciwdziała­
nia dalszej spirali cenowo-płaeowej. Od nowego roku róż­
nymi metodami zaczęto hamować, „ekspansję spożycia’,
zwłaszcza indywidualnego. Zaostrzono mianowicie kontrolę
wykorzystywania funduszów płac, ograniczając zarobki do

wysokości odpowiadającej realnie uzyskanym wynikom pro­
dukcyjnym. Mnie.j rozrzutnie przyznaje się też premie i na­
grody.

Innym posunięciem było zmniejszenie załogom ok. iBOO

przedsiębiorstw funkcjonujących ze stratami, finansowymi
bezwzględnej wysokości wynagrodzeń do poziomu średniej
zarobków w danej republice, bądź w danym okręgu auto­
nomicznym, a w niektórych wypadkach — do poziomu płac
najniższych (taw. gwarantowanych).

Republika Federalna Niemiec

W piątek prezydent Ronald
Reagan przyjął w obecności
sekretarza stanu USA Geor-
ge’a Shultza i szefa Pentagonu
Caspara Weinbergera negocja­
torów amerykańskich Maxa
Kampelmana, Johna Towera i
Maynarda Giltmana, przeka­
zując im instrukcje na pierw­
sza rundę rozmów, które mają
im pozwolić — jak powie­
dział — na zbadanie wszys­
tkich dróg obiecujących po­

stęp. Dodał, iż tak wielkie
przedsięwzięcie wymagać bę­
dzie czasu. Rokowania będą
długie i trudne, gdyż stawka,
są najżywotniejsze interesy o-

bu stron. Należy zachować
realizm, gdyż różnice jakie
dzielą Stany Zjednoczone i
Związek Radziecki są duże.

Biuro Polityczne KC KPZR
omówiło w czwartek i za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W. Szczerbicki

w Białym Domu

WASZYNGTON (PAP).
W czwartek w Białym Domu
odbyło się spotkanie prezy­
denta Ronalda Reagana z

członkiem Biura Politycz­
nego KC KPZR, członkiem
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, Władimirem
Szczerbickim.

W trakcie rozmowy po­
ruszono problemy dotyczące
zbliżających się rozmów
radziecko - amerykańskich
na temat zbrojeń nuklear­
nych i kosmicznych, a tak­
że inne kwestie stosun­
ków ZSRR — USA.

Po dwudziestu prawie la­
tach znów Kraków ma prze­
wodniczącego Rady Naczelnej
ZSP. Został nim absolwent
Uniwersytetu Jagiellońskiego
Antoni Dragan. Kiedy wczo­
raj o godzinie czwartej rano

ogłoszono ten pomyślny dla
krakowskiego środowiska wy­
nik, nowy prezes powędrował
na ramiona kolegów. Studenci
potrafią »ię cieszyć i pomimo
rannej już pory śpiewom „sto
lat” nie było końca. Płynęła
melodia „Jak długo na Wawe­
lu”, wystrzelił szampan. .

Nim jednak doszło do tego
wydarzenia toczyła się zacięta
walka wyborcza. Odpadali po
kolei różni kandydaci i to nie

na głównej sali obrad ale w

kuluarowych spotkaniach li­
derów poszczególnych ekip,
reprezentujących wszystkie
środowiska. Niektórych kan­
dydatów do fotelu prezesa
wykluczył twardy warunek
statutu, który wymaga aby
kandydat nie przekraczał 30
lat życia. Próbowano nawet
dokonać zmian tego wymogu,
ale zdecydowana większość
delegatów odrzuciła ten wnio­
sek.

Kandydaturę Antoniego
Dragana wysunął lider środo­
wiska krakowskiego Andrzej
Orecki, jak się powszechnie u-

waża „ojciec zrzeszenia”. Miał
do tej rekomendacji najwięk­

sze prawo, gdyż obaj współ­
działali w nowej organizacji
akademickiej i dalej współ­
tworzyli obecne zrzeszenia A

swoją drogą niezbadane są
wyroki losu. Oreaki — idol
studentów, porywający orator,
mrówczo pracowity, potrafią­
cy porywać za sobą masy mło­
dych ludzi pozostaje zawsze w

cieniu.
Po tych mocnych wrażeniach

obrady dopołudiniowe rozpo­
częły się z poważnym opóźnie­
niem. Przemawiał minister
nauki, szkolnictwa wyższego i
techniki Benon Miśkiewicz.
Mówił o nadziejach jakie wią-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Stanisław Opałko spotkał sią
z aktywem kobiecym

(Inf. wł.) Wczoraj w KW
PZPR w Tarnowie odbyła się
miła uroczystość z okazji Dnia
Kobiet. Członek Biura Poli­
tycznego, I sekretarz KW

PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko spotkał się z kobiecym
aktywem organizacji społecz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Seria zamachów terrorystycznych
BONN (PAP). W piątek nad ranem w trzech miastach za-

chodnioniemieckich Bochum, Essen i Hamburgu eksplodo­
wały bomby powodując znaczne zniszczenia, ale nie pocią­
gając za sobą ofiar w ludziach.

Seria tych zamachów nastąpiła w 12 godzin po wybuchu
w domu handlowym firmy „Hertie” w Dortmundzie, w któ­
rego wyniku osiem osób zostało rannych, w tym małe dziec­
ko i sprzedawca, Jak wynika z ostatnich doniesień stan
zdrowia dwóch ofiar tego zamachu jest bardzo ciężki.

Do podłożenia bomby w domu handlowym w Dortmundzie

przyznała się organizacja terrorystyczna „Action Christian
Klar”.

CIA zamierzała

zgładzić przywódcę
nikaraguanskiej

opozycji politycznej
HAWANA (PAP). Nikaragua

ujawniła w czwartek plan
Centralnej Agencji Wywia­
dowczej USA dokonania za­
machu na przywódcę opozycji
politycznej Arturo Cruzą, W
obszernym komunikacie Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrz­
nych stwierdza się, że planu­
jąc zabójstwo A. Cruza liczono
na utrudnienie wysiłków po­
kojowych tzw. Grupy z Con-
tadory —Meksyku, Wenezueli,
Kolumbii i Panamy — w spra­
wie wygaszenia konfliktów w

Ameryce Środkowej, skłonie­
nia Kongresu amerykańskiego
do zaaprobowania pomocy fi­
nansowej dla kontrrewolucjo­
nistów nikąraguańskich, a tak­
że na zwiększenie, wpływów
politycznych w Nikaragui or­
ganizacji kontrrewolucyjnej o

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Zaognienie wojny
iracko-irańskiej’

Artyleryjski atak na Basrę Wzajemne pogróż­
ki Teheranu i Bagdadu

BEJRUT (PAP). W czwartek
7 miast i osad położonych w

pobliżu granicy iracko-irań­
skiej znalazło się w zasięgu
Ognia artyleryjskiego z obyd­
wu stron, podczas gdy zarów­
no Bagdad jak i Teheran za­
groziły kolejnymi akcjami od­
wetowymi. Obecna eskalacja
wojny iracko-irańskiej rozpo­
częła się we wtorek z chwilą
ostrzelania przez Irańczyków
Basry w odwecie za iracki
atak na miasta Ahwaz i Bu-
shehir, w następstwie którego
12 osób miało zginąć a 30 od­
nieść obrażenia.

Według irańskiej agencji
prasowej IRNA irackie pociski
artyleryjskie i rakiety dosię­
gły w czwartek miasta Dezful,
Abadan i Choramszar, powo­
dując śmierć co najmniej 14
osób i obrażenia u dalszych

123. Według strony irańskiej
pociski spadały na obiekty cy­
wilne, jak Szpitale, szkoły i
domy.

W kolejnym doniesieniu
IRNA poinformowała o ataku
irackim przy użyciu broni ra­
kietowej na miasto Masjad
Soleyńtian.

Według komunikatu opubli­
kowanego w Bagdadzie, poza
Basrą, która w czwartek prze­
żyła trzy ciężkie ostrzały arty­
leryjskie, w ogniu znalazło się
także miasto Mandałi i wioska
Tawileh. Ostrzał Basry trwał
w sumie ok. 8 godzin. Oficjal­
ny komunikat wspomina o du­
żej liczbie ofiar w tej metro­
polii.

Opublikowany minionej no­
cy iracki komunikat wojsko-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Założenia projektu ordynacji wyborczej do Sejmu (XVI)

Wygaśnięcie mandatu poselskiego
Kidencja Sejmu zgodnie x Konstytucją

trwa 4 lata i na taki termin, opiewa
mandat poselski. Nie znaczy to jed­

nak, że ważność mandatu nie ulega wygaś­
nięciu przed upływem tego okresu. „Za­
łożenia” szczegółowo wyliczają przypadki,
zaistnienie których decyduje o wygaśnię­
ciu mandatu. Wygaśnięcie następuje więc
wskutek:

© odmowy złożenia ślubowania posel­
skiego, © zrzeczenia się mandatu, ©
utraty prawa wybieralności, © unieważ­
nienia wyboru, © prawomocnego skazania
przez sąd za przestępstwo popełnione w

celu osiągnięcia korzyści majątkowej, ©
śmierci, © odwołania przez wyborców.

Obok naturalnych powodów wygaśnię­
cia mandatu (śmierć) i raczej teoretycz­
nych (odmowa złożenia ślubowania posel­
skiego), a także proceduralnych (zrzeczenie
się mandatu, unieważnienie wyborów,

prawomocne skazanie przez sąd za prze­
stępstwo popełnione w celu osiągnięcia
korzyści majątkowej), „Założenia” przewi­
dują instytucję odwołania posła przez
wyborców. Tym samym poseł przez całą
kadencję w pełni uzależniony jest od za­
ufania łudzi, którzy go wybrali. Odwoła­
nie przez wyborców może nastąpić po
spełnieniu określonych warunków, które
— z uwagi na ich doniosłość — szczegó­
łowo omówimy w następnym odcinku.

Wygaśnięcie mandatu poselskiego (bez
względu na przyczyny) ma — według pro­
jektu — prowadzić do wyborów uzupeł­
niających w celu obsadzenia wygasłego
mandatu. Jest to zerwanie z dotychcza­
sową praktyką, w myśl której na waku­
jące miejsce automatycznie kiero­
wano kandydata, pierwszego na liście
tych, którzy w wyborach w danym okręgu

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

Fot. W. KLAG

Ma swoją tradycje Dzień Kobiet i stało się już tradycją, że
w tym dniu odwiedzają nasze redakcyjne Panie dzieci
3 Przedszkola nr 1 im. St. "Wyspiańskiego. W tradycyjnych
regionalnych strojach,, wzruszone i przejęte zaprezentowały
swój „program” wzbudzając uzasadniony zachwyt. "Wzruszo­
ne były również Panie, do których ów program był skierowa­
ny. Dziękujemy za pamięć!

csrmwjuiRi' Profesor JERZY ADAMSKI:

Jesteśmy odpowiedzialn
„Przyszedł do was / i mówi / nie jesteźcie odpowie­

dzialni / ani za świat ani za koniec świata / zdjęto wam

a ramion ciężar / bawcie się / i bawią się / zapominają
/ że poezja współczesna / to walka o oddech”.

— Ten wiersz Różewicza zawiera całą syntezę mojego
wystąpienia na temat „Politycznych perspektyw kultury
lat osiemdziesiątych’ — rozpoczął gość „Krakowskiej
Kuźnicy” profesor JERZY ADAMSKI.

Dokonując przeglądu światowej problematyki kultury
| polityki, profesor konfrontował ją z treściami polskiej
literatury, sztuki. Na jej twórcach przecież spoczywa

moralna odpowiedzialność za losy człowieka,
za los następnych pokoleń. Nasza literatura współczesna

okazuje wprawdzie żywotność, ale wynika z niej jakbyśmy
tyli na wyspie, jakby to wszystko, w czym tkwimy, nie
dotyczyło nas. Tak, jakby jedyną naszą powinnością —

mówiąc za Różewiczem — była zabawa, a nie odpowiedzial­
ność za świat, w którym żyjemy.

Stwierdzenia profesora, które tu zestawię obok siebie, a

które padly w różnych momentach kilkugodzinnego spotka­
nia będą rodzajem refleksji obywatelskiej. Śmiem tak

twierdzić, to właśnie te myśli wywołały największe poru­
szenie wśród zgromadzonych na sali. Zatem:

— Znaleźliśmy się w jakimś dziwnym zaścianku i jeże­
li czegoś tu nie zmienimy, to nigdy , się z niego nie wydo­
staniemy. To stwierdzenie odnoszę nie tylko do samej li­
teratury, ale do szeroko rozumianej kultury. We współ­
czesnym świecie obserwuje się bowiem nie tylko kryzys
literatury, ale generalnie kryzys wartości, kryzys humani­
styki.

Profesor dobitnie podkreśla, że mamy do czynienia z

przełomem cywilizacyjnym na ogromną skalę,
w którym — czy chcemy, czy nie — bierzemy udział:

— Jest naszą winą, że nie bierzemy w nim udziału świa­
domie. Mamy tysiące wykrętów, spraw do załatwienia,
które zwalniają nas od myślenia. Wobec tego myślimy w

kategoriach prowincjonalnych i zaściankowych — mówi
sarkastycznie krytyk literacki. I dodaje:

— Ale przez to przegrywamy wszystko, łącznie z wycho­
waniem młodych ludzi. To jest tylko mnożenie naszej
ignorancji w sprawach świata. Jeśli zatem nie zcłobędzie-
my się na od w a g ę mówienia i pisania, stu­
diowania tej wielkiej światowej problematyki, tego

Związek Młodzieży Wiejskiej
w województwie krakowskim
Józef Gajewicz przyjął Leszka Leśniaka

Wczoraj I sekretarz Komi-
tetu Krakowskiego PZPR Jó­
zef Gajewicz przyjął prze­
wodniczącego Zarządu Głów­
nego Związku Młodzieży Wiej­
skiej Leszka Leśniaka. W tra­
kcie spotkania L. Leśniak po­
informował J. Gajewicza o

stanie i działalności ZMW w

województwie miejskim kra-

kowskim. Jednocześnie wyra­
ził on podziękowanie za za­
interesowanie władz politycz­
nych i administracyjnych Kra­
kowa dla działalności wiej-
.skjpj,,., organizacji młodzieżo­
wej. Poinformował także o za­
mierzeniach na najbliższy o-

kres.

Posadzenie Rady Głównej
Nauki i Szkolnictwa

Wyższego
WARSZAWA (PAP). W

Politechnice Warszawskiej
zakończyły się dwudniowe
obrady Rady Głównej Nau­
ki i Szkolnictwa Wyższego.
Poświęcono je głównie
sprawom ewentualnych
zmian ustawy o szkolnic­
twie wyższym, z propozycją
których wystąpił Komitet
Społeczno-Polityczny Rady
Ministrów.

Przeprowadzone konsul­
tacje, które objęły całe śro­
dowisko akademickie, po­
zwoliły Radzie Głównej za­
jąć w tej kwestii stanowi­
sko. Podkreśla się w nim
m. in,, iż Rada nie znaj­
duje uzasadnienia dla prze­
prowadzenia obecnie nowe­
lizacji ustawy z dnia 4 ma­
ja 1982 r. o szkolnictwie

(CIĄG DALSZY NA STR 6)

Mniej papieru
na książki

i gazety
WARSZAWA (PAP). Pro­

blemy związane z produkcją
książek i gazet, a zwłaszcza
pogansizający się stan zaopa­
trzenia w papier, były 8 bm.
tamatem konferencji praso­
wej w Biurze Prasowym
Rządu.

Zastępca przewodniczącego
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów, Jerzy Gwiaź-
dziński, przypomniał, że Pol­
ska nigdy nie była potenta­
tem w dziedzinie produkcji,
papieru. Jego poważny defi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Trwa intensywne śledztwo
w sprawie kradzieży dzieł sztuki

z Muzeum Narodowego
Pięć dalszych obrazów zginęło

z muzealnych magazynów
(Inf. wł.) O tym, że sprawa W maju ub. r. zakończono

nie jest łatwa przekonuje się inwentaryzację w magazynach
codziennie kilkudziesięciooso- w Nowym Gmachu Muzeum
bowa grupa z Wydziału Sled- Narodowego i stwierdzono, że

czego Służby Bezpieczeństwa zniknęło 60 dzieł sztuki. We
w Krakowie, która pod nad- wrześniu funkcjonariusze SB
zorem Prokuratury Wojewódz- rozpoczęli wyjaśnianie zaga-
kiej prowadzi śledztwo w dek. W każdym tygodniu po-
sprawie zniknięcia z muzeal- jawiają się nowe okoliczności,
nych magazynów obrazów ma- Do grudnia ustalano, że w

larzy polskich i zagranicz­
nych. (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Po śmierci ARKADEGO FIEDLERA

Odejście „Wielkiego Trampa"
„Pierwszym moim wyj­

ściem w szeroki świat była
książka „Przez wiry i poro­
hy Dniestru”. Miałem kil­
ku kolegów, urządziliśmy
sobie podróż łodziami po
tej bardzo ciekawej rzece.

I potem napisałem tę książ­
kę. Wydałem ją własnym

nakładem w zakładzie che-
migraficznym odziedziczo­
nym po ojcu we własnej
drukarni...” — tak powie­
dział o swoim debiucie wy­
dawniczym ARKADY FIE­
DLER w jednym z licznych
reportaży prasowych, jakie
ukazały się pod koniec ub.

roku z okazji 90. rocznicy
urodzin wielkiego pisarza i
podróżnika.

Był to rok 1926. Fiedler,
syn znanego poligrafa, wy­
dawcy i redaktora pism,
miał już za sobą studia

(CIĄG DALSZY NA STR 6)

i za koniec świata
właśnie co należy do przełom* eywili*a-
cy jn eg o współczesnego śuńaita z jego skutkami, ale i
s naszym udziałem, to przecież nie możemy spodziewać się
sensownego rozwiązania żadnego z własnych problemów.

Pisarz Tadeusz Holuj czuje się wywołany. Czy rzeczywi­
ście nasza literatura odmawia zajmowania się współcze­
sną problematyką świata? Przecież w polskiej poezji prze­
wija się stale filozoficzny niepokój o świat Przecież co

drugi wiersz jest wierszem katastroficznym i trudno uznać
to za modę. A proza? Cóż, ona te problemy rzeczywiście
pomija. Inna rzecz, czy przypadkiem sztuka podświado­
mie nie zdaje sobie sprawy, że nie uniesie tych wielkich
problemów, tego co należy do przełomu cywilizacyjnego
współczesnego świata? Może wielka publicystyka? — za­
stanawia się głośno.

Stwierdzenie Różewicza należy oczywiście potraktować
szerzej odnieść nie tylko do poetów, ale do wszystkich,
głównie do intelektualistów, czy szerzej — humanistów.
Tadeusz Hołuj podejmuje wątek myślenia o wojnie:

— Dla humanistów jedna rzecz jest niezrozumiała. Po­
wszechnie myśli się o masowej zagładzie, jako o rzeczy
najzupełniej normalnej! Zgadzam się więc z praj. Sucho­

dolskim, który kiedyś powiedział, że trzeba generalnie
zmienić myślenie o tym świecie. I na ten sposób myślenia
o ludzkim losie powinni wpływać humaniści.

Jan Giintner zauważy w tym miejscu, że musimy brać

pod uwagę zmęczenie intelektualne współczesnego człowie­
ka. Jego niewiara w skuteczność postępu jest czynnikiem
działającym przeciw racjonalizmowi. Współczesny człowiek
czuje się zagrożony od zewnątrz i wewnątrz, nie wierzy
ani w ideał postępu, ani w racjonalizm, ani w pokój, ani
w godność i dostojeństwo człowieka.

Otóż to. Pora więc powrócić do zasadniczego wątku, o

którym mowa w temacie:

polityczne perspektywy kultury lat 80.

tym bardziej, iż swoje wcześniejsze stwierdzenia prof.
Adamski oparł na analizie globalnej sytuacji politycznej
na świecie, oraz sytuacji naszej, polskiej.

Zatem perspektywa polityczna w sensie globalnym to
walka dwóch systemów, walka rzeczywista, nie tyl­
ko dyplomatyczna i propagandowa. W skali lokalnej to woj­
ny rozsiane po cał-mo śwfebe, mające charfb-Seir wojen mię-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Dalekopisem z kraju ■ • •

Przed rozpoczęciem rozmów
(d) CZŁONEK Biura Poli­

tycznego, sekretarz KC PZPR
Tadeusi Porębski przyjął
przebywającą w Polsce z o-

kazjl Dni Kultury Węgier­
skiej delegację, której prze­
wodniczył Bela Koepeczi —

minister oświaty i kultury
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej.

W czasie spotkania wymie­
niono poglądy na temat roz­
woju polsko-węgierskiej
współpracy i wymiany kul­
turalnej.

SETNĄ rocznicę urodzin ob­
chodzi mieszkaniec Ornonto­
wic (woj. katowickie) — Pa­
weł Rzimski, wieloletni pra­
cownik kopalni „Knurów” i
Zakładów Górnictwa „Wiro-
met” w Mikołowie.

DZIĘKI współpracy społe­
czeństwa i sprawnej akcji
funkcjonariuszy MO niemal
na gorącym uczynku ujęty
został sprawca napadu ra­
bunkowego na ulicach Lu­
blina.

7 bm. wieczorem ok. godz.
19.30 patrolujący radiowozem

miasto dwaj funkcjonariusze
MO zatrzymani zostali przez
ludzi oczekująych na przy­
stanku MPK. Wskazali oni
na leżącego, zakrwawionego
człowieka 1 poinformowali o

pobiciu i obrabowaniu go
przez dwóch sprawców. Je­
den ze sprawców zdołał

wskoczyć do odjeżdżającego
autobusu i zbiegł, zaś drugi

podjął ucieczkę okolicznymi
zaułkami. W pościg za nim

ruszył funkcjonariusz MO o-

raz dwaj przygodni mężczy­
źni. Po kilkakrotnym bezsku­
tecznym wezwaniu do zatrzy­
mania się milicjant użył bro­
ni. Oddał strzał ostrzegawczy
w powietrze, a gdy to nie

poskutkowało wystrzelił po­
nownie celując w nogi. Strzał

był niecelny, ale uciekający
mężczyzna zaprzestał dalszej
ucieczki. Został on zatrzyma­
ny do dyspozycji prokurato­
ra. Jak się okazało napastni­
kiem był 24-letni pracownik
jednego z lubelskich przed­
siębiorstw budowlanych Hen­
ryk B

radziecko-amerykańskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dla obu stron — porozumień,

których podstawa jest bardzo
prosta: nie wolno dopuścić do
militaryzacji przestrzeni ko­
smicznej, a po to, by nie roz­
począł się wyścig zbrojeń w

kosmosie, trzeba mu zapobiec
na Ziemi.

Zapytany o stanowisko ZSRR
w razie, gdyby USA nalegały
na realizację swych planów
zbrojeń kosmicznych i na

kontynuowanie rozpoczętych
prac W. Łomiejko powiedział,
że nie należy dawać wiary
żadnym zapewnieniom, jakoby
była to inicjatywa o charakte­
rze wyłącznie obronnym i że

twierdziło wytyczne dla dele­
gacji ZSRR na rozpoczynające
się we wtorek w Genewie ro­
kowania z USA. Podkreślono,
że — przy wspólnej gotowości
obu stron — rozmowy te o-

twierają możliwość zapobieże­
nia przeniesieniu wyścigu zbro­
jeń w przestrzeń kosmiczną i
położenia mu kresu na Ziemi.
Strona radizifecka będzie działać
w toku rozmów energicznie i
konstruktywnie, kierując się
zasadami równości i jednako­
wego bezpieczeństwa oraz po­
rozumieniem z 8 stycznia br.,
zgodnie z którym zbrojenia obecnie prowadzone są tylko
nuklearne i kosmiczne mają
być omawiane i rozstrzygane
we wzajemnym powiązaniu.

*

i ze świata

sport 2

NA ZAPROSZENIE KC
WSPR na Węgrzech przeby­
wała delegacja Wydziału Or­
ganizacyjnego KC PZPR z

kierownikiem tego wydziału
Kazimierzem Cypryniakiem.

Celem pobytu była wymia­
na doświadczeń oraz omówie­
nie dalszego rozwoju różnych
form pracy partyjnej, a tak­
że zapoznanie się z działal­
nością rad narodowych 1 pra­
cą parlamentu WRL.

RADA Bezpieczeństwa
ONZ kontynuowała w czwar­
tek debatę w sprawie sytua­
cji w Libanie Południowym.
Projekt rezolucji zgłoszony
przez Liban potępia Izrael za

działania przeciwko ludności

cywilnej w południowym Li­
banie, w dolinie Bekaa 1 w

okręgu Raszaja, jako akty
pogwałcające zasady prawa
międzynarodowego. Doku­
ment potwierdza pilną po­
trzebę wdrożenia wcześniej­
szych rezolucji rady, żąda­
jących od Izraela natychmia­
stowego wycofania się z zaj­
mowanych terytoriów i uzna­
nia granic Libanu.

Projekt rezolucji wzywa do

ścisłego respektowania suwe­
renności, niepodległości, jed­
ności i terytorialnej integral­
ności Libanu.

W WATYKANIE w piątek
zakończyło się czterodniowe

spotkanie komisji 13 kardyna­
łów, którzy omawiali sprawy
deficytu budżetowego Waty­
kanu i inne problemy finan­
sowe.

Deficyt ten wynosił na ko­
niec 1984 r. około 31 min do­
larów.

W CZWARTEK w Mont­
gomery, stolicy stanu Alaba­
ma zakończył się tradycyjny
marsz czarnych obywateli
USA. Jego wieloletnia tra­
dycja wiąże się z walką o

prawa Murzynów wybitnego
działacza tej społeczności
Martina Luthera Kinga.

W ostatnim etapie marszu

na czele kolumny demon­
strantów kroczyli: były mu­
rzyński kandydat na stano­
wisko prezydenta Jesse Jack­
son i wdowa po Martinie
Lutherze Kingu, Coretta.

Uczestnicy marszu wkro­
czyli do Montgomery wzno­
sząc hasła krytykujące poli­
tykę rządu
cza wobec

rzyńskiej.
BOMBA

Reagana, zwłasz-

społeczności mu-

podłożona w sa-

mochodzle pułapce wybuchła
8 bm. w południowej dzielni­
cy Bejrutu, zamieszkanej
głównie przez ludność szyic­
ką. Eksplozja około 50 kg ma­
teriału wybuchowego spowo­
dowała śmierć 75 osób i ra­
niła 200.

4 OSOBY zginęły na sku­
tek starć do jakich doszło w

piątek w Haidarabadzie (In­
die), między przedstawiciela­
mi różnych ugrupowań poli­
tycznych. Walki wybuchły
w związku z przeprowadzo­
nymi 2 i 5 bm. wyborami w

11 stanach.

W Haidarabadzie siły bez­
pieczeństwa otworzyły ogień
do walczących. W mieście

wprowadzono godzinę poli­
cyjną. W starciach, do jakich
doszło podczas wyborów sta­
nowych w Indiach, zginęło
już co najmniej 50 osób.

W CZASIE zamieszek w o-

siedlu murzyńskim w pobliżu
Fort Beaufort w RPA, w

podpalonym z nieznanych po­
wodów domu śmierć ponio­
sła 7-letnia dziewczynka.

Zamieszki wybuchły na tle
niezadowolenia z dotychcza­
sowego systemu szkolnego dla

czarnej ludności oraz jako
wyraz protestu przeciwko po­
stanowieniom nowej konsty­
tucji, pozbawiającej prawa
zasiadania w parlamencie
ludności murzyńskiej RPA.

Łącznie w serii rozruchów,
która rozpoczęła się w RPA
osiem miesięcy temu, zginęło
199 Murzynów.

W ZATOCE Bengalskiej, w

pobliżu portu Cuddalore, w

indyjskim stanie Tamilnadu
zatonął statek parowy.
Śmierć poniosło co najmniej
48 osób. Przyczyną zatonięcia
było prawdopodobnie naje­
chanie przez statek na wrak

zatopionej łodzi rybackiej.
W NOCY z czwartku na

na piątek mieszkańcy i go­
ście stolicy Francji przeży­
wali momenty grozy i pani­
ki. Anonimowe informacje o

podłożonych bombach były
przyczyną ewakuacji 400 go­
ści znanej dyskoteki pary­
skiej „Les Baińs”. Podobny
los podzielili goście słynnej
restauracji „Pied de Cochon”.
Ponad 300 gości i członków

personelu ewakuowano w

środku nocy.
Przeprowadzone przeszuki­

wania pechowych lokali

dały żadnych rezultatów,
larmy bombowe okazały
na szczęście fałszywe.

badania naukowe. Strona ra­
dziecka uważa, że badania
naukowe same w sobie są już
pierwszym krokiem na dro­
dze dio stworzenia broni ko­
smicznej. Ten, kto. wydaje na

nie miliardy dolarów, raczej
nie zatrzyma się w połowie
drogi — podkreślił. ZSRR o-

strzegł Stany Zjednoczone, że
nie można prowadzić roko­
wań, a jednocześnie tworzyć
nowych rodzajów broni. Kon­
tynuowanie takiej polityki
podważy podstawy rokowań.

Kolejne pytanie, jakie za­
dano Władimirowi Łomiejce,
dotyczyło ewentualnych wza­
jemnych ustępstw w zakresie
zbrojeń strategicznych i broni
średniego zasięgu. Radziecki
polityk stwierdził w odpowie­
dzi, iż z punktu widzenia
ZSRR rakiety „pershing-II” i

pociski manewrujące są bro­
nią strategiczną, ponieważ o-

BUDAPESZT (PAP). W
związku ze zbliżającymi się
rozmowami radziecko-amery­
kańskimi w Genewie telewi­
zja węgierska w programie
publicystyki międzynarodowej
„Panorama” transmitowała roz­
mowy z radzieckimi i amery­
kańskimi politykami i nau­
kowcami, wśród nich z dyrek­
torem departamentu prasy
MSZ ZSRR Władimirem Ło-
miejką oraz z Paulem Warn­
ke, który przewodniczył dele­
gacji USA w rozmowach
SALT-II.

W. Łomiejko stwierdził, iż
w rozmowach genewskich
Związek Radziecki będzie
twardo stał na stanowisku,. że
ich przedmiotem jest cały za-. siągają _ terytorium Związku
kres zagadnień dotyczących

"

zbrojeń nuklearnych i ko­
smicznych. Problemy te mu­
szą być zbadane i rozwiązane
we wszystkich szczegółach i
we wzajemnym powiązaniu.
Ministrowie spraw zagranicz­
nych obu krajów osiągnęli w

Genewie porozumienie w tej
kwestii. Jest to bardzo ważne

porozumienie. Trzeba omówić
nie poszczególne wybrane za­
gadnienia, lecz cały ich kom­
pleks. Zarówno sprawy zwią­
zane z bronią kosmiczną jak
i te, które dotyczą broni ją­
drowej, w tym broni strate­
gicznej i rakiet średniego za­
sięgu. Związek Radziecki bę­
dzie dążył do osiągnięcia ta­
kich — będących do przyjęcia

Radzieckiego. Również zbroje­
nia kosmiczne są
nio związane ze

jądrowymi. A to
stworzenie tarczy
o której mówi prezydent USA
i pod której osłoną zamierza
zabezpieczyć się przed radziec­
kimi rakietami, .pozwoliłoby
amerykańskim rakietom za­
atakować ZSRR spoza tej tar­
czy. Min. Gromyko uprzedził
więc stronę amerykańską, aby
nie łudziła się i nie liczyła na

to, że można porozumieć się
oddzielnie w sprawie zbrojeń
strategicznych i nuklearnych,
abstrahując od broni kosmicz­
nej.

Pytanie postawione Paulowi
Warnke brzmiało: rząd USA

bezpośred-
zbrojeniami
dlatego, że
kosmicznej,

Zaognienie wojny
iracko-irańskiej

nie
A-

się

Milicjanci uratowali

niedoszłą samobójczynię
(INF. WL). Na dachu 10-

-piętrowego bloku przy zbiegu
ulic Rusznikarskiej i Lawen­
dowej przechodnie zauważyli
młoda kobietę, która chodziła
po krawędzi zdradzając samo­
bójcze zamiary. Natychmiast
zawiadomiono milicje, dwaj
funkcjonariusze wspólnie z

dozorca wjechali winda na

ostatnie piętro a następnie
przez maszynownie dostali się
na dach. Czekali na odpowie­
dni moment, by obezwładnić
samobójczynię. Gdy dziewczy­
na zobaczyła wchodzących
mężczyzn chciała rzucić sie w

dół. W ostatniej chwili udało
sie ja złapać „w powietrzu”
za reke i wciągnąć na dach.
Pogotowie odwiozło 23-letnią
Małgorzatę z Wrocławia do
szpitala psychiatrycznego.

(żur)

owe

ZAKŁAD stolarski Ryszard Kla­
sa, Czernichów 272 (za Liszkami)
— ogłasza sprzedaż mebloścLanek
matowych w stylu retro z rzeź­
bą i w połysku oraz przyjmuje
zamówienia na meble. g-48151

SILNIK Mercedesa 2*20, tylny
most, drzwi oraz Inne części —

sprzedam. Nowy S^cz, tel. 281-38
w godz. lfiMŁt* S-47030

DOM, nowy — sprzedam. Tarnów,
teł. 85, wewn. 3Ż6. T-47180

GHUBOSCIÓWKĘ z wyrówntarką,
wyrówntarkę do strugarki —

sprzedam. Nowym Sącz, Ogrodo­
wa 46, po 16. S-47026

CIĄGNIK C-330 — sprzedam. Flo­
rek Józef, Nieciecza 103, 33-240
2ab.no. T-47179

ROZSADĘ pomidorów „Nortona”
— sprzedam. Jan Szewczyk, Sta­
nisławie e 290. g-32T9S

BLACHĘ ocynkowaną, falistą —

kuplę. Jan Szewczyk, Stanisławi-
ce. 290. g-«a7»6

SAMOCHÓD FSO 1600 — sprze­
dam. Gorlice, Hubnera 59. S -47084

KRAKÓW — Nowa Huta, kwate­
runkowe, 3-pokoJowe, suiperkom-
fortowe — zamienię na równo­
rzędne, w Krynicy lub Nowym
Sączu. Oferty 4703'3 „Prasa” No­

wy Sącz, Narutowicza 6. N-47O33Tel.

8
[-

KAROSERIĘ Fiata 126. nową —

sprzedam. Tel. 66-06-06. g-62768
TANIO odsprzedam połowę gro­
bowca na cmentarzu w Podgórzu.

37-94-08 . g-538'10

DOM
— w miejscowości podgórskiej, z przeznaczeniem

wczasy, na około 40—60 miejsc w turnusie
na

KUPI
„SPOŁEM"

SPÓŁDZIELNIA PRODUKCJI PIEKARSKIEJ
I CIASTKARSKIEJ W KRAKOWIE

Oferty uprasza się składać pod adresem: „Prasa"
Kraków, Wiślna 2 dla nr K-1860.

utrzymuje, że badania związa­
ne z „gwiezdnymi wojnami”
znajdują się dopiero w sta­
dium początkowym. Jak mo­
żna dawać temu wiarę, skoro
wydatkowane dotychczas su­
my i te, jakich żąda się od
Kongresu na kontynuowanie
badań, są tak ogromne?

P. Warnke odpowiedział, iż
jego zdaniem tej ogromnej
sumy po prostu nie można wy­
korzystać i jest to sprawa w

pewnym sensie symboliczna.
Zgodził się jednak x poglą­
dem, że jeżeli badania zostaną
doprowadzone do końca i doj­
dzie do zapoczątkowania roz­
mieszczania broni kosmicznej,
kontynuowanie rozmów będzie
możliwe jedynie pod warun­
kiem osiągnięcia z Rosjanami
porozumienia co do charakte­
ru tego rozmieszczania. Wartn-
ke rozumie to w ten sposób,
że tzw. inicjatywa obrony
strategicznej — program ba­
dawczy oraz wszelkie rodzaje
rozmieszczania mogą być zre­
alizowane tylko w wyniku ro­
kowań między USA i ZSRR.
Jest to — jego zdaniem —

marzenie prezydenta Reagana,
jego wymarzony program, wy­
korzystywany przez niektó­
rych zwolenników rozmiesz­
czania nowoczesnych techno­
logii, którzy starają się prze­
szkodzić zawarciu porozumie­
nia o zakazie systemów .obro­
ny przeciwrakietowej.

NOWY JORK (PAP),
kretarz generalny ONZ
vier Perez de Cuellar wyraził
nadzieję, że w czasie rozmów
radziecko-amerykańskich w

sprawie zbrojeń nuklearnych
i kosmicznych w Genewie,
strony wykażą głębokie zrozu­
mienie niebezpieczeństwa po­
chodzącego z kontynuowania
wyścigu zbrojeń jądrowych.

Występując na konferencji
prasowej w Ottawie sekretarz
generalny ONZ, przebywający
z wizytą oficjalną w Kana­
dzie, oświadczył, iż narody o-

czekują, iż w Genewie w po­
ważny sposób omawiać się bę­
dzie wszystkie problemy po­
rządku dnia i przejawi się
szczere pragnienie osiągnięcia
pozytywnych rezultatów.

Se-
Ja-

„Celuloidowy
indeks"

Memoriał B. Czecha i H. Marusarzówny

Polacy bez zwycięstw
Bury pokonał Łuszczka

TELEFONEM Z ZAKOPANEGO

Pierwszy dzień Memoriału Bro­
nisława Czecha i Heleny Maru­
sarzówny w konkurecjąch kla­
sycznych nie przyniósł laurów

polskim narciarzom. Zwyciężali
zagraniczni rywale z NRD i Cze­
chosłowacji. Oba te kraje przy­
słały do nas Zawodniczki i za­
wodników z bezpośredniego za­
plecza pierwszych reprezentacji.
I jeszcze raz okazało się, jak duża

przepaść dzieli nasze najlepsze
biegaczki i biegaczy nawet od

średniej klasy rywali.
W biegu mężczyzn na 15 km

zwyciężył młody Czechosłowak
Korunka przed swym starszym
kolegą Svubem. Łuszczek był
dopiero 4 i przegrał z krajowym
rywalem Burym. Niektórzy mó­
wili o niespodziance. Trudno

jednak uznać to za wielką sensa­

cję, wiadomo, że Łuszczek nie

prezentuje już dawnej klasy i
nie potrafi biegać „łyżwą”. 24-

-letni bielszczanin, odbywający
aktualnie służbę wojskową w

Legii Zakopane pokonał swojego
starszego kolegę o 14 sekund.

„Dobrze biega mi się łyżwą —

powiedział Bury — choć dopiero
od kilku tygodni ćwiczą . ten

krok. Cieszą się, że jako pierw­
szy z polskich biegaczy przeła­
małem kompleks Łuszczka’’.

W biegu kobiet na 10 km fa­
worytkami były biegaczki i NRD
i Czechosłowacji. Wygrała brą­
zowa medalistka ze sztafety
Seefeld-Drescher (NRD) przed
swoją rodaczką Kuhfittig. Nie
startowała kontuzjowana ponoć
Maciuszek, nie ma jej w Zakopa­
nem podobnie jak trenera Kasiń­

skiego, który niedawno otrzy­
mał dymisję z PZN. Z naszych
biegaczek najlepiej pobiegła To­
pór zajmując 8 lokatę.

Na Średniej Krokwi odbył się
konkurs skoków do kombinacji
norweskiej. Niezłe ekipy przy­
słały NRD 1 Czechosłowacja, za­
graniczni rywale dominowali na

skoczni, zwyciężył Hopf (NRD)
przed Klimko (CSRS). Z Pola­
ków nieźle skakał tylko Bafia

zajmując 5 miejsce.

Dzisiaj i jutro odbędą się 1

konkursy skoków o godzinie 11
na Wielkiej Krokwi. Kiedy na­
dają tę korespondencją w Za­
kopanem pada mokry śnieg, j«-
śli nie zmieni się aura, skoczko­
wie będą mieli trudne warunki
na skoczni.

(ans)

„Armatura” i „GK”

zapraszają

Tenis amatorów

nam

pod „balonem14
Okazuje się. że tenisiśęi-

amatorzy mają swoich
sprzymierzeńców. Po tur­
nieju zorganizowanym dzię­
ki życzliwości dyrekcji ko­
palni w Wieliczce, obecnie
z pomocą przyszły
Krakowskie Zakłady Ar­
matur. Dzięki życzliwości
dyrektora naczelnego L.
Drożdża i prezesa zakłado­
wego klubu J. Iżewskiego
w dniach 23—24 marca or­
ganizujemy II zimowy tur­
niej tenisowy dia amatorów
pod „balonem”. Zgłoszenia
przyjmuje tylko 12 bm.
p. Władysław Łopatka, tel.
78-24-59 od godz. 9.00. Ilość
miejsc ograniczona.

(a)

Startuje ekstraklasa piłkarska
Już w najbliższą sobotę —

inauguracja rozgrywek ekstra­
klasy piłkarskiej na naszych
stadionach. Tydzień później wy­
startuje II liga.

Krakowskich kibiców intere­
suje wyjazdowy mecz piłkarzy
„białej gwiazdy” do Łodzi.
Krakowianie, którzy zajmują o-

.statnie miejsce w tabeli przy­
kładają olbrzymią wagę do me­
czu z ŁKS. Nasi piłkarze marzą
o zwycięstwie i wyprzedzeniu
ŁKS w tabeli. Skład Wisły u-

stalony zostanie tuż przed me­
czem.

Oto zestawienie pozostałych
par: sobota: Bałtyk — Rado-
miak, Górnik Zabrze — GKS
Katowice, Legia — Motor.

Niedziela: Górnik Wałbrzych
— Lechia, Pogoń — Lech, Śląsk
— Widzew i Zagłębie — Ruch.

Jakie będą wyniki tych spot­
kań? Trudno przewidywać, tym
batrdziej, że warunki atmosfery­
czne są trudne. Może dojść więc
do niespodzianek. (rm)

Koszykarze Hutnika

W rewanżowym meczu o T

miejsce: Gwardia Wrocław po­
konała Hutnika Kraków 90:63
(48:43). Najwięcej punktów zdo­
byli: dla Gwardii — Kosicki 22,
Zyskowski 16 i Binkowski 11.
Dla Hutnika — Szporna 18,
Mielcarek 17 j Zothowski 11.

Gwardia wygrała zasłużenie.

Z piłką przez stadiony
(m) Po 27 kolejce spotkań ek­

straklasy piłkarskiej Francji na

czele tabeli jest zespół Bordeaux
45 pkt. przed drużyną Nantes
38 pkt. i drużyną Toulon 33

pkt.
Pierwsze miejsce w ekstrakla­

sie piłkarskiej RFN zajmuje
Bayern Monachium, który w 21
meczach zdobył 29 pkt. wyprze­
dzając Werder Brema — 27 pkt.
z 20 spotkań oraz Beyer Uer-

dingen — 25 pkt
Liderem ekstraklasy piłkar­

skiej NRD jest po 16 kolejkach
Dynamo Berlin - 27 pkt., wy­
przedzając Dynamo Drezno —

24 oraz LOK Lipsk 23 pkt.
Liderem ekstraklasy piłkar­

skiej Anglii jest Everton, który
w 27 meczach zgromadził 56

pkt., drugie miejsce zajmuje Tot­
tenham — 54 pkt. (27 spo-tkań),
przed Manchester United — 49

pkt. (28 spotkali).

(ml

Puchar „Sportu”

Rozpoczęły się hokejowe me­
cze o Puchar „Sportu”: Polonia

Bytom — Podhale Nowy Targ
2:5 (1:2, 0:1, 1:2). Bramki dla

Polonii: Sliurkiewicż, Baraniec,
dla Podhala: Balachowicz — 2,
Ruchała, Cetnarowicz i Ryłko —

po 1.

ŁKS — GKS Tychy 3:3 (1:0,
2:0, 0:3).

Naprzód Janów — GKS Kato­
wice 7:5 (1:3, 3:2, 3:0).

W niedzielę Cracovia gra a

Naprzodem Janów. Początek
spotkania o godz. 17 .00 .

Bohaterem wieczoru

był prof. Jerzy Toeplitz
(Inf. wł.) ■Międzynarodowe

seminarium filmowe odbywa­
jące się w Krakowie przekro­
czyło już półmetek. Jeszcze
tylko dzisiaj tzw. dzień fabu­
ły i po niedzielnych pokazach
w pracowni dokumentów
łódzkiej stzkoły filmowej na­
stąpi zakończenie tej kilku­
dniowej imprezy. Jak już in­
formowaliśmy przebiega ona

pod hasłem szkolnictwo filmo­
we w 40-leciu PRL i jest re­
trospektywnym przeglądem
dokonań na tym polu. Kraków
zajmuje w historii tych doko­
nań miejsce pierwsze i fakt
ten przewija się podczas całe­
go seminarium zarówno w

wykładach jak i projekcjach
sięgających
Warsztatu
dych powstałego w 1945 r. w

Krakowie.

Wczorajszy dzień „Celuloi­
dowego indeksu” był pokazem
ćwiczeń operatorskich, wśród
których znalazła się „Wielicz­
ka” Jarosława Brzozowskiego.
Był to liryczny reportaż z

wielickiej kopalni soli ujmują­
cy temat w aspekcie history­
cznym i współczesnym to zna­
czy sięgającym roku 1946 bo
z tego roku film pochodzi.
Dzięki pięknym ujęciom groty
kryształowej i solnych rzeźb
„Wieliczka” otrzymała Grand
Prix na Międzynarodowym
Festiwalu Filmowym w Can­
nes, sukces ten
mówi wejść na

we.

Bohaterem
wieczoru był
plitz, były

o

a-
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) naloty, mowa jest tylko

. „skutecznym i dokładnym”
taku na cel pływający nie opo­
dal wyspy óharg. Jest to

główny irański port przeła­
dunkowy ropy.

Iran powiadomił sekretarza
generalnego ONZ Javiera Pe-
reza de Cuellara, iż gotów jest
zaprzestać bombardowania
miast irackich, jeżeli Bagdad
powstrzyma się od ostrzeliwa­
nia irańskich obiektów cywil­
nych. Oświadczenie to złożył
prezydent Iranu Ali Chamenei
podczas piątkowych modłów w

Teheranie.
W piątek o godz. 13.30 czasu

lokalnego Iran wznowił o-

strzeiiwanie irackiego portu
Basira.

Rzecznik irańskich sił woj­
skowych poinformował, że jest
to odwet za ostatnie ataki na

irańskie obiekty cywilne.
Trwający z przerwami od

poniedziałku pojedynek arty­
leryjski miał wg Teheranu
spowodować śmierć 29 osób i
obrażenia 152.

wy zapowiada nowe zdecydo­
wane akcje wojskowe w od­
wecie — jak to określono —

za barbarzyńskie poczynania
kierownictwa w Teheranie aż .

do czasu zmuszenia przeciwni­
ka „do zaprzestania podłych
aktów zbrodni”. Strona irań­
ska nie pozostała dłużna gro­
żąc odwetem tak surowym, na

jaki tylko stać Teheran.
Między pojedynkiem artyle­

ryjskim obie antagonistyczne
strony prowadzą więc ostrą
polemikę słowną: Teheran o-

biecał „o-brócić Irak w perzy­
nę”, podczas gdy Bagdad od­
graża się, że „wszystko to cze­
go dotąd dokonał Irak jest ni­
czym w porównaniu z tym, na

co go jeszcze stać.”
W czwartek Irak poinfor­

mował enigmatycznie o prze­
prowadzeniu przez jego lotnic­
two 257 misji bojowych na ce­
le irańskie. W komunikacie
■nie sprecyzowano bliżej, w ja­
kim rejonie przeprowadzono

Prowokacja CIA

(CIĄG DALSZY ZE STR, 1)

nazwie „Siła demokratyczno-
nikaraguańska” (FDN).

Wywiad niikairaguańsikii dy­
sponuje przesłankami świad­
czącymi o tym, że akcja prze­
ciwko Cruzowi — w przypad­
ku jej zrealizowania — „zosta­
łaby przypisana rządowi Nika­
ragui”.

Trwa intensywne śledztwo

w sprawie kradzieży dzieł sztuki
z Muzeum Narodowego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sprawę zamieszanych było 2
pracowników muzeum, dzisiaj
już można tę liczbę rozszerzyć
do 6. Od ogłoszenia ostatniego
komunikatu w środkach ma­
sowego przekazu udało się od­
zyskać kilka następnych o-

biektów. Prowadzący sprawę
kpt. Maciej Wójcik zna już
historię 32 obrazów, które u-

dało się odzyskać i jednego,
który niestety w trakcie prze-
malowywania uległ zniszcze­
niu. Nadal rozszerza się krąg
osób mających bezpośredni
lub pośredni kontakt ze skra-

dzionymi dziełami. W trakcie
dochodzenia zatrzymane osoby
przyznały się do kradzieży czę­
ści obrazów. Co jednak z pozo­
stałymi przedmiotami?

A oto informacja z wczoraj.
Do prowadzących śledztwo
wpłynął list z wykazem... dal­
szych pięciu obrazów, które
skradziono ze zbiorów Mu­
zeum Narodowego w Krako­
wie. Tym razem wykryto to w

czasie inwentaryzacji w galerii
malarstwa polskiego w Su­
kiennicach. Są to portrety nie­
znanych malarzy, z których
jeden przedstawia księcia Jó­
zefa Poniatowskiego. (Żur)

ró-
m

w

właśnie czasu

Filmowego Mło-

pozwolił fil—
rynki świato-

wczorajszego
prof. Jerzy Toe-
refctar łódzkiej

szkoły filmowej, teoretyk fil­
mów, wychowawca młodzieży.
Na jego temat wygłosił wy­
kład doktor Tadeusz Lubelski
i zaprezentowano
szkoły filmowej w

której współtwórcą
nie prof. Toeplitz.

dorobek
Sydney,

był właś-

(orm)

Nieletni włamywacze
w ,,Pewexie"

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 7 marca

1985 r. zmarł

płk rez. mgr Kazimierz OLBRYCH
Człowiek prawego i dobrego charakteru, wzorowy pra­
cownik Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa
Ogólnego, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Me­

dalami Sił Zbrojnych w Służbie Ojczyzny.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego żalu

i współczucia.
DYREKCJA, ORGANIZACJE SPOŁECZNO-

-POLITYCZNE KPBO
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

(INF. WŁ.). W piątkową noc

do pawilonu „Pewexu" na os.

Strusia w Nowej Hucie wła­
mało sie 3 złodziei. Sprawcy
wyważyli drzwi od strony za­
plecza i zamierzali wynieść
atrakcyjne towary. Pełniący
służbę strażnik usłyszał po­
dejrzane odgłosy, chciał obez­
władnić złodziei, ale ci zaczę­
li zachowywać sie agresyw­
nie. Konieczne okazało sie u-

życie broni palnej, strażnik
oddał strzał ostrzegawczy. Na­
pastnicy przestraszyli sie i za­
częli uciekać. W tym momen­
cie nadjechał radiowóz mili­
cyjny i rozpoczęto pościg za

włamywaczami. Po kliku mi­
nutach zatrzymano 3 młodych
16 — 17-letnich chłopców'.

(tur)

W kilku wierszach

(m) Q W Warszawie w mi­
strzostwach Polski w jeźdżie
szybkiej na lodzie rywalizowa­
ły kobiety na dystansach 506 i
3000 m. Bezkonkurencyjna oka­
zała się Ryś-Ferens, która wy­
grała oba biegi. Ustanowiła
wnież rekord toru na 3000
wynikiem 4.49,10:

0 Na Nosalu rozegrano
piątek slalomy specjalne kobiet
i mężczyzn Akademickich Mi­
strzostw Polski. Wśród kobiet

najlepsza była D. Tlałka (AWF
Kraków).

Q Szwajcarka Studer wygra­
ła w Kranjskiej Górze slalom

gigant zaliczany do Pucharu

Europy wynikiem 1.58,93.
• W pierwszjTO dniu meczu

tenisowego o Puchar Davisa.
Indie prowadzą w Delhi z Wło­
chami 1:0.

• W Tokio po pierwszym
dniu meczu o Puchar Davisa

Japonia przegrywa z USA 0:2.
0 W Tokio na. mistrzostwach

świata w łyżwiarstwie figuro­
wym w rywalizacji par tanecz­
nych tytuł mistrzowski zdobyli
Biestiiemianowa i Bukin (ZSRR).

Organizatorzy mistrzostw

Europy w żeglarstwie lodowym,
na jeziorze Wettern. podali o-

śtateczne wyniki.
Vooremaa (ZSRR),
błońskim (Polska)
skim (Polska).

W eliminacyjnym meczu

piłkarskich mistrzostw świata

(grupa Concacaf) Honduras po­
konał w grupie I Surinam 2:1.

• W meczu eliminacyjnym
piłkarskich mistrzostw świata
Mexico 86 rozegranym w Tegu-
eigalpie (strefa Concacaf) Hon­
duras zremisował z Surinamem
1:1 (1:1).

Zwyciężył
przed Ja-
i Burczyń-

Tenisowe atrakcje..

Giełda narciarska
Rada Osiedla Studenckiego

organizuje 9, 10 oraz 16, 17 mar­
ca giełdę sprzętu narciarskiego
w klubie „Zaścianek” przy ul.

Reymonta 75 (Miasteczko Stu­
denckie) w godz. 10—16. W Cza­
sie giełdy czynny będzie bez­
płatny komis. (m)

Ze „Sport-Touristem”
na zagraniczne trasy

Sporo atrakcyjnych wycieczek
pobytów za granicą oferuje

swoim klientom krakowski
„ Sport-Tourist”.

W Turcji w miejscowości
Bod rum w czerwcu i paździer­
niku 10-dniowe wczasy wypo­
czynkowe. Objazdowa wycieczka
w tym kraju 7-dniowa na tra­
sie Stambuł — Bursa — Canak-
kale — Stambuł. Na Maltę mo­
żna Wybrać się z biurem z po­
czątkiem czerwca.

Atrakcyjne są wycieczki do
Maroka (10-dniowe) na trasie

i

Casablanca — Rabat — Volubi-
liB — Mekneśz — Fez — Maro-
kesz — Casablanca. W tym kra­
ju organizowane będą też wcza­
sy pobytowe w Marakeszu i Ca­
sablance.

Do Madrytu można wybrać się
z końcem maja i początkiem
września. Koszt tej wycieczki 90
dolarów i 42 tys. zł. Do Hiszpanii
zorganizowana będzie też wy­
cieczka objazdowa na trasie Ma­
dryt — Barcelona — Yalencja —

Madryt. Ta wycieczka przewi­
dziana jest na wrzesień.

I wreszcie pobytowe, wypo­
czynkowe wycieczki w Egipcie
w październiku i w Portugalia,
w maju. (m)

Po pucharowej środzie

W piątek rozpoczyna się ry­
walizacja o Puchar Davisa.
Czołowe drużyny, występujące w

tzw. grupie światowej rozegra­
ją pojedynki pierwszej rundy, a

szereg meczów zapowiada się
niezwykle interesująco. Z infor­
macji przekazanych przez agen­
cje prasowe wynika, że w me­
czach pierwszej rundy nie wy­
stąpi kilku zawodników ścisłej
czołówki np. John McEnroe.

Jimmy Connors czy Ivan Łendl.

Spowodować to może niespo­
dzianki, gdyż szanse będą wy­
równane.

Z życia TKKF

(m)

TKKF Kraków-Pod-

zorganizował w parku
(21)

górze
Bednarskiego imprezę dla dzieci
i dorosłych. W ringo I miejsce
zajęła Marzena Mielczarek, w

slalomie, zjeżdzie na sankach i
rzeźbie w śniegu najlepszym o-

kazał się Artur Chruściel, a w

rzutkach do tarczy — Piotr Mie­
szaniec.

Aerobic!

(m)

Kolejny kurs aerobiku uru­
chamia krakowskie TKKF w

Pałacu Młodzieży, ul. Krowo­
derska. Zapisy w ZW KTKK1?,
ul. Man. Lipcowego 27, w godz.
9—15. Dość miejsc ograniczona.

Miniona środa na europej­
skich boiskach piłkarskich sta­
ła pod znakiem pierwszych
meczów ćwierćfinałowych w

europejskich pucharach. 12
spotkań oglądało blisko pół mi­
liona widzów. Emocji nie bra­
kowało, zanotowano kilka nie­
spodzianek. W sumie padło 21
bramek.

Komentatorzy agencyjni na

podstawie środowych meczów
typują... półfinalistów W Pu­
charze Europy w półfinale wi­
dzą Liuerpool, Juuentus, Pa-
nathinaikos. Co do czwartego
półfinalisty — Bordeauw lub
Dniepru — zdania są podzielo­
ne. Liuerpool zremisował w

'Wiedniu z Austrią 1:1, zdoby­
wając wyrównującą bramkę 3
min. przed końcem meczu. Po­
winno to — jak twierdzą a-

gencje — wystarczyć obrońcy
Pucharu Europy do awansu do

półfinału. Autorem najwięk­
szej niespodzianki w środo­
wych meczach PE byli piłka­
rze Panathinaikosu, którzy
wygrali w Goeteborgu z IFK
1:0. Mecz miał burzliwy prze­
bieg. Waemersson (IFK) i Ta-
rasis (Panathinaikos) zostali
usunięci z boiska, sędzia
McGuinlay (Szkocja) pokazał
też zawodnikom obu zespołów
7 żółtych kartek. Wydaje Się,
że Juuentus może być spokoj­
ny o awans do półfinału. Tak
przynajmniej można sądzić na

podstawie zwycięskiego 3:0 ze

Spartą Praga. Zawód sprawili
piłkarze Bordeaur, zremiso­
wali z- Dnieprem 1:1, a D.
Mueller nie wykorzystał dla
gospodarzy rzutu karnego.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów dwa zwycięstwa po 3:0
odnieśli gospodarze. Euerton
wygrał z Fortuną Sittard, a

Dynamo Drezno z Rapidem.
Zwycięzcy tych meczów są nie­
mal jedną nogą w półfinale.
W najciekawszym meczu

Bayern wygrał na własnym
boisku z AS Roma 2:0. Czy
wynik, ten wystarczy drużynie
Bayernu, by zdobyć awans do
półfinału? I wreszcie Larissa
— drużyna prowadzona przez
A. Strejlaua. W zespole tym
grają Kmiecik i Adamczyk.
Obaj należeli do najaktywniej­
szych na boisku, lecz nie po­
trafili zdobyć się na skutecz­
ny strzał w meczu z Dynamem
Moskwa. Moskwianie są więc
w dogodnej sytuacji przed me­
czem rewanżowym.

I wreszcie w pucharze UEFA
— Tottenham przegrał z Rea­
lem Madryt w Londynie 0:1. O
zwycięstwie drużyny hiszpań­
skiej zadecydowała samobój­
cza bramka Perrymana. Była
to pierwsza od 24 lat porażka
Tottenhamu na własnym boi­
sku w meczach pucharowych.
Największe zainteresowanie
wywołał mecz Interu z FC
Koeln, Inter wygrał 1:0, ale
sprawa awansu nie jest prze­
sądzona, podobnie jak w ry­
walizacji Manchesteru United
z Videotonem. 2:0 w Sarajewie
w meczu Zeljeznicara z Dyna­
mem Mińsk sprawiło, że wię­
cej szans w rywalizacji o pół­
finał mają Jugosłowianie.

Rewanże 20 marca.

WIESŁAW KRAJ
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Urodził się w Nowy Rok. W kościele właśnie

biły dzwony, kiedy oberwał klapsa po raz

pierwszy w życiu. Stara akuszerka Micha­
łowa miała ciężką rękę — krzyknął po pierw­
szym uderzeniu. Tego narodzenia o północy nie
mogli mu darować starsi bracia, którzy dwie go­
dziny musieli biegać wokół domu, a mróz był
tęgi. Rodził się podobno w bólach i długo, aż oj­
ciec nie wytrzymał krzyków matki 1 wrzasnął:

— Wyłaź cholero na ten świat prędzej!
On się jednak nie spieszył. Bał się życia, któ­

rego jeszcze nie zaznał. Chciał urodzić się wol­
nym, rodził się jako poddany Jego Cesarskiej
Mości Franciszka Józefa. Nad ranem, kiedy No­
wy Rok powitał dniem rodzinę Kortasiów i ta

mogła swojego najmłodszego dokładniej obejrzeć,
najstarszy brat ze wstrętem doniósł matce:

— Eee, taki brzydki i nie ma jednego palca.
I ja przez takiego bachora musiałem dziś w nocy
marznąć?

Wieczorem przyszły sąsiadki, żeby obejrzeć
czwartego syna Kortasiowej. Leżał zawinięty w

gruby koc przy matce, a ta nie dała go tknąć
żadnej. Przez nieuwagę odsłoniła lewą rączkę
małego i wtedy Malarzowa powiedziała do bab:

— Urodził się niby w Nowy Rok, to i szczę­
ście w życiu mieć powinien. Ale urodził się fe-
lerny i takie może go czekać życie. Matka ukry-'
ła twarz w pierzynie. Co myślała wtedy — za­
stanawia się po latach: czy w tym przypadku
dobrze, że urodził się chłopak a nie dziewczynka,
której tak bardzo pragnęła? Czy już opłakiwała
jego dolę? Bo matka była prostą wiejską kobie­
tą, dla której wróżby i przepowiednie ludowe

były ważniejsze nawet od tego co mówił pro­
boszcz w niedzielnym kazaniu. Zawsze wierzyła,
że Pana Boga może przebłagać skruchą a prze­
powiedni niczym nie zaradzisz.

— Tak dokładnie pamięta Pan swoje urodzi­
ny?

— Bardzo dokładnie. Opowiadała mi je matka

chyba ze sto razy. *

W 1912 ojciec oddał go na służbę do dworu.
Na nic zdały się lamenty matki, że jeszcze za

mały, ma dopiero 7 lat. Że chorowity, że we

dworze służba ciężka... Ojciec był nieustępliwy.
Najstarszemu synowi obiecał gospodarkę, dru­
giego z kolei oddał swojej bezdzietnej siostrze,
która miała największą gospodarkę w sąsiedniej
wsi, trzeciemu obiecał, że pośle go do szkół na

księdza (przy nim starość będę miał najpewniej­
szą — mawiał), a z nim nie było co robić. Lu­
dzie we wsi, a zwłaszcza w karczmie po mszy
śmiali się ze starego, że sił widocznie nie ma i

najmłodszemu palca już nie dorobił. Zresztą jak
dotąd, miał z nim same tylko kłopoty. Chodzić
zaczął dopiero w trzecim roku życia a mówić

nauczyła go matka, gdy kończył 5 lat. Dziś po
latach przekonuje mnie, że najpierw nauczył się
pisać i czytać a dopiero potem mówić. Uczyła
go matka w tajemnicy przed ojcem, bo stary
sam czytać nie umiał i nigdy by nie pozwolił,
żeby jego najgłupszy syn był od niego mądrzej­
szy.

Wtedy w lutym 1912 widział ojca po raz ostat­
ni. Mało go pamięta. Był podobno wysoki, z

wielką czupryną a dłonie miał jak dworskie bro­
ny: wielkie, czarne i popękane. Odprowadził go
do dworskiej bramy i powiedział: pójdziesz do

zarządcy — on ci już pokaże co będziesz robił i

gdzie będziesz spał. A słuchaj go we wszystkim,
bo gdy cię z dworu wyrzucą zdechniesz jak pies
pod płotem i nawet nie będzie kto miał cię za­
kopać do ziemi.

Trzy lata spał w stajni, czyścił i poił konie,
wyrzucał spod nich gnój, reperował chomąta i
lejce. Sto metrów dalej był dwór, piękne pokoje,
prawdziwy stół i krzesła. Zarządca mówił mu,
że jak będzie dobrze pracował, przedstawi go
kiedyś Jaśnie Panu a ten może zaprowadzi go
do kuchni na dole i każę mu dać coś pańskiego
do jedzenia. Starał się więc, pracował od świtu
do nocy, ale zarządca nigdy nie wypuścił go ze

stajni, kiedy Jaśnie Pan z Jaśnie Panią wsiadali
do bryczki.

Po pół roku służby odwiedziła go matka. Przy­
wiozła placek ze świeżej pszenicy i... książkę, na

której uczyła go czytać w tajemnicy przed oj­
cem. To była Kraszewskiego „Stara baśń”. Miał
ją do czasów wojny. Spaliła się razem z dobyt­
kiem.

— Ojciec nie wie, że tu jestem. Nigdy by mi
na to nie pozwolił. Ale ja i tak zabiorę cię kie­
dyś do siebie.

Kiedy odjechała, rzucił się twarzą w słomę
i płakał.

— Lepiej, żeby wtedy nie przyjeżdżała.
Nie ma boleśniejszego płaczu nad ten jakim

się przychodzi rozstawać z matką. Ostry głos
zarządcy postawił go na równe nogi:

— Konia Jaśnie Pana wyszoruj, bo jedzie dzi­
siaj w goście!'

I tak całe dni. Czyścił i poił, poił i czyścił.
Płakał i marzył. Marzył i płakał. Czas jest bez­
litosnym katem. Obiega taki szubienicę i woła:

przyjdziesz tu do mnie, przyjdziesz. Głupi zaw­
sze źle kończą.

Przestraszył się, chciał być mądry. Przypom­
niał sobie słowa matki, jakie powiedziała mu

przy pożegnaniu: — Nie zapomnij pisania i czy­
tania. To ci ułatwi życie.

W każdą wolną chwilę brał do ręki „Starą
baśń” i czytał. Palcem po piasku pisał listy do
matki o tym co robił i czego się już nauczył.
Wierzył, że te listy dojdą, że przeniesie je wiatr
albo Pan Bóg. Przecież ktoś musi być dobry na

tym świecie. W 1915 na dwór Jaśnie Pana na­
paśli Austriacy. Podobno Jaśnie Panu zachciało
się wolnej Polski, rządu polskiego w Galicji.

Wywlekli go na podwórko razem z Jaśnie Pa­
nią — widział to wszystko z piwnicy pod stajnią,
gdzie się ukrył ze strachu — i zadźgali bagne­
tami a zarządcę powiesili na korbie studni. Dwa
dni siedzieli w dworku, jedli i pili. On dwa dni
nie ruszył się z piwnicy. Kiedy odjechali, ledwie
sił mu starczyło, żeby zebrać resztki rozrzuco­
nego po podwórku jadła. Dwór był pusty.
Wszyscy uciekli. Okna powybijane, drzwi prze­
strzelone. Zabity koń przygniatał ciało Jaśnie
Pani. Sił mu brakowało, żeby ją spod niego wy­
ciągnąć. Więc pochował tylko Pana i zarządcę;

— Tłumaczyłem sobie: chyba mi Pan Bóg da­
ruje ten grzech, żem człowieka krukom na po­
żarcie zostawił, ale konina przecież smaczniejsza
od ludziny. I pewnie się kruki najpierw za ko­
nia zabiorą i może ktoś zdąży Jaśnie Panią za­
kopać.

Nie mógł zrozumieć co to znaczy wojna. Po

Fot. Archiwum

co? Tu we dworze wszystko przecież miało swój
początek i koniec. Był ład. Każdy wiedział co

miał robić. Nikt nikogo nie bił, a to, że każdy
pracować musiał, było oczywiste. Przecież bez
pracy nawet Świnia zdechnie — pamiętał słowa
ojca.

Nie było po co zostawać we dworze. Zabrał
książkę i kurtkę po zarządcy i ruszył przed sie­
bie. Do domu bał się iść, bo ojciec... a poza tym
gdzie był ten jego dom — nie wiedział. Przecież
najdalej gdzie wychodził z dworu to był poblis­
ki las i okoliczne łąki. Poszedł więc drogą w

przeciwną od lasu stronę, gdyż pamiętał, iż
właśnie z lasu wyjechali austriaccy żołnierze,
którzy zabili Jaśnie Państwa. Słońce prażyło
mocno, był środek lata Dopiero teraz zauważył,
że wielkie pola porastało żyto.

— Zarządca mówił — przypominam sobie —

że „tego lata będzie piękny urodzaj”. Zastana­
wiałem się, kto skosi te łany i czy Pan Bóg
przebaczy temu draniowi, który Jaśnie Panu
żniw nie pozwolił doczekać.

Wszedł w to żyto by się nacieszyć wielkością
kłosów. Takie wielkie widział po raz pierwszy.
Ważył na dłoni każdy z osobna. Aż zasnął. Kie­
dy obudził się — stał nad nim żołnierz austriacki
z kromką chleba w ręce:

— Hast du Hunger?
Tak, był głodny. Porwał łapczywie chleb z rąk

wroga. A on śmiał się głośno, widząc jak pożera
tę kromkę. Ostatnim kęsem omal się nie zadła­
wił, poczuł jak uwiera go w udo polska książka,
którą chował w nogawce obszernych spodni.

— Gdyby oni ją wtedy przy mnie znaleźli,
pewnie bym już nie żył.

Byli zainteresowani czym innym.
— Guck mai, ihm fehlt ein Finger. Armes

Kind!
Zabrali go ze sobą i przywieźli do Krakowa.
— To był dla mnie wielki szok. Olbrzymie do­

my, większe od dworu Jaśnie Pana, tylu ludzi
nigdy w życiu nie widziałem.

W austriackich koszarach traktowano go jak
zabawkę. Przychodzili żołnierze, niektórzy głas­
kali go po włosach, przynosili czekoladę.

— Ktoś przyniósł: mały mundur i kazał mi się

przebrać. Stałem tak pośrodku placu i myślałem
jak to zrobić by nie ujrzeli polskiej książki. Por­
wałem te łachy i uciekłem za stertę desek w ro­
gu koszar. Patrzyli na mnie i śmiali się jeszcze
głośniej. Wyciągnąłem książkę z obszernych spod­
ni i ukryłem ją wśród tych desek, by potem móc
ją schować gdzie indziej. I schowałem. Po kilku
dniach. Mundur pasował na mnie jakby był
specjalnie szyty. Nazwali mnie: Das Kind unse-

res Erfolges. Dziecko naszego Zwycięstwa.
Spędziłem w tych koszarach miesiąc. Kiedy

wyjeżdżali rano do miasta lub do bitwy, każdy
musiał mnie dotknąć lub uszczypać. Mówili mi
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wtedy: życz mi powodzenia. Życzyłem im śmier­
ci Wracali wszyscy żywi.

Któregoś dnia zabrali mnie na Rynek na wiel­
ką uroczystość.

— Jesteś naszym najszczęśliwszym wojennym
trofeum — mówili. — Należą ci się honory. Zo­
baczysz jak Polska ginie na wieki.

Stałem twarzą do Ratusza i darować nie mog­
łem wszystkim, którzy kiedykolwiek w nim

znajdowali się, że do tak pięknego miasta wpuś­
cili wrogów. Postanowiłem uciec. Nikt nie zwró­
cił na mnie uwagi, wszyscy żołnierze znali, mnie
dobrze. Wymknąłem się w kierunku ul. Św. An­
ny, przeskoczyłem potem na Szewską. Tam na

jednej z bram zobaczyłem polskie nazwisko, pa­
miętam do dziś, Laskowski. Zapukałem do drzwi
i powiedziałem: jestem Polakiem a w ten mun­
dur kazali mi się tylko ubrać.

Został w tym mieszkaniu aż do odzyskania
niepodległości.

— To był wspaniały dzień. Chodziłem ze star­
szym panem po mieście. On przystawał co chwi­
lę, całował bramy przy ulicach i kazał mi robić
to samo. To nasze — mówił — to polskie. Już
i na wieki. Kto żyw był chyba tego dnia w Ryn­
ku. Ludzie całowali się, tańczyli. Jakiegoś czło­
wieka podrzucano do góry. Pan Laskowski trzy­
mał mnie za rękę bym nie zginął w tłumie. Nie.
nie spotkaliśmy moich znajomych żołnierzy. Oni

pewnie myśleli, żem zginął Chyba mnie nawet
nie szukali. Po kilkunastu dniach poszedłem z

panem Laskowskim do koszar, by wydobyć
stamtąd moją księżkę. Była w tym samym miej­
scu gdzie ją schowałem. Moja kochana „Stara
baśń”. Jeszcze tego samego dnia pan Laskowski

oprawił ją w płótno i powiedział; pilnuj jej jak
oka w głowie, ona ci pozwoliła zachować polskie
sumienie.

Przez kilka następnych lat życie toczyło mi się
szaro. Nauka, potem praca w sklepie. Co wieczór
starszy pan odpytywał mnie z tego co opowia­
dał mi o Krakowie. Nudne, codzienne życie w

wolnym przecież kraju. A myślałem, że jak ta

nasza Polska wreszcie będzie Polską — stanie
się bajką, fantastyczną bajką, rajem, czymś tak

cudownym, że trzeba będzie umrzeć, aby to za­

chować. Pracowałem w sklepie. Pan Laskowski

był coraz słabszy. Odeszła gosposia. Sprzedawał
co mu jeszcze zostało w domu, w tajemnicy
przede mną Był za honorowy, żeby przyjąć ode
mnie jakiekolwiek pieniądze. Gotowałem mu

obiady,, urządzałem .wykwintne wieczorne przy­
jęcia z lampką wina i białym Chlebem. Czeka­
liśmy zawsze na gości, którzy nigdy nie przy­
szli. On uczył mnie matematyki i geometrii. To
ci się przyda — mówił. Denerwował się i złościł,
kiedy myliłem daty z polskiej historii. Polska
historia — krzyczał — powinna być twoim ka­
techizmem do końca życia. Kto jej nie zna jeist
zwykłym osłem. Taki nie potrafi nikogo kochać,
z Polską wzięło się ślub już przy narodzeniu.

— Umarł cicho. W nocy. W tym wielkim
mieszkaniu zostałem sam. Wziął rozwód z Pol­
ską właśnie wtedy, gdy chowano pierwszego pol­
skiego prezydenta. On też był Polakiem, ale jak­

że inne były te dwa pogrzeby. Za tą prostą kra­
kowską trumną szedłem ja i kilku sąsiadów.

Któregoś dnia do mieszkania przyszli jacyś pa­
nowie:

— Pan nazywasz się Laskowski?
— Laskowski? Kortaś!
— Aha, Kortaś-Laskowski. Nie płaci pan

czynszu. Albo zapłaci go pan natychmiast, albo
do jutra wyniesie się pan z tego mieszkania.
Wyniosłem się jeszcze tego samego dnia do zna­
jomego w pobliżu dawnych koszar austriackich,
gdzie byłem kiedyś chowany jako dziecko zwy­
cięstwa. W małym, skromnym pokoiku na parte­
rze mieszkałem aż do 36 roku. Wtedy poznałem
Marię.

Po czterech miesiącach byli małżeństwem. W
37 urodził im się syn. Dali mu na imię Wincen­
ty, po dziadku Kortasiu. Tradycja jest mocniej­
sza od obojętności. Tak było w jego rodzinie,
o tym mówiła mu matka.*

Siedzi teraz w skromnym pokoiku Domu Spo­
kojnej Starości. Mały stolik, na nim nocna

lampka, całą jedną ścianę zajmuje regał z książ­
kami. Zrobił go sam. Pani dyrektor pozwoliła
mu urządzić ten pokój jak sam chce. odmiennie
od wszystkich. Wyrzucił więc szafę z pokoju.

— Jestem stary, ubrań za wiele nie potrzebu­
ję, świeżą koszulę mam gdzie schować Wszyst­
kiego mógłbym się pozbyć ale nie tych książek

Rozglądam się wśród nich.
— Wiem czego pan szuka — mówi — jeist. ale

nie ten sam egzemplarz. Tamten spłonął w cza

sie wojny. Pamięta pan jak to było — wszyscy
uciekali we wrześniu na wschód. Uciekała i mo­
ja żona z synkiem. Dałem im to co miałem naj­
droższego, dałem im „Starą baśń”.

Za Kocmyrzowem doścignął ich niemiecki sa­
molot. Pierwsza bomba trafiła w ich wózek. Oni
się uratowali, książka nie. Następny raz skon­
taktowaliśmy się dopiero po wojnie. Żona napi­
sała do mnie list z Anglii, że ona i syn czują
się dobrze i żebym nie robił głupstw, dał jej roz­
wód, bo ona już do kraju nie wróci a poza tym
zakochała się w przystojnym inżynierze i chce
życie spędzić wyłącznie z nim. O synu też mam

zapomnieć, tatą nazywa tamtego i nic nie wia
o istnieniu ojca w Polsce. Nawet metrykę uro

dzenia ma angielską. Gdyby wtedy ten hitlerow­
ski pilot nie zniszczył „Starej baśni”...

Jeszcze wierzy w jej cudowną moc. Głaszcza
ręką grzbiety książek na półce jak głaszcze się
kochane dziecko, delikatnie, z czułością.

— O jedno tylko Boga proszę — aby starczyło
mi czasu, żebym mógł je wszystkie przeczytać.
I żeby wzrok mi na to pozwolił.

Nie chciał tu przyjść. To jest dom starców —

mówił — a nie mój. Zawsze chciał mieć własny.
Po liście z Anglii zamieszkał w zakładzie, na por­
tierni. Miał łóżko za ciężką pancerną szafą, któ­
rą nie wiadomo kto tu i kiedy wstawił. Mieszkał
w zakładzie więc pracował w nim aż zasypiał
przy maszynie. Dyrektor musiał go wyrzucić s

portierni, żeby nie doszło do tragedii.
— Poszedłem wtedy do niego do gabinetu. To­

warzyszu dyrektorze — mówię, bo wydawało mi
się, że jak powiem mu towarzyszu, będzie bar­
dziej oficjalnie i groźnie. Więc mówię: towarzy­
szu dyrektorze, działacie na szkodę Polski Lu­
dowej, wiecie ile ja mogę zrobić dodatkowo?

— Dodatkowo to ty mnie Laskowski do pierd­
la wsadzisz. Won mi stąd. Dostaniesz mieszkanie
w blokach, chcesz czy nie!

—• Wręczył mi klucze osobiście. Chodź, odpro­
wadzę cię — powiedział — chcę zobaczyć co ci
dali. I tak zostaliśmy przyjaciółmi. Był młodszy
ode mnie. I jeszcze przed wojną „zrobił inżynie­
ra”. Wysłał mnie na rentę wcześniej niż ipi się
należało. Musisz pójść wcześniej — mówił — że­
byś mi powiedział czy to dobrze mieć dużo wol­
nego czasu. Sam pozostał w zakładzie do 80 ro­
ku. Był na każdych moich imieninach, pamiętał
o każdych moich urodzinach, zapraszał na każdą
uroczystość w zakładzie. On mnie namówił na

te projekty. Ładnie rysujesz — powiedział mi

kiedyś. Narysuj mi coś. Narysowałem maszynę.
Rozrysuj elementy, spróbujemy taką zrobić —

powiedział mi na pożegnanie. I tak się to zaczę­
ło. Ja rysowałem różne rzeczy — on robił je w

zakładzie. Coś tam poprawili, coś zmienili ale
kształt mają dziś wszystkie taki jaki ja kiedyś
narysowałem.

Na zdrowie nie narzeka, choć miewa ostatnio
często koszmarne sny. W snach wraca obrazami
dzieciństwo, matka, której twarzy nie pamięta, oj­
ciec, który powtarza mu ciągle: „zdechniesz jak
pies pod płotem i nie będzie kto miał cię zako­
pać do ziemi”, dom rodzinny po strzechę zasy­
pany białym śniegiem, a w tym domu w starej
komodzie, na stole, w skrzyni — wszędzie książ­
ki, tysiące książek. Wypełniają wszystkie izby,
rozsadzają ściany, przywalają braci, ojca, budzi
się kiedy zaczynają przygniatać jego. Zrywa się
ze snu, siada na łóżku i postanawia zaraz rano

wyrzucić wszystkie książki ze swojego pokoiku.
Przyjaciele? To dlaczego męczą go po nocach?
Nie, nie wyrzuci. Wie jak to boli, a on wierzy,
że książki jak człowiek odczuwają i radość, i bóL

Na ścianie nad tapczanem wzrok przyciąga
oprawiony w szerokie jasne ramy dyplom hono­
rowy: „za wygranie telewizyjnej Wielkiej Gry
z zakresu wiedzy o książce dla Tadeusza Korta-

sia-Laskowskiego”.
— Laskowskiego...?
— Właśnie To było moje nazwisko po uciecz­

ce od Austriaków. Ale im człowiek starszy tym
bardziej tęskni za prawdziwymi rodzicami, choć­
by wiele od nich ucierpiał. Swoich rodziców wi­
działem ostatni raz kiedy miałem siedem lat.
Nawet nie wiem gdzie ja się naprawdę urodzi­
łem, nie pamiętam nazwy wsi Wiem tylko, że

była to wieś, biedna wieś. W dowodzie osobi­
stym jako miejsce urodzenia wpisano mi Kra­
ków. To dzięki panu Laskowskiemu. Jedno co

wiedziałem, że nazywam się Tadek Kortaś Las­
kowski to moje drugie nazwisko i drugie życie.
Tak — bo ja żyłem dwa razy Moje drugie ży­
cie jest tu — w tym pokoiku. Lubi pan samot­
ność? Nie! Ja też nie lubię Jeżeli nigdy w życiu
nie widziałeś pan kata to przypatrz się pan dob­
rze samotności... Zabija z zimną krwią i rozko­
szą,, powoli, rytualnie To cholera panie najgor­
sza, której i bomba atomowa nie zniszczy. Naj­
gorsze. co może pana spotkać w życiu, to właś­
nie samotność Miałem ją praktycznie przez całe

życie i dopiero na starość odczepiłem się od niej.
Tu w tym domu ona nie ma prawa mieszkać.
Tu wszyscy są od niej wolni, bo ją znają. Wie­
dzą jak wygląda i dlatego jej tu nie wpuszczają.
Tu nikt głośno nie wymawia jej imienia.

W tym niewielkim pokoiku siedzimy już kil­
ka godzin. Czas biegnie szybko. Pani Zofia, dys­
tyngowana starsza kobieta przerywa nam roz­
mowę punktualnie co godzinę przynosząc go­
rącą herbatę, Mieszka piętro wyżej. Była kiedyś
podobno sekretarką jednego z dyrektorów kon­
cernu Elverath. Wróciła ^o kraju kilkanaście lat
temu Nie ma tu żadnej rodziny, nikogo A mimo
to nie jest sama Zapraszamy ją do rozmowy,
ale nie, ona z nami nie usiądzie. Wie, że jestem
gościem pana Tadeusza i wie jak czuje się czło­
wiek, któremu kradnie się radość. Kiedyś przyj­
dę do niej i też inni nie będą nam przeszkadzać.
Patrzę na zegarek:

— Spóźni się pan na kolację.
— Nie. Tu jak w domu. Jem kiedy mam ocho­

tę. Godziny są tylko dla porządku w kuchni-. Jak
lata dla porządku w życiu. Przecież gdyby nie
kalendarz nie wiedzielibyśmy czy jesteśmy sta­
rzy czy jesteśmy młodzi.

Za oknem mrok, zimno. Całe ciepło tego świa­
ta zamieszkało w tym małym pokoiku pana Ta­
deusza. Ale czy to jego wina? Ciepło jak czło­
wiek — też nie lubi samotności...

Jesteśmy odpowiedzialni za koniec świata
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzypaństwowych albo wojen domowych. W Polsce, zda­
niem profesora, w latach 80. mieliśmy też wojnę, była to
zimna wojna domowa, „bo trudno nazywać inaczej taki stan

napięcia społecznego, politycznego”. Jak interpretować tę
oto powszechnie znaną sytuację polityczną?

— Jedynie sensowną interpretacją wydaje się marksi­
stowska koncepcja walki klasowej. Pozwala ona, jeśli tę
perspektywę polityczną potraktujemy jako gigantyczny
front walki klasowej, lepiej rozumieć obecną rzeczywi­
stość.

Gość „Krakowskiej Kuźnicy” uważa: dziś walka klasowa
odbywa się w szczególnych okolicznościach, które chara­
kteryzuje groźba nuklearna, czy też szantaż nuklearny, na­
stępnie — rewolucja technologiczna o niebywałym zasię­
gu i nie dających się przewidzieć skutkach.

Profesor koncentruje się teraz na zagadnieniach dotyczą­
cych rozwoju społecznego świata i Polski. Mamy bowiem
do czynienia z niebywale przyspieszonym rozwojem na ca­
łym świecie. przede wszystkim technicznym i cywilizacyj­
nym, który prowadzi w stronę... totalnego samobójstwa!
Oto jeden z głównych, największych paradoksów. Jest też
i drugi Otóż w twórczości artystycznej na całym świecie

mamy do czynienia z przyspieszeniem, ale objawia się ono

działaniami przeciw tradycji, powoduje zerwanie ciągłości,
niszczenie wartości wniesionych nie tylko przez kulturę
antyczną, czy renesansową. Z obecności tych paradoksów
w naszym życiu wynika

powszechne poczucie globalnego bezsensu.

Mówi profesor: — Ogromnym wysiłkiem budujemy tuśród
rozkwitu wiedzy i technicznych ułatwień życia nieludzki
świat uwiądu sztuki.

Czy można opanować taką sytuację?
— Nie wiem, czy można, ale spróbuję odnieść ją do kry­

tyki kultury (Profesor wybiera więc ten obszar, który
najlepiej jest mu znany). Powinniśmy zdać sobie sprawę —

powie — że kultura, jako twór ludzki, może być poddana
osądowi negatywnemu

A szerzej? Okazało się, że to, co miało być siłą człowie­
ka, a więc świat kultury, nie przynosi mu szczęścia, ani
nie rozwiązuje wszystkich problemów, także moralnych.
Można to odnieść tal.ie do współczesnego doświadczenia

europejskiego. Profesor odwołuje się do doświadczeń . II

wojny światowej, która postawiła problem moralny, nie
rozwiązany do dziś. Mianowicie ludobójstwo, jako metoda
polityczna pokazało, że cywilizacja wręcz afiszująca się do­
skonałością techniczną — może być kompromitacją. To do­
świadczenie generacyjne II wojny światowej zostało wy­
eksponowane w literaturze bardziej niż w jakiejkolwiek
innej dziedzinie. Świat, jednak zrobił wszystko, aby o tym
nie załatwionym problemie intelektualnym, politycznym
zapomnieć.

Skutki tego po 40 latach są dwojakie: nastąpiła erozja
klasycznego humanizmu oraz nastąpił odwrót od zaintere­
sowań światem zewnętrznym. Jednocześnie doskonalono
narzędzia techniczne. Zbrojenia nie napotkały w istocie na

żadne przeszkody. Skupiły myśl techniczną i umożliwiły
jej niebywały rozwój. I nie znalazło to żadnego oporu...

Jak kultura polska znalazła się w świecie, który tak da
się scharakteryzować?

Profesor wyjaśnia, iż 40 lat temu został uruchomiony me­
chanizm awansu społecznego o niebywałej sile. Jest to
ruch trwający do dzisiaj, tym silniejszy, że połączony z

niebywałą prężnością demograficzną naszego kraju.
— To był ruch emancypacyjny. Był, bo już chyba nie

jest. Zaczął nagle dryfować w stronę wygody, zamożności,
pseudoniezależności. Wytwarzają się inne niż przewidziano
stosunki klasowe A mianowicie takie, które charaktery­
zuje bardzo znaczny udział klasy średniej, trudnej do zde­
finiowania — tej, którą socjologia nazywa drobnomie­
szczaństwem.

Profesor dzieli się pewną refleksją:
— Kłócimy się o polską inteligencję... Sądzę, że niepoko­

jące nas zjawiska biorą się z sojuszu części naszej inteli­
gencji z tym drobnomieszczaństwem. Sojusze te wyrażają
się w rozmaity sposób np. w emigracji wewnętrznej, w

bojkocie, a przede wszystkim w zmianie zawodu.

Przeżywamy we współczesnym świecie okres niesamowi­
ty — utrzymuje Profesor. Tak globalnego frontu walk kla­
sowych po prostu jeszcze nie było.

— Jeśli więc mówimy o społeczeństwie, jako o całości,
to nie możemy nie zauważać tych problemów. Nie możemy
uznać, tak jak u Różewicza: nie jesteśmy odpowiedzialni'
ani za świat, ani za koniec świata. Proszę państwa, właśnie
jesteśmy za to odpowiedzialni.

,— I nie ma innej możliwości. To przecież marksizm gło­
si odpowiedzialność za innych, za przyszłe pokolenia. Mu-

simy więc zmienić klimat moralny, w którym żyjemy. A

żyjemy w okresie — podkreślam — przełomu cywilizacyj­
nego. Nastąpił głęboki regres filozofii człowieka Mamy do
czynienia z przerwaniem ciągłości kulturowej, przerwaniem
wiedzionych przez wieki roziuażań nad człowiekiem.
Współczesny świat, kultura, a przede wszystkim literatu­
ra, jakby zatrzymały się w rozwoju myśli humanistycznej

Po tym stwierdzeniu głos zabiera profesor Marian Stę­
pień. Uważa, że łatwiej opisywać rzeczy, niż proponować
strategię na przyszłość. To jest właśnie słaba strona nas

wszystkich. Gdyby jednak pokusić się o recepty — pierw­
szy problem który go interesuje ujmuj® tak:

— Wydaje mi się że w naszych działaniach kulturalnych,
oświatowych, w naszej propagandzie, w sztuce w ogóle —

musimy powrócić do pewnych wartości. Marzy mi się so­
cjalistyczny personalizm, taki który byłby połączeniem
marksistowskiego. myślenia o dziejach z kultywowaniem
pewnych wartości etycznych. Jestem za tym, by do szkół
wprowadzić kulturę antyczną. Poprzez łacinę i wiedzę o

antycznym świecie, jak dawniej, uczyć pewnych zasad po­
stępowania, generalnie cnoty — w jej rozumieniu an­
tycznym.

Profesor Adamski stara się teraz wyartykułować owe

recepty.
Wydaje się dość oczywiste, że z tak postawionej diagno­

zy współczesnego świata wnioski do działania wynikają sa­
me, Ale skoro mam konkretniej formułować recepty —

proszę.
I recepta — jedynym wyjściem dla nas jest dbałość o cią­

głość kultury na wszystkich możliwych płaszczyznach. Wy­
maga to odpowiedniego rozumienia słowa krytycyzm i po­
stawa krytyczna. Jest to w naszej kulturze szczególnie trudne.

II recepta — nauczyć się krytycznego stosunku do fa­
któw.

III recepta — należy przywrócić właściwą rangę szkol­
nictwu. Odznaczamy się maksymalną lekkomyślnością, po­
łożyliśmy cały system uczenia i wychowania. także w do­
mach

— Podstawową sprawą — powtarzam — jest zmiana
moralnego klimatu w którym żyjemy. Nie umiemy być

ojcami własnych dzieci. Nasz system szkolny załamał się
nie tylko dlatego, że nie umiano ułożyć elementarnych
spraw, ale dlatego, że zdeprawowało się pedagogi­
czne podejście człowieka do człowieka. „Ojcostwo” jest
fundamentem wszelkiej pedagogiki, a ono uległo depra­
wacji.

Receptami Profesora nie czuje się usatysfakcjonowana
poetka Beata Szymańska:

— Ogólny wydźwięk dyskusji jest taki: biada nam, bia­
da... Wszystko o czym tu mówimy układa się w 3 podsta­
wowe pytania: Jak zbawić świąt? Jak wychować młodzież?
Jak wychować ją, jeśli już nie uda się nam zbawić świata?
Na wszystkie te pytania nie mamy odpowiedzi.

Wypowiedź Beaty Szymańskiej podziałała jak kij włożo­
ny w mrowisko Jedni są za dyscypliną, za mundurkami,
inni za większą swobodą daną młodzieży Profesor Adam­
ski aż się niecierpliwi, by zabrać głos;

— Dotknęła mnie pani do żywego Dowiaduję się oto, że
wszystko co mówiłem jest biadoleniem. Czy pani napra­
wdę myśli, że wyliczanie problemów, które mnie trapią
jest biadoleniem? Przyznanie się do tego że nie wiem jak
odpowiedzieć jest biadoleniem? Nie Myślę, że jest to ko­
nieczna faza wszelkiego myślenia i wszelkiego intelektual­
nego działania Starałem się dać temu wyraz że wszystko
leży w naszej mocy, że me mamy powodu nie podejmować
jakiś działań, bo jakoby przerastają nasze' siły

Jak wychować młodzież? Nawet przy zmienionych syste­
mach, czy ich braku zawsze jakiś społeczny „azymut” ist­
nieje. Nie umiemy się tylko zdecyćlować jakich metod u-

żyć Nie jest prawdą, jak pani twierdzi że nasz system
wychowawczy mamy opierać na tym, czego sobie życzą
dzieci. To ja muszę sobie życzyć — ja, ojciec. Dlatego, że
ja ponoszę odpowiedzialność za dziecko A moja mądrość
ma polegać na tym, żeby umieć dostosować swoje żądania.

Profesor przyznaje. że opracowanie wszelkiego programu
na jutro jest rzeczą trudną. Powinno to być dzieło zbioro­
we (choć może być i jednej osoby), wyraz myślenia przy­
jętego w jakimś kręgu który może tym sposobem zdobyć
autorytet.

— To wszystko przed nami — powie profesor Adamski —

możemy zyskać autorytet społeczny. A nie mamy go dla­
tego, iż się o niego nie staramy.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
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Pani Irena Maria Przychodzka wyjeżdżała 20 listopada
Ub. r. do Szwajcarii w pogodnym nastroju, jakby zupełnie
zapomniała o wszystkich przykrościach i niepowodzeniach,
jakie ja w Polsce spotkały. W hotelowym pokoju spakowała
walizki i torby. Była przekonana, że wyjeżdża stąd tyllko
na jakiś czas, by w Szwajcarii uporządkować swoje sprawy.
Przecież tu w Krakowie w rękach obcych ludzi pozostawiła
cały swój majątek, rodzinną kolekcję mebli, obrazów, któ­
re jeszcze przed pięcioma laty przewiozła do Polski, by je
kiedyś przekazać dla muzeum w wymarzonej od dziecka
ojczyźnie. Pani Przychodzka pragnie w Polsce spędzić
ostatnie lata życia, w otoczeniu swoich mebli i przedmio­
tów. Część z nich towarzyszyło jej od dziecka przypomina­
jąc świetność rodziny Przychodzkich. pozostałe nabyła kie­
rując się dość wybrednym gustem, niekiedy za ostatnie gro­
sze. I ten cały swój majątek zdecydowała się podarować
krakowskiemu muzeum.

Wybrała Kraków i tu prawie przed pięcioma laty przy­
wiozła swój dar. wprawiając w zdumienie i' zakłopotanie
wielu ludzi. Pamięta, że to miasto — muzeum ocaliło z naj­
większych burz dziejowych narodowe pamiątki. W odpowie­
dzi na piękny gest, ofiarodawczyni zgotowano tak wiele
przykrości i upokorzeń, iż dziwić się należy, że nie ponie­
chała swych planów.

Nie urodziła się w Polsce, ani w młodości nie przebywa­
ła w tym kraju. Wychowała się we Francji, potem przez
wiele lat mieszkała w Szwajcarii. Jej rodzice pochodzili z

kresów i zawsze czuli się Polakami, oni to przekazali Ire­
nie Marii miłość do Polski i pragnienie powrotu do tego
kraju. Zwłaszcza matka kształtowała polską duszę Ireny
Przychodzkiej, bo jej ojciec dyplomata rzadko bywał w do­
mu. To matka, podróżując po Europie, przez całe życie ma­
rzyła o powrocie do Polski, uczyła swoje córki języka pol­
skiego, opowiadała im o ojczyźnie.

Zmarła, gdy Irena Maria miała 15 lat. „Ojciec był wtedy
za granicą — wspomina pani Irena — siostra także już nie
żyła. Zostałam sama” — mówi na pozór obojętnie, przyzwy­
czajona najwidoczniej do samotności. Wydoroślała w brud­
nych latach wojny, po jej zakończeniu studiowała filozofię
na Sorbonie. Potem zamieszkała w Szwajcarii. Wiele razy
podejmowała starania o wyjazd do Polski, niestety bezsku­
tecznie.

Pierwszy raz zobaczyła nasz kraj dopiero w 1971 roku
przyjeżdżając na zaproszenie przypadkowo poznanej Polki
i odtąd bywała tu wiele razy. Nie opuszczało ją pragnienie
zamieszkania w Polsce na zawsze.

*

Przyjechała w 1980 roku 1 korzystając z usług włoskiej
firmy przewozowej przywiozła do Polska cały swój mają­
tek. Wcześniej w Konsulacie Polskim w Bernie uzyskała
zgodę na stały pobyt w Polsce. Przygotowała się do tej
przeprowadzki, sprzedała dom w Szwajcarii by opłacić re­
staurację mebli i koszty ich przewozu. Przedtem odbyła
krótką podróż do Polski, znalazła tu właściwe mieszkanie
i omówiła warunki jego kupna. Po powrocie do Szwajcarii
czekała tylko na wiadomość, że wszystko jest w porządku,
że można wyjeżdżać. Zawiadomiono ją o tym telefonicznie,
wtedy spakowała meble, sprzęty, obrazy i odbyła wymarzo­
ną od dzieciństwa podróż.

Casus pani Przychodzkiej
Gdy przyjechała właściciel domu wycofał się ze zobowią­

zań. Została ze swoim darem na ulicy. To był pierwfezy
szok.

Nikt nie czuł się w obowiązku jej pomóc, choć już wcze­
śniej zadeklarowała przekazanie wszystkiego, co ma, do
muzeum. Zastępca dyrektora tej placówki potwierdził, że

kiedyś przyjmie dar pani Przychodzkiej, ale teraz nawet nie
ma gdzie zatrzymać mebli i obrazów, bo magazyny są peł­
ne. Przypadkowi ludzie zajęli się bezradną kobietą. Pewien
naukowiec przyjął do swego domu przywiezione przez nią
zbiory. Pracownica Desy podjęła się załatwienia pewnych
urzędowych formalności. Sprawa trafiła na łamy naszej
„Gazety” — w niedzielnym numerze 13—15 marca 1981 ro­
ku red. Halina Kleszcz zamieściła artykuł na temat drama­
tycznych jej losów pt. „Casus pani Przychodzkiej”.

A sama bohaterka reportażu znów wyjechała, by upo­
rządkować swoje sprawy w Szwajcarii.

*

Po czterech latach przyjechała do Polski. Stan wojenny
w naszym kraju i jej ciężka choroba przedłużyły tę nieo­
becność. Co zastała? Zniszczenia wśród swoich mebli, obra­
zów i pamiątek, a sprawy formalne nie posunęły się wła­
ściwie nawet o krok. Pomoc obiecana przez przypadkowo
spotkanych ludzi utknęła gdzieś po drodze... na dobrych

chęciach. Muzeum zupełnie zapomniało o ofiarodawczyni i
obiecanych przez nią darach. Profesor w którego domu
przechowywała meble zmarł, od tej chwili dysponowała ni­
mi jego rodzina. Niektóre najbardziej cenne antyki znalazły
się w salonie Desy i już widać było na ich obiciach, że słu­
żyły nie tylko do ekspozycji. Pleśń dobrała się do kartonów
z dobytkiem p. Ireny, rdzewiały zamki skrzyń i kufrów, a

z ram niektórych obrazów posypało się szkło.
Spostrzegła to pani Przychodzka, przebywając w pomie­

szczeniach. gdzie złożone zostały meble, zobaczyła zniszczo­
ne pleśnią zdjęcia najbliższych i znów przeżyła szok. Lu­
dzie. którzy korespondencyjnie zachęcali ją do przyjazdu i
zapraszali do własnego domu gościli ją bez entuzjazmu,
więc po wielu przykrościach, nie mając się gdzie podziać.

sama postarała się o kartę stałego pobytu i wynajęła pokój
w hotelu.

O niecodziennych przeżyciach upartej Polki napisaliśmy
jeszcze raz w magazynie niedzielnym dnia 24 XI 1984 r. pod
tym samym tytułem „Casus pani Przychodzkiej”. By nadać
sprawie właściwe tory redaktor naczelny „Gazety” dr
SŁAWOMIR J. TABKOWSKI zaprosił do naszej redakcji
dyrektora Wydziału Kultury i Sztuki TADEUSZA PROKO-
PIUKA. który obiecał zorientować się w możliwościach uzys­
kania mieszkania dla zlokalizowania daru, gdzie mogłaby
także dożywotnio przebywać ofiarodawczyni.

*

Pani Przychodzka dokonała następnej przeprowadzki —

przewiozła całą kolekcję z piwnicy do suchego, widnego
mieszkania w innej dzielnicy miasta, płacąc za jego wyna­
jęcie niemałą kwotę i znów wyjechała do Szwajcarii. Wszy­
stkich dziwił optymizm x jakim opuszczała kraj: wiara w

to, że wreszcie wróci do Polski na zawsze. Nie straciła tej
nadziei mimo wielu niepowodzeń doznanych na polskiej zie­
mi. Czy spełnią się jej oczekiwania? To zależy prawie wy­
łącznie od uzyskania mieszkania, które można by przezna­
czyć na ten cel. Musi być odpowiednio przestrzenne, a ze

względu na charakter mebli trzeba go szukać w starym bu­

downictwie, gdzie jest odpowiednia wilgotność. A o jakie­
kolwiek mieszkanie dziś w Krakowie bardzo trudno.

Pracownicy muzeum nie wątpią o wartości mebli pani
Przychodzkiej. „Jest to kolekcja interesująca, opłaca się za­
bezpieczyć ją dla polskiego muzealnictwa — przyznał dy­
rektor Muzeum Narodowego TADEUSZ CHRUSCICKI —

lecz muzeum mieszkaniami nie dysponuje...”
Dyrektor Tadeusz Prokopiuk dotrzymał słowa. „Wysto­

sowałem przez naczelnika dzielnicy wniosek do prezydenta
miasta Krakowa o przekazanie odpowiedniego lokalu na ten
cel — wyjaśnia — prezydent odniósł się przychylnie do tej
propozycji i skierował ją do dyrektora Wydziału ds. Loka­
lowych Urzędu m. Krakowa Jerzego Makosia...”

A sprawa jest niecodzienna, brak przepisów, które mo­
głyby ją regulować. Logika i interes polskiego muzealnictwa
nakazują rozwiązać ją pozytywnie. Liczą się tu także moral­
ne względy, nie mieszczące się w suchych przepisach, bo
czyż można odmówić miejsca w Polsce komuś, kto przez ca­
łe życie czuł się Polakiem i tyle trudów pokonał, by z do­
robkiem swojego życia wrócić do ojczyzny?

Pani Przychodzka Jest jeszcze w Szwajcarii. Z jej listów
wynika, że znów trafiła do szpitala, by podreperować wątłe
zdrowie. Jej dom jest tu, w Krakowie, ciągle zamknięty w

paczkach, kufrach i walizach. Brałam udział w komisyjnym
przeglądzie mebli i wszystkich przywiezionych przez nią
przedmiotów. Stylowe to meble — skrzynie, stoły, szafy,
sekiretarzyki, komody. Są także kilimy, dywany, obrazy,
przedmioty codziennego użytku i rzeczy osobiste. W pokoju
gdzie je zgromadzono pachnie stęchlizną i pleśnią, która
niestety wdarła się nie tylko między ubrania, ale i pod szkła
niektórych obrazów, zżerając ich barwę. Kilka z nich
transport pozbawił szkła, ale to jeszcze można naprawić.

Bo w ogóle chyba wreszcie przyszedł czas naprawiania
strat. Desa odnowiła meble pani Przychodzkiej. które były
w pomieszczeniach tej firmy. Zniszczonymi obrazami udało
nam się zainteresować prof. BOLESŁAWA SMYKA z Akademii
Rolniczej, którego zespół z Katedry Mikrobiologii i wykłado­
wcy Wydziału Konserwacji Dzieł Szutki ASP podjęli się za­
bezpieczenia zbiorów przed niszczącym działaniem mikro­
organizmów. Odczynniki chemiczne potrzebne do tego zabie­
gu obiecała zakupić w Szwajcarii pewna firma polonijna.

To pozwala nam napisać do pani Ireny optymistyczny
list i podtrzymać jej wiarę, że ostatnie lata życia będzie
mogła spędzić w Polsce.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

W ostatnich paru latach obserwujemy nasila­
nie się przypadków wykorzystywania uczuć re­
ligijnych do celów politycznych. Mówiąc bardziej
precyzyjnie: do działań wymierzonych przeciw
ustrojowi i prawu, przeciw wewnętrznemu bez­
pieczeństwu państwa, m. in. drogą tworzenia
sztucznych podziałów społecznych, konfliktów
1 napięć.

W związku z tym wydaje się rzeczą koniecz­
ną postawienie paru istotnych pytań. Czy owe

mnożące się incydenty dowodzą, że władze koś­
cielne nie panują nad sytuacją? Że jesteśmy
świadkami jawnego buntu części rozpolityko­
wanego kleru ') przeciw hierarchii? Czy też,
obserwowane z napiętą uwagą przez całe spo­
łeczeństwo, działania mają mniej lub bardziej
jawną aprobatę?

Odpowiedź na to pytanie nie należy do pro­
stych, ponieważ stanowisko wyższego ducho­
wieństwa wobec współczesnej polskiej rzeczy­
wistości społecznej i politycznej dalekie jest od
jednoznaczności i konsekwencji.

W ub. roku kardynał J. Glemp skierował do
księży Archidiecezji Warszawskiej list, w któ­
rym m. in. stwierdził:

„Kościół nieustannie głosi Ewangelię i w tym za­
daniu nie może być skrępowany ani przez czynni­
ki świeckie, ani przez głosicieli kościelnych, któ­
rzy chcą głosić własną naukę i na własny sposób.
W ostatnim czasie do władzy kościelnej napły­
wają skargi, a nawet oburzenia wiernych, ie nie­
którzy księża dają się ponieść uczuciom świato­
wym i zamiast głoszenia prawd Bożych wdają się
w polemiki nieteologiczne, nie mające także nic

wspólnego z prawdziwym patriotyzmem. Te uwa­
gi, potwierdzone przez bardzo poważnych katoli­
ków, wywołują zgorszenie wiernych." >)

KONIEC EPOKI DIALOGU?

Miedzy teoria a praktyka
Równocześnie publikowane są dokumenty

akceptujące niezgodną z prawem działalność
części księży,, kwestionujące konstytucyjną (do­
dajmy: przyjętą również przez sobór) zasadę
rozdziału Kościoła od państwa.

Nie podejmując na razie oceny takich po­
staw i działań, ograniczmy się dziś do próby
skonfrontowania ich z oficjalnym stanowiskiem
Kościoła wyrażonym w dokumentach soboru
takich jak „Gaudium et spes”, „De Libertate
religiosa”, „Ad gente divinitus”, czy „De Pre-
sbyterorum ministerio et Vita”. Dokumentach,
które — przynajmniej w teorii — są wię­
żące także dla Kościoła w Polsce.

Konfrontacja ta wydaje się tym bardziej po­
trzebna, że większość katolików dotąd nie
zna postanowień soboru odnoszących się do
sfery stosunków państwo — Kościół *), posta­
nowień zobowiązujących kler do zachowań
zgodnych z prawami kraju, w którym Kościół
pełni swą religijną misję. Także z tego
względu, iż część duchowieństwa bądź lekcewa­
ży uchwały soborowe, bądź interpretuje je do­
wolnie, naginając do swej — uwarunkowanej
przeciągającym się kryzysem społecznym —

politycznej taktyki.
Konfrontacja ta jest poza tym interesująca

i z tego powodu, że — o czym jedni nie wiedzą,
inni natomiast nawet słyszeć nie chcą — po­
stanowienia soboru pokrywają się na wielu
płaszczyznach z zasadami polityki wyznanio­
wej PRL.

Nie będziemy w tym miejscu przypominać
uroczystych deklaracji soborowych o neu­
tralności politycznej i ponadustrojowej
Kościoła. Ograniczmy się, jeśli można użyć
takiego sformułowania, do sfery prawnej. Tak,
prawnej, ponieważ obradujący wspólnie z pa­
pieżem sobór jest najwyższą władzą w Koście­
le, stanowiąc prawa, do których przestrzegania
zobowiązuje nie tylko laikat, ale przede wszy­
stkim swoją kadrę — duchowieństwo.

Na tle godzących w ustrój, państwo i socja­
listyczne wartości wystąpień warto • przypo­
mnieć kilka zdań z cytowanych wyżej doku­
mentów. Na przykład:

„Konkretne sposoby jakimi wspólnota polityczna
określa swoją wewnętrzną strukturę i zakres
władzy państwowej, mogą być różne..."

„Kościół niczego więcej nie pragnie jak tego,
by mógł swobodnie się rozwijać pod jakimkol­
wiek rządem, uznającym fundamentalne prawa
osoby i rodziny oraz potrzeby wspólnego dobra”.

„Kościół w żadnym wypadku nie chce się wtrą­
cać w rządy ziemskiego państwa” — stwierdza
dekret „Ad gentes dininitus”. W innym natomiast
dokumencie — „Christus Dominus” — sobór na­
kłania „pasterzy Kościoła” do „czynnej współpra­
cy z władzami państwowymi."

W deklaracji „De Libertate religiosa” sobór do-j
maga się wolności religijnej dla ludzi wierzących.
Równocześnie jednak stwierdza, iż władzy „przy­
sługuje prawo do bronienia się przeciwko naduży­
ciom, jakie mogłyby pojawiać się pod pretekstem
korzystania z wolności religijnej, troska o tę
obronę jest szczególnym obowiązkiem władzy cy­
wilnej." Przestrzega też przed dyskryminacją x

powodu przekonań wyznaniowych i światopoglą­
dowych. i — jak czytamy w konstytucji duszpa­
sterskiej „Gaudium et spes” — „boleje więc Koś­
ciół nad dyskryminacją wierzących i niewierzą­
cych”...

Jak pogodzić to stanowisko z systematycz­
ną nagonką na ludzi niewierzących, z wypo­
wiedziami niektórych hierarchów akceptują­
cych tego rodzaju dyskryminację?

Z przykrością wypada stwierdzić, że owa

„nieznajomość” postanowień soboru, względnie
ich pomijanie w duszpasterskiej praktyce wy­
nika nie tyle z niedopatrzeń, ile z negatywnego
stosunku określonej części polskiego kleru do
tych idei soboru, które stoją w sprzeczności z

lansowanym w Polsce modelem Kościoła kontr-
reformacyjnego, Kościoła angażującego się w

walki i konflikty polityczne.
Jest, to zjawisko tym bardziej zaskakujące,

że właśnie Episkopat Polski w szczytowym o-

kresie zimnej wojny, za pontyfikatu nieprzeje­
dnanego antykomunisty Piusa XII, podjął bez­
precedensową inicjatywę, która o kilkanaście
lat wyprzedziła uchwały soboru i zdawała się
zapowiadać, że normalizacja stosunków między
państwem a Kościołem może przekształcić się
w pełną wzajemnego zaufania współpracę dla
społecznego — narodowego polskiego dobra.

Inicjatywą, o której mowa, było zawarte 14
kwietnia 1950 r. między rządem a Episkopatem
„Porozumienie”.

Ponieważ zasady tego Porozumienia, potwier­
dzone przez Komisję Wspólną Przedstawicieli
Rządu i Episkopatu w dniu 2 grudnia 1956
r. nie zostały nigdy przez polską hierarchię
kościelną — przynajmniej formalnie —

zakwestionowane, warto je, choćby w skrócie,
przytoczyć:

„Episkopat wezwie duchowieństwo, aby w pra­
cy duszpasterskiej, zgodnie z nauką Kościoła, nau­
czało wiernych poszanowania prawa i władzy pań­
stwowej.., Episkopat w granicach sobie dostęp­
nych będzie się przeciwstawiał wrogiej Polsce
działalności... Zasada, że papież jest miarodajnym
i najwyższym autorytetem Kościoła odnosi się do

spraw wiary, moralności oraz jurysdykcji kościel­

nej, w innych natomiast sprawach Episkopat kie­
ruje się polską racją stanu... Kościół, zgodnie ze

swymi zasadami, potępiając wszelkie wystąpienia
antypaństwowe, zwłaszcza będzie się przeciwsta­
wiał nadużywaniu uczuć religijnych w celach

antypaństwowych”.
Porozumienie to, powtórzmy, potwierdzone zo­

stało w 1956 r., przy czym — jak głosił wspólny
komunikat — „Przedstawiciele Episkopatu wyra­
zili również poparcie dla podjętych przez Rząd
prac, do skupienia wysiłków wszystkich obywate­
li w zgodnej współpracy dla dobra kraju, sumien­
nego przestrzegania praw Polski Ludowej i wyko­
nywania przez obywateti obowiązków wobec pań­
stwa”.

To prawda, że zawarcie tych porozumień
spotkało się z ostrą i zdecydowanie negatywną
reakcją Piusa XII i wzmogło jego presję na

Episkopat Polski, aby odszedł i od ducha i od
litery porozumień.

Ale prawdą jest również, że dokumenty ko­
lejnych pontyfikatów, w tym również uchwały
Vaticanum II, potwierdziły w całej rozciągłości
słuszność zawartych w Porozumieniach idei, a

zarazem nadały nowe, silne impulsy procesowi
dialogu, porozumienia i współpracy — „we
wszystkich kręgach ludzkich myśli i postaw",
że powołamy się na słowa arcybiskupa Bolesła­
wa Kominka, który (w 1964 roku) Porozumie­
nia z lat 1950 i 1956 roku nazwał „bezspornym
dokumentem dobrej woli przedstawicieli Rządu
i Kościoła”.

Czyżby więc owej dobrej woli zabrakło? Czy
dokumenty soboru zostały odłożone na zaku­
rzoną półkę jako archiwalny materiał minionej
— czy mijającej — epoki dialogu?

Może ktoś w tym miejscu powiedzieć, że sto­
sunek określonej części duchowieństwa do u-

chwał i postanowień soboru jest wewnętrzną
sprawą Kościoła. Taik — o ile dotyczy kwestii
doktrynalnych, liturgicznych czy prawa kano­
nicznego. Przestaje być sprawą wewnętrzną,
gdy dotyczy jego stosunku do państwa i pra­
wa, do ludzi o odmiennych przekonaniach
światopoglądowych i politycznych, a więc —

najszerzej pojętej kwestii współżycia społecz­
nego.

Nie zapominajmy też, że idea dialogu, od
której dziś już jawnie dystansują się pewne
środowiska katolickie, głoszące zasadę mono­
logu — była od początku jej sformułowania
i jest nadal, i to w całym świecie, podstawo­
wym kryterium wiarygodności Kościoła.

Oczywiście, każdy ksiądz, każdy biskup ma

prawo wyznawać własne credo polityczne. Ale
to polityczne credo, ale osobiste sympatie i an­
typatie polityczne nie mogą być podawane
wiernym • jako prawdy wiary, jako rzekoma
nauka Kościoła, ani tym bardziej służyć do
wzniecenia waśni w społeczeństwie. Również w

tej sprawie sobór wypowiedział się jednoznacz­
nie:

„Nikomu nie wolno w obronie swego poglądu
anektować wyłącznie sobie autorytetu Kościo­
ła.”

WIESŁAW MERCIK

i) Nie tylko ks. Małkowski wymieniony w piś­
mie kardynała Glempa, zlekceważył jego ostrze­
żenia.

>) Znamienne było podsumowanie realizacji
uchwał soboru w Polsce dokonane na łamach „Ty­
godnika Powszechnego” z dn. 1. 10. 1972, w któ­
rym sprawom tym nie poświęcono ani jednego
wiersza.

TEATR

Wzasadzie
— już po kilku pierwszych scenach

tego spektaklu — prawie wszystko jest jasne.
Przynajmniej, jeśli idzie o uzasadnienie ty­

tułu Mały bies i jego symbolicznych znaczeń
w akcji dramatycznej. Z tej strony nie należy
spodziewać się żadnych niespodzianek. Zaskocze­
niem, być może, okazałby się finał widowiska. Ale

tylko ze względu na wymowę całkowitej bezrad­
ności człowieka wobec ZŁA. Bo sam fakt, że są
w ludziach i wokół nich złe moce — wyzwalane
zresztą i pogłębiane przez bierność otoczenia —

nie powinien wzbudzać sensacji, gdy stykamy się
z twórczością tzw. symbolistów, którym patronu­
ją przede wszystkim, Ibsen i Strindberg.

Jednakże Mały bies Fiodora Sołoguba (1863—
1927), uważanego za czołowego przedstawiciela
symbolizmu rosyjskiego, wywodzi swój rodowód
nie tylko od wielkich Skandynawów, lecz także
od własnych rodaków: Dostojewskiego, Gogola i Sął-
tykowa-Szczedrina. Stąd powieść Sołoguba
z r. 1907 — albowiem Ufały bies (w przekładzie
Rene Sliwowskiego), zaprezentowany na scenie
Teatru im. J. Słowackiego jako prapremiera pol­
ska, jest przeróbką teatralną adaptatora i reży­
sera przedstawienia Rudolfa Zioły — skupia ni­
czym w soczewce sporo elementów sztuki symbo­
listów, na tle filozoficzno-mistycznego oraz oby­
czajowego wizerunku Rosji, jakby żywcem wzię­
tej z klimatu zastraszenia i lizusostwa w Rewizo­
rze, z dodatkiem dostojewszczyzny. Wraz z demo­
nami — okrutnymi i jednocześnie groteskowymi.
Wskutek tego mamy do czynienia ze swoistą de-

monizacją do kwadratu i z groteską karykatural­
ną. A ponieważ Sołogub nie jest ani Gogolem
(w malowaniu groźnych błaznów), ani Dostojew­
skim (poprzez motywacje psychologiczno-filozo-
ficzine), ani Strindbergiem (w konstruowaniu sym­
bolicznej dramaturgii), więc owe „nakładki" róż­
nych poetyk i stylistyk stają się wyraźniejsze,
niejako między grubymi szwami. Zwłaszcza w od­
niesieniu do adaptacji scenicznej dzieła.

Nie znaczy to, że w uteatralnieniu Małego biesa

należałoby upatrywać głównego źródła skaz oraz

uproszczeń charakterystyk postaci sztuki. Są­
dzę bowiem, że Rudolf Zioło — może z wyjątkiem
nieco rozdętego, w stosunku do innych, wątku
Sasza-Ludmiła o diabelskich igraszkach miłosnych
— wydobył zarówno z powieści, jak i inscenizacji
niemal wszystko, co można nazwać mięsem dra­
maturgicznym. Tyle, że już w samym tworzywie
literackim zabrakło chyba możliwości na stworze­
nie wielkiego teatru. Nawet, gdy poszczególne
obrazy zyskiwały urodę sceniczną dobrej marki,
łącznie z sekwencjami przypominającymi ujęcia
ekranowe Felliniego („Osiem i pół”). To prawda,
iż tok narracji powieściowej wydaje się bardziej
gęsty, a przez to jakby mocniej podbudowujący
intencje działań i zachowań małych lub malutkich
biesów w ludzkich skórach — lecz i tak wymiar
tej literatury przywodzi na myśl raczej małego
Szczedrina, mniejszego Gogola i karzełkowatego
Dostojewskiego. Nie tylko dlatego, że symboliczne
Piekło ziemskie prowincjonalnego miasteczka ro­
syjskiego zostało świadomie pomniejszone jeszcze
przez autora, aby małość egzystujących tam miesz­
kańców uwydatniła kontrastowo ich beznadziejną
pustkę psychiczno-intelektualną i parafiańską oby­
czajowość, w którą wkraczają posępne duchy ter­
roru moralnego, czemu sprzyja układ wzajemnych

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

Prowokacja ma fatalną renomę,
zaś prowokatora nawet bezna­
miętny Słownik Wyrazów Ob­

cych nazywa „podżegaczem ma­
jącym niecne zamiary”, z którą to

opinią chciałbym z niecnych wła­
śnie a wrodzonych skłonności tro­
chę podyskutować. W imieniu wła­
snym oraz artystów, podburzają­
cych widzów -dla osiągnięcia ostrych
reakcji, gdyż dopiero one potrafią
zmusić nasze ospałe mózgi do za­
dumy, a nawet wyciągnięcia ja­
kiegoś wniosku. Zaś ó-w, choć już
znacznie rzadziej, zmienia myślo­
we stereotypy i otwiera perspekty­
wy, z których dotychczasowe wyo­
brażenia jawią się w kształcie os­
pałego bajora porośniętego rzęsą
nawykowych pseudooczywistości tu­
dzież innym chwastem filozoficz­
nym. I stąd bierze początek arty­
styczna pro-waka/cia.

Kiedy się natomiast zaczęła i
kto pierwszy wpadł na pomysł szo­
kowania, uderzając jak maczugą
w wygodny świat utartych pojęć
— nie wiadomo. Pewnym natomiast
jest, że już przed trzema i pól ty­
siącami lat dokonał tego w Egip­
cie Echnaton i jego artyści przez
odrzucenie świętej i skanonizowa-
nej sztuki na rzecz daleko posu­
niętego realizmu.

Dokonali tego zatem i co się sta­
ło? Ano wielki Ra pokarał prowo­
katora, bo najgorzej na tym ivy-
szedł sam Echnaton, przedstawiony

zależności, zbudowanych na fundamentach lęku
przed możniejszymi i arogancji wobec słabszych
— ale również z tej przyczyny, iż wizja tego
piekiełka zarysowana została w sposób znacznie pry­
mitywniejszy, niż u sławnych poprzedników czy
rówieśników Sołoguba. Jego zbiesiały świat bardziej
przecież opiera się na gotowych etykietkach boha­
terów negatywnych, aniżeli na pełnokrwistych
osobach dramatu. Jest to zatem zubożony ar­
tystycznie ogląd koszmarnego życia na ziemi.

Na scenie udało się jednak twórcy inscenizacji
przynajmniej częściowo wyrównać niedostatki

psychologicznego rozwoju postaci przedstawienia.
Przez zastosowanie środków zastępczych: umie­
jętnego potęgowania nastroju grozy i tragifarsy.
Mimo to, demonizacja osiągnęła przygniatającą
przewagę nad śmiesznościami — co zapewne tak­
że było wkalkulowane przede wszystkim w opty­
kę widowiska. Czyli w zamysły reżyserskie zdą­
żające do wywołania mocniejszych wrażeń u wi­
dza — metodą wstrząsowo-wzrokową.

No, więc widzimy jak autor (adaptator?)
w roli nowoczesnego . Dantego oprowadza nas po
rozmaitych zakamarkach swego nihilistycznego
mini-piekła, które scenograf Andrzej Witkowski
wcale zgrabnie „otwiera” i „zamyka” zasuwami
na wielopłaszczyznowej konstrukcji dekoracyjnej.
Zasiedlają to piekiełko mali donosiciele, podgląda­

cze i służalcy równie małych, choć dbających
o aurę ważności, przełożonych, oraz mitomani,
błazny, półgłówki i biesiątka podszyte erotyzmem
zaściankowym. Oczywiście, z tytułowym małym
biesem Pieriedonowem na czele — nauczycielem
gimnazjum, opętanym ambicją awansu (!) na in­
spektora szkolnego przy pomocy jakiejś księżnej,
której list polecający fabrykuje przedsiębiorcza
„biesica” Barbara, aby poślubić demona w mun­
durze pedagoga. Ć)w demon wprawdzie nie zadzi­
wia lotnością umysłu, ale odznacza się tak zbrod­
niczą wyobraźnią (pomimo tego, iż jego mózg jest
marną kopią czynności myślowych np. Raskolni-

kowa) — że niszczy moralnie wszystkich dookoła,
a w końcu i siebie samego. Dante-Sołogub, a za

nim Zioło, powtarzają uporczywe wołanie: porzućcie
wszelką nadzieję! A jakaż może być nadzieja
w tego rodzaju ludziach, którzy poza STRACHEM
i AGRESJĄ wynikającą z zagrożeń lękowymi
obsesjami, nie są zdolni do żadnych innych rozwią­
zań egzystencjalnych? Przywołanie tu wizyjnego
korowodu-maskarady a la Fellini, z cyrkową mu­
zyczką — przed finalną pointą spektaklu —

osłabia nawet ową, uniwersalną drwinę majstra
włoskiego kina, który (trochę po Gogolowsku)
dostrzegał rąbek nadziei w ośmieszeniu

współczesnego mu świata.

W ten sposób Rudolf Zioło osiągnął swój cel

inscenizacyjny operując barwami czerni i bieli ja­
ko symbolami — ponieważ biel tylko podkreśla
czarne plamy Zła — lecz wyłącznie w zewnętrz­
nym wyrazie tego, co od strony wewnętrznej

przez swych zwolenników w po­
staci rachitycznego młodziana o za­
pijaczonych oczkach i murzyńskich
wargach, miast — jak dawniej by­
wało — dostojnego władcy o szla­
chetnych rysach i mocarnej syl­
wetce.

Zapewne pomyślą Państwo, że
sam sobie przeczę, że skoro sam

wielki Amon Ra j tak dalej i tak
dalej... Otóż nie, gdyż moim zda-

miarów równych Bogu i świętym
i namalowanie pierwszego bezlud­
nego pejzażu czy martwej natury,
czyli odejście od antrapocentryzmu
w sztuce i było nią namalowanie
zadymionej lokomotywy na brud­
nym dworcu St. Lazaire jako po­
gwałcenie podziału świata na rze­
czy ładne, czyli do malowania, o-

raz brzydkie z natury, czyli nie­
godne uwiecznienia na płótnie. Tym

władne zdania
niem sam Echnaton nadł ofiarą
prowokacji, zaś prawdziwym pro­
wokatorem była jego żona, piękna
Nefretete, lub Nefretiii, fertiti czy
tutu (nie wiadomo, bo Egipcjanie
zapisywali tylko spółgłoski). Ta za­
tem, w myśl starożytnych przeka­
zów NFRTT obmyśliła iście szatań­
ski plan: w dotychczasowej, idea­
lizującej sztuce jej wizerunek zgi­
nąłby wśród tysięcy podobnie u-

piększonych dam, zaczem nikt i ni­
gdy nie uznałby w niej największej
piękności wszechczasów. Dopiero
realizm dawał jej szansę czyli tło,
złożone z brzydszych od niej pań.
No i stało się, a ucierpiał, rzecz

jasna, wystrychnięty na dudka
mąż, onże Echnaton, jedyna po­
kraka w długim szeregu wspania­
łych faraonów, na widok którego
wszyscy do dziś wołają — chyba
ta NFRTT zwariowała, wychodząc
za mąż za coś takiego!

A potem prowokacje artystycz­
ne posypały się już jak r rękawa.
Było nią nadanie człowiekowi wy-

większą prowokacją była abstrak­
cja jako przekreślenie praw przed­
miotu i negujący nawet abstrakcję
konceptualizm. A każda z nich po­
szerzała nasze horyzonty. Każda
mądra prowokacja, trzeba dodać,
czyli płynąca z nowocześniejszych
od naszych i bardziej światłych po­
glądów artysty, jako że bywają
również prowokacje płytkie i re-

klamiarsfcie tylko, robione dla
zwrócenia na siebie uwagi poprzez
obrażanie mieszczuchów. Różne za­
tem istnieją prowokacje. Od zna­
nych nam aż zbyt dobrze niecnych
poczynań, po najszlachetniejsze ze

szlachetnych prowokacje intelek­
tualne i artystyczne w jednej o-

sobie.
Takim właśnie prowokatorem

jest znany chyba wszystkim An­
toni Porczak. Drażni nas od
lat w upartej nadziei spowodowa­
nia jakiejś żywszej reakcji, co mu

się czasem udaje, choć nasze zwo­
je mózgowe są już zanadto stward­
niałe, by można się było przez nie

(charakterów) nie znalazło odbicia na skutek nie­
wystarczającej materii dramatycznej. Stąd też

ekspresja aktorska wszystkich wykonawców ról-

etykietek nakazywała przyjąć „na wiarę” ich

mroczne szamotania się — jakby zawieszone

w próżni motywacyjnej. Nic dziwnego, że ani

jedna postać nie była postacią pełną dosłownie

i w sensie scenicznym. Można jedynie wyróżnić
niektóre sytuacje, w jakich dawał znać o sobie

warsztat aktorski: Jana Frycza (Pieriedonow —

strachliwie agresywny „tyran” na miarę własnej,
mizernej wyobraźni), Anny Tomaszewskiej (Bar­
bara — prowincjonalny demonik zapobiegliwości
o siebie), Ryszarda Jasińskiego (prawie doskonały
półgłówek Wołodin), Marii Swiętoniowskiej (pod­
rzędna swatka-starucha), Marii Nowotarskiej (nie­
zbyt rozgarnięta oszustka fingująca listy, na zamó­
wienie), Jadwigi Leśniak-Jankowskiej (w „pija­
nym” tańcu przebiegłej właścicielki domu, Jer-

szychy), Andrzeja Grabowskiego (Rutilow — strę­
czyciel swoich sióstr), Danuty Jamrozy, Marii An­
druszkiewicz, Aldony Grochal (trzy siostry Ruti-

łowa „na wydaniu” — przy czym ostatnia, Lud­

miła dość dwuznacznie polująca na gimnazjalistę
Saszę), Jacka Milczanowskiego (Sasza, wodzony
perwersyjnie na pokuszenie), Mariana Cebulskie­
go (dyrektor gimnazjum, niby z zasadami), Jerze­
go Gratka (Wieriga — ważniak), Ireneusza Kas-

kiewicza (Awinowicki żywiący się donosami), Zbig­
niewa Batora (policjant nader rzeczowy), Jerzego
Sagana (tajemniczy Bengalski), Ireny Szramowskiej,
Danuty Wiercińskiej i Stanisława Banasia (dość
zagadkowa rodzina polska). Obsadę uzupełniali:
Maria Przybylska, Anna Musiałówna, Juliusz Za-

wirski oraz Stanisław Jędrzejewski. Oprawę mu­
zyczną przygotował Janusz Stokłosa, zaś nad ru­
chem scenicznym i choreografią czuwał Jacek To­
masik.

Wedle moich odczuć, wartość czystego wi­
dowiska góruje zdecydowanie nad tekstem sce­
nariusza. Wprawdzie sugestywna obrazowość ma

swój, niezaprzeczalny wdzięk w teatrze, to przo

cięż najwymowniejsze choćby ilustracje nie przej­
mą na siebie funkcji dramatu (oprócz pantomimy)
ukazującego ludzkie konflikty, wyznaczane posta­
wami żywych osób działających i myślących w wy­
miarach umownego, teatralnego czasu. .

JERZY BOBER

łatwo przebić i dostać do szarych
komórek. Porczak zna ich naturę,
więc dochodzi do nich z odwrotnej
strony, czyli poprzez nie mające
nic z rozumem wspólnego części
damskiego ciała, przedstawionego
z naukową, choć nie pozbawioną pe­
wnej sympatii dokładnością w

serii dużych rysunków. Prawdziwie
jednak ciekawe rzeczy dzieją się
dopiero w rzeźbie. Tam już trzeba
naprawdę myśleć, gdyż ich po­
wierzchowna percepcja mija się
z celem, zawartym przez artystę
w credo: „bardzo by mnie cieszyło,
gdyby widz się ze mną nie zgadzał,
oznaczałoby to, że ma własne zda­
nie”.

W takim razie nie zgadzam się,
lecz na prowokacyjnej zasadzie, by
odpłacić artyście pięknym za na­
dobne choćby: otóż — moim zda­
niem — brak akceptacji nie ozna­
cza samodzielności myślenia, lecz
jedynie jego odmienność, zaś po­
jęcia samodzielności i odmienności
to dwie zupełnie inne rzeczy.

Bo gdyby było tak, jak sugeruje
nam w swym altruizmie Porczak,
to byśmy wszyscy byli geniuszami
z dziada pradziada. Na tym koń­
czę, by zbędnym opisywactwem
co mianowicie „artysta miał na

myśli" nie psuć Państwu przyje­
mności zgłębiania rzeźb Porczaka
i Andrzeja Gettera w Galerii „Pryz­
mat” przy ul. Łobzowskiej 3. za­
strzegając sobie jednak prawo po­
wrotu do tematu, bo naprawdę
jest o czym pisać. A nawet my­
śleć. czego sobie i Państwu w sa-

do-masochistycznym napadzie ży­
czę.

JERZY MADEYSKI
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POCZET UCZONYCH KRAKOWSKICH

Przejdźmy bulwarami Wi­
sły od przystani kajako­
wej AZS do wysokości u-

licy Krakowskiej. Miniemy trzy
mosty. Najpierw Dębnicki, przy­
cupnięty tuż nad wodą, niski,
zdający się eksponować potężną
sylwetkę pobliskiego Wawelu.
Nieco dalej wychodzący z Plant
Dietla beniaminek Krakowa,
most Grunwaldzki, niepozorny
w górnej części, monumentalny
dołem. Wreszcie przy końcu

spaceru dostrzeżemy trzeci z

kolei most, nazwany kiedyś i-
mieniem Kościuszki, z okazałą
górną konstrukcją. Współtwór­
cą wszystkich trzech jest profe­
sor Władysław Borusiewicz. Du­
żą część swego dojrzałego życia
poświęcił krakowski uczony te­
go typu budowlom pomny na

słowa swego mistrza, Andrzeja
Przemickiego: „most, to królo­
wa sztuk inżynierskich”.

su do czasu wracał do pierwszej
pasji. Współpracował najpierw
przy przebudowie III mostu na

Wiśle, a potem stworzył koncepcję
Mostu Grunwaldzkiego. „Zacząłem
jednak —- mówi profesor — odcho­
dzić od tej tematyki. Wciągnął
mnie nowy, wspaniały temat — ra­
towanie zabytków”.

Rozpoczął od Wawelu. Kierow­
nik odbudowy zamku królewskiego
profesor Minkiewicz zwrócił się do
niego o rozstrzygnięcie pewnego
problemu technicznego przy resta­
uracji średniowiecznych murów.
— Nie było to specjalnie trudne

towania światowej ^puścizny ar­
chitektury.

Równo 20 lait ternu Władysław
Borusiewicz uzyskał stąpień pro­
fesora zwyczajnego,
rozpraw naukowych, wykładał na

uczelniach polskich i zagranicznych.
„Przez cały okres swj działalności
naukowej
rałem się stać blisko życia, wyko­
rzystywać
poczynań praktycznych. Moim zda­
niem gospodarka korzysta z wie­
dzy, ale istnieje też sprzężenie od­
wrotne. Sfera produkcji inspiruje
do podejmowania takich czy iń-

Napisał 150

mówi profesor — sta-

dorobek naukowy do

Droga Władysława Borusiewi-
eaa dó katedry w Politechnice

ALEKSANDER KRAWCZUK

WŁADYSŁAW BORUSEWICZ

zadanie — wspomina profesor — nych badań. Inżynier powinien być
ale przyłożyłem się do niego bar- twórcą.
dzo solidnie. Minkiewicz wymagał
bowiem precyzji i terminowości.

Mój pierwszy egzamin wypadł do­
brze, dyrektor zaczął częściej ko­
rzystać z moich usług. Jego na­
stępca Alfred Majewski również.

Nastał więc niezwykle interesu­
jący okres współpracy Barusiewicza

przy zadaniach konstrukcyjnych
podczas odnawiania zachodniego

— W swoim czasie — kontynuuje
profesor — kierowałem biurem pro­
jektów, w którym pracowało 30 pro­
jektantów. Zajmowaliśmy się rozbu­
dową AGH. Na podstawie naszych
opracowań wybudowano cały kom­
pleks budynków Akademii Górniczo-
Hutniczej ciągnący się wzdłuż uli­
cy Reymonta, halę główną oraz szkol­
ną kopalnię przewidzianą do zajęć

ale wielu innych
się być starszymi

zdarzały się przy-
na

uczy.
przy-
roku
proc.

Wła-

KONSTRUKTOR
Krakowskiej była nietypowa. Naj­
częściej bowiem tak się dzieje, że

wzorowy student pozostaje na

macierzystej uczelni, przechodząc
wszystkie stopnie kariery nauko­
wej od asystenta po profesora. W

tym przypadku było nieco inaczej.
Młody Borusiewicz nie
wojną wystarczających
kształcenie się. Wybrał
skowego. Wstąpił do
szkoły inżynieryjnej,
stopień oficerski i tytuł inżyniera.
W czasie działań wojennych peł­
nił funkcję zastępcy dowódcy gru­
py wojsk kolejowych Armii Łódź.
Zadaniem oddziału było utrzyma­

nie w należytym stanie szlaków ko­
lejowych (mosty, wiadukty, tory)
pomiędzy Armią Kraków i Armią
Poznań. Grupa była też przygoto­
wana do niszczenia tych szlaków
— w razie niepowodzenia ■
bojowych...

Napór Niemców zmusił
. Łódź do wycofania się za

Porucznik Borusiewicz znalazł się
w Warszawie i walczył w stolicy
aż do ostatecznej
przez wroga trafił

przesiedział pięć lat
denberskim.

Bezpośrednio po
randze kapitaną,
przybył do Krakowa, gdyż tu sta­
cjonował Batalion Mostów Kolejo­
wych, mający swą siedzibę w miej­
scu dzisiejszej Wyższej Szkoły
Wojsk Chemicznych. Został miano­
wany zastępcą szefa - wojsk inży­
nieryjnych Dowództwa Okręgu
Wojskowego Kraków. Niedługo zo-

jednaik wyreklamowany z

przez Ministerstwo Komu-
i współkierował odbudową
w mieście. Trzeba przypo-

że istniał wówczas tylko

miał przed
środków na

zawód woj-
w-ojskowej
uzyskując

działań

Armię
Wisłę.

klęski. Ujęty
do niewoli i
w oflagu wol-

wojnie, już w

Borusiewicz

stał
wojska
nikacji
mostów
mnieć,
jeden prowizoryczny przejazd przez
Wisłę, urządzony przez wojska ra­
dzieckie. Dyrektorem zakładu od­
budowy mostów na Wiśle był
mieszkający nadal w Krakowie in­
żynier Stanisław Serafin, Boru­
siewicz został jego zastępcą.

Kiedy uporano się z wszystkimi
przejściami przez rzekę, okazało
się. że niektóre z nich nie będą
mogły długo już służyć ze wzglę­
du na wzmagający się ruch koło­
wy. Ogłoszono ogólnopolski konkurs
na projekt Mostu Dębnickiego,
wpłynęło 16 prac, w tym dzieło au­
torstwa zespołu krakowskiego w

składzie: Stanisław Serafin, archi­
tekt Zbigniew Wzorek i Władysław
Borusiewicz. Projekt uzyskał wy­
różnienie i po uzupełnieniu został

przyjęty do realizacji. Wymagania
były bardzo ostre, żądano od pro­
jektantów, by bryła mostu nie za­
słaniała Wawelu zarówno od góry
jak i od dołu.

Konkurs jak się potem okazało
był jego życiową szansą. Zaintere­
sował się bowiem Barusiewiczem
profesor Wacław Olszak kierow­
nik Katedry Konstrukcji Budowla­
nych Politechniki Krakowskiej i

zaproponował pracę na uczelni,
pod swoim kierunkiem. Propozycja
została przyjęta. Władysław Boru­
siewicz od 1948 roku do dziś zwią­
zał się na stale z Politechniką Kra­
kowską.

Pomimo że odtąd musiał „mosty
odłożyć na bok”, to jednak od cza-

skrzydła Wawelu, potem na zamku
w Pieskowej Skale, Niedzicy, w

Baranowie. Wiśniczu, Krzyżtopo-
rze, Czorsztynie. Odnawiał kamie­
nicę Bonerowską, Collegium Maius.
kościół św. Wojciecha, zamki w

Dębnie i Szymbarku. Działalność
ta zaowocowała interesującą książ­
ką „Konserwacja zabytków budow­
nictwa murowanego” wydaną na­
kładem Arkad. W chwili obecnej
w końcowym stadium znajduje się
drugie wydanie poważnie zmienio-
*nd i uzupełnione. Nadto profesor
napisał 60 prac naukowych związa­
nych z zabytkami.

Funkcja konstruktora przy odna­
wianiu zabytków jest duża. Architekt

projektuje, odtwarza formy, kon­
struktor te formy utrwala. Wśród od­
nawianych były zabytki wymagają­
ce gruntownych napraw, wymiany
stropów, murów, w innym inge­
rencje konstruktora ograniczały
się do pewnych fragmentów. Pra­
ca konstruktora jest tak wiażna,
gdyż pomyłka w obliczeniach do­
tyczących wytrzymałości murów
lub stropów może doprowadzić do
zawalenia się obiektu. Niezwykle
interesującym było doświadczenie
w Baranowie, Pieskowej Skale i
Wiśniczu, gdzie ze względu na

wielkie pomieszczenia trzeba by­
ło stosować duże rozpiętości. Mu­
siano zachować historyczny wy­
gląd przy zastosowaniu nowoczes­
nych technologii i technik.

Zasługi pnzy ratowaniu zabytków
historycznych sprawiły, że profe­
sor Władysław Borusiewicz został
członkiem Komitetu Narodowego
ICOMOS oraz członkiem Między­
narodowej Rady tej organizacji
działającej przy UNESCO dla ra-

Fot. W. Klag

praktycznych. Przy wznoszeniu hali,
pierwszy raz po wojnie, zastosowa­
liśmy system cienkiej powłoki do

jej przykrycia. Oznacza to, że cegłę
zastąpiła 6-centymetrowa warstwa

z żelbetu. A powierzchnia przykry­
wana ciągnęła się na odcinku długo­
ści około stu metrów.

Przy współudziale profesora pow­
stawało też miasteczko studenckie

(projekt architektoniczny prof.
Mańkowskiego), a potem zespół Po­
litechniki Krakowskiej w Czyży-
nach oraz przebudowa budynków
politechnicznych. Tak wszechstron­
ne doświadczenia pozwoliły na na­
pisanie pracy: „Konstrukcje bu­
dowlane dla architektów”, która
stanowi podstawowe źródło wiedzy
dla młodych adeptów archtektury.
Władysław Borusiewicz był dosko­
nałym organizatorem. Dzięki te­
mu został dziekanem Wydziału Ar­
chitektury i wytrwał na tym urzę­
dzie przez dziesięć lat. Otrzymał
w podzięce piękny medal od Rady
Wydziału. Po ukończeniu kadencji
dziekan został prorektorem ds. nau­
czania i wychowania Politechniki
Krakowskiej. Potem, aż do przej­
ścia na emeryturę był dyrektorem
Instytutu Projektowania
fonicznego.

A więc długie lata

pracy wśród studentów,
widzi? W jaki sposób należy po­
stępować z młodymi?

Praca z młodzieżą jest skompliko­
wana — przyznaje profesor. — Nie
można wychowywać poprzez formal­
ne zarządzenia. Jak ja postępowa­
łem? Byłem do dyspozycji studen­
tów, nie miałem wyznaczonych go­
dzin przyjmowania, mogli przycho­
dzić do zakładu o każdej porze, po­
rozmawiać, poradzić się. Do niedaw-

Architek-

spędził na

Jak ich

na nie tylko ja,
profesorów starało

kolegami studenta,
padki, że chodziliśmy wspólnie
kawę, wyjeżdżaliśmy na rajdy. Kto
dziś spotka profesora na potańców­
ce akademickiej? Myśmy dawniej
chodzili na takie imprezy, organizo­
wane były bale, jakże przyjemne,
jednoczące grono pedagogów i wycho­
wanków.

Profesor obserwuje, że dzaś mło­
dzież jakby się nieco odsunęła od
kadry naukowej uczelni. Choć nie
można powiedzieć, że się nie
Ostatnio kontrolował prace
niesione przez studentów IV
i przyszło na te zajęcia 60
noku. Nie jest więc źle.

Szwankuje jednak według
dysłaiwa Borusiewicza opiekuństwo
akademickie. Nasz rozmówca zwie­
dził wiele zagranicznych ośrodków
studenckich m. in. w Finlandii,
Francji, Jugosławii, Anglii, ZSRR.
Wszędzie młodzi mają te same pro­
blemy: stołówka, mieszkanie, na­
bycie pomocy naukowych, codzien­
ne kłcipoty. W wymienionych kra­
jach problemy te są rozwiązywane
w różny sposób, ale niemal w każ­
dym ośrodku naukowym istnieją
opiekunowie, którzy mogą w po­
trzebie poradzić. W Cambridge i
Oxfoirdzie grupy studenckie liczą
zaledwie po 8 osób i mają swego
opiekuna. Taki człowiek wie o każ­
dym studencie prawie wszystko.
Co więcej, dziekani zasięgają in­
formacji od opiekunów, na temat

tego jak wiedzie się podopiecz­
nym. U nais nawet nie ma co ma­
rzyć o takim systemie.

Dziś profesor ma nieco
czasu, jest na emeryturze,
jednak nadal bardzo dużo,
dzi zajęcia na uczelni. W chwili
obecnej kończy dużą pracę „Pod­
stawy teoretyczne kształtowania u-

kładów konstrukcyjnych”. Jest to
forma zeszytów, każdy z nich to

wykład na inny temat. Zawarte
tam wiadomości są niezbędne dla
architekta chcącego projektować
jakiś obiekt. W druku znajduje się
następna praca „Budownictwo mu­
rowane w Polsce. Zarys sztuki
strukturalnego kształtowania do
końca XIX wieku”. Wydawcą jest
PWN w Krakowie. Książka zwią­
zana jest z konserwacją zabytków.

Odskocznię od pracy technicznej
stanowiła społeczna działalność
profesora. Władysław Borusiewicz

przez prawie 30 lat
wanie radnym Rady
Krakowa. W tym
wiele kierowniczych
m. in. przewodniczącym
Gospodarki Komunalnej, Budownic­
twa a ostatnio Odnowy Zabytków.
Twierdzi, że najwięcej wysiłku
włożył w rozbudowę urządzeń ko­
munalnych w Krakowie. Przez la­
ta starał się o zapewnienie miastu
wystarczającej ilości ciepła, prądu,
gazu. Mimo ogromnych wysiłków
nie do końca wyszło z wodą. Za­
wsze brakowało na nią pieniędzy.
I doszło do obecnej sytuacji.

Profesor działa także w Towa­
rzystwie Przyjaciół Sztuki, został
nawet wybrany jego wiceprzewodni­
czącym, był bliskim współpracowni­
kiem Karola Estreichera. Miłość do
sztuk pięknych bierze się stąd, że sam

kiedyś sporo malował. W domu
Profesora wiszą obrazy olejne i a-

kwarele — jego pędzla — przed­
stawiające głównie pejzaże. Miał
nawet zamiar studiować na Aka­
demii Sztuk Pięknych, ale w jego
młodości zawód inżyniera wyda­
wał się być konkretniejszym niż
status artysty.

Satysfakcją Profesora była nie­
dawna bardzo interesująca wysta­
wa w Pałacu Sztuki, przedstawia­
jąca rozwój Wenecji w ciągu wie­
ków. Pokazano na niej obrazy,
szkice, plany, na przykładzie któ­
rych można było prześledzić zmia­
ny jakie Wenecja przechodziła od
średniowiecza do czasów obec­
nych. Wystawę zorganizowano dzię­
ki współpracy Politechniki Kra­
kowskiej z siostrzaną uczelnią mia­
sta dożów, którą to współpracę za­
początkował Władysław Borusie­
wicz. Przetrwała ona próby czasu

w przeszłości wymieniano grupy
naukowców, stażystów. Profesoro­
wie z wydziału architektury wy­
kładają w Wenecji, pomagają przy
ratowaniu jej zabytków. Dobrą rę­
kę miał Borusiewicz, kontakt z

Wenecją jest najbardziej trwałym
z wszystkich, które Wydział Ar­
chitektury nawiązał.

Profesor posiada wysokie odzna­
czenia państwowe i resortowe.
Jednakże bardzo sobie ceni wyróż­
nienie, które otrzymał od... ~

zety Krakowskiej”. W 1978
odznaczony został medalem
mądrość i dobrą robotę”. W pełni
na nie zasłużył.

ZBIGNIEW SATAŁA
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„Ga­
rnku

„Za

„Nie wyłączajcie głośników, ponieważ
mówić będę o życiu polskiego artysty, któ­
ry przywędrował z Kijowa do Aten pol­
skich, zwabiony promieniami sławy płyną­
cymi ze Szkoły Sztuk Pięknych, kierowanej
wówczas przez Jana Matejkę...”.

Tymi słowy rozpoczął red. Marian Dienstl-
-Dąbrowa w dniu 23 stycznia roku 1938 przed
mikrofonami krakowskiej rozgłośni radiowej
wspomnienie o artyście malarzu i grafiku Leonie
Kowalskim, zmarłym przed dwoma miesiącami.
Ta śmierć odbiła się wówczas głośnym echem
w. naszym mieście, Kowalski bowiem należał
nie tylko do wybitnych twórców, lecz był rów­
nież przez wiele lat wyjątkowo czynnym, ofiar­
nym organizatorem życia artystycznego. Pozo­
stały jego dzieła, trwają w różnych formach
związki, których on byt inicjatorem, sama je­
dnak postać wydaje się nieco zapomniana.

Urodził się 11 kwietnia roku 1870 w Kijowie
jako syn Mariana, powstańca z roku 1863, i
Domiceli z domu Szutkowskiej. Nauki rysunku
i malarstwa pobierał najpierw w mieście ro­
dzinnym w szkole M. I. Muraszki, gdzie nauczy­
cielem jego był m.in. M. Wrubel. Jako młody
student przeniósł się do Krakowa. Ten pierwszy
krakowski okres swego życia odmalował w na­
pisanej z wdziękiem książce „Pendzlem i pió­
rem” (tak właśnie: „pendzlem”!), zdobnej jego
własnymi drzeworytami, poprzedzonej wstępem
Jana Wiktora, a wydanej w roku 1934. Oto

jak przedstawia w niej swe pierwsze chwile
i kroki w naszym mieście:

„Była godzina 6-ta rano, trochę jeszcze ciemno,
kiedy zajechaliśmy na słabo oświetlony gazem
dworzec krakowski. Paid-iernikowy poranek był
dość chłodny; nikt nie wysiadał, więc peron był

eon

otrzymująa zarazem stypendium na studia za­
graniczne. Najpierw wyjechał do Monachium,
ale wkrótce przeniósł się do Paryża. Aby je­
dnak stypendium przedłużyć, musiał powrócić
do Krakowa. Tutaj tymczasem dyrektorem
szkoły, po śmierci Matejki i odejściu Łuszczkie-
wicza, został J. Fałat, energicznie przestawiający
uczelnię na nowe tory. Z jego to polecenia mu­
siał Kowalski odbyć kilkumiesięczny staż w

pracowni L. Wyczółkowskiego, co zresztą bar­
dzo sobie chwalił.

A potem znowu Paryż, i to na lat kilka. Mło­
dy artysta odniósł tam sukcesy wystawiając

CYIENT/IRZ
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swe prace, zwłaszcza akwaforty w Salonie Sztu­
ki i w Salonie Niezależnych. W roku 1905 po­
wrócił do Krakowa wraz z żoną, Marią z Kub-
lickich-Piottuch. „Nowa Reforma” pisała: „Jest
to dla ożywienia ruchu artystycznego w na­
szym mieście fakt ważny, bo jak dotąd szla­
chetny kunszt akwaforty uprawia u nas tylko
mała gromadka malarzy”.

Lecz Kowalski dał światu artystycznemu Kra­
kowa także impulsy organizacyjne. Już w ro­
ku 1908 stał się jednym z inicjatorów wystawy
tzw. „zer”. Tak o tym wspominał: „Ktoś w pra­
sie czy w liście prywatnym nazwał z jakiegoś
powodu wszystkich malarzy „zerami”... Zawrza-
ło!... Do zawiązania formalnego towarzystwa
„Zera” nie doszło, urządzono jednak dwie wiel­
kie wystawy tej nazwy, zajmując każdorazowo
cały Paląc Sztuki”. A my dodajmy, że wśród

owych „zer” byli: Malczewski, Wodzinowski,
Pochwalski, Pronaszko, Tetmajer, Rychter-Ja-
nowska, Kossak!

Na fali tego ruchu przyczynił się Leon Ko­
walski w sposób walny do zorganizowania w

roku 1911 już formalnego Związku Artystów
Plastyków. Został jego pierwszym prezesem, w

ćwierćwiecze zaś istnienia tak określił przyczy­
ny, okoliczności i cele powstania:

„Konkurencja wzrost liczby młodych malarzy,
trudności walki z przeciwnościami różnego ro­
dzaju utrudniały rozwój i możność pracy. Wielu

artystom, którzy nie posiadali posady, ani majątku
trudno było, jak zresztą i jest, o miejsce na ja­
kiejś wystawce, ą tym samym dać się poznać
szerszej publiczności i znaleźć jakieś uznanie lub
zarobek. Niezaradność artystów, życiowe niewyro-
bienie, mimo czasem wybitnego talentu, stwa­
rzało sytuacje bez wyjścia... W Krakowie nie

było miejsca — oprócz Pałacu Sztuki — gdzie
głowę mógłby przychylić malarz”.

Kowalski

- Mamo, kto to jest ten chlo-~

piec? Z albumu wysuwa się nie­
duża fotografia; na niej mały
chłopiec trzymający bukiet pol­
nych kwiatów. Gdzie umieścić to

zdjęcie w zbiorze pamiątek
pierwszej gwiazdy polskiej lek­
koatletyki Marysi Kusion? Intry­
guje jego treść, pytały o nie

córki, ale chyba nie otrzymały
wyczerpującej odpowiedzi, sko­
ro w obecności dziennikarza pa­
da pytanie.

Maryla popada w lekką zadumę,
uśmiecha się i zaczyna opowiadać.

— Było to dawno temu. Odnosi­
łam wówczas duże sukcesy sportowe.
Wśród licznych listów i telegramów
gratulacyjnych otrzymałam to małe
zdjęcie i list tej treści: „Kochana
Pani, śledzę Pani sukcesy sporto­
we, cieszę się ze zwycięstw i zdo­
bywania medali. Przeżywam duże
wzruszenia. Za to wszystko chciał-
bym Pani wręczyć bukiet kwia­
tów. Ponieważ nie mogę tego u-

czynić osobiście zrobiłem sobie
zdjęcie z kwiatami i przesyłam je
Pani”.

Okazuje się, że treści tego wzru­
szającego listu nie /zamazał czas.

RYSZARD MALINOWSKI

Blask tamtych dni
Maryla pamięta, że jego autor na­
zywał się z całą pewnością Wiesio
Komasa. Pamięta również, że pó­
źniej przyjechał na Mistrzostwa
Polski do Nowej Huty, aby osobi­
ście pogratulować jej zwycięstw i

prosić o autograf.
Siedzimy przy dużym stole w

mieszkaniu Pani Marysi, w Tarno­
wie, przy ul. 1 Maja. Siedzimy w

rodzinnym gronie, córki wróciły
właśnie ze szkoły i chcą usłyszeć
coś więcej o sukcesach sportowych
mamy. Jadzia 16-latka i Aneta 14-
latka urodę i sylwetkę wzięły po
mamie. Zainteresowania po trosze

po mamie i ojcu.
Marysia zajęta domem i zawodo­

wymi sprawami rzadko wraca do
sportowych wspomnień. Nie sposób
zresztą dziś odtworzyć choćby wy­
cinka tamtych wielkich przeżyć,
sukcesów, a także rozczarowań, ja­
kich doznawała ta sławna ongiś
sportsmenka. Tak, to właściwie
wielka rzeka wspomnień.

Nie będzie tu zresztą szczegóło­
wych wyników, cyfr i czasów.

Wszystko to odnotowały chronome­
try, wymierzyły taśmy.

Urodziła się nasza mistrzyni w

Czchowie nad Jeziorem Rożnowskim,
a zaczęła swoją karierę zupełnie nie­
pozornie w tarnowskim Technikum

Handlowym. Uprawiała sport wszech­
stronny, grała w siatkówkę, piłkę rę­
czną, biegała, skakała. Tym zwróciła

uwagę nauczycieli wf, którzy „wy­
pożyczyli” ją do reprezentacyjnej dru­
żyny Tarnowa na zawody w Krako­
wie. W tym zespole jej bezsprzeczny
talent sportowy odkrył ZBIGNIEW
POKORNY, jej przyszły mąż, który
często mawiał: „Podniosłem ten szla­
chetny kamień, aby oszlifowali go
inni trenerzy, aby oszlifował się w

szlachetnej sportowej walce”.

Zastrzegłem się, że w tej relacji
nie będzie szczegółowych wyników,
ale niektóre oczywiście trzeba konie­
cznie odnotować, aby wykazać ogro­
mne sukcesy i skalę możliwości tej
tarnowskiej, a później krakowskiej
zawodniczki.

Już w roku 1953 Maryla jako
studentka WSWF i reprezentantka

AZS na skoczni stadionu Cracovii

ustanowiła kilka znakomitych re­
zultatów. Pisano o niej, że stała się
rewelacją ostatnich dwóch tygodni,
notując czas 12,3 na 100 m i 5,92 w

skoku w dal. To miał być oczywi­
ście początek, bo Maryli przyszło je­

szcze startować w reprezentacyjnej
sztafecie 4X100 m, w której biegała

na ostatniej zmianie. Kusionówna, tak

ją określano, była zawodniczką ata­
ku z drugiej pozycji. Jej szybkość
była zadziwiająca. Lubiła atakować

z drugiej pozycji. Ileż to razy udało

jej się dogonić i przegonić rywalki
właśnie na ostatniej prostej. Po dro­
dze Maryla ustanowiła jeszcze rekord

Polski z miejsca.

Mocnym atutem Kusionówny był
skok w dal. Miała piekielnie szybki
rozbieg. Na 20 m uzyskiwała czas

2,3 sek. i co najważniejsze nie zwal­
niała przed metą.

Na olimpiadę do Melbourne je­
chała w cieniu wielkich gwiazd
lekkoatletyki. W biegu na 100 m

zakwalifikowała się do finału i za­
jęła siódme miejsce. Kusionówna
nie mogła niestety biec w sztafe­
cie. Dokuczała jej kontuzja mięśnia
dwugłowego, utykała nawet przy
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zupełnie pusty. Tylko jakiś pan w meloniku, z

parasolem pod pachą, mimo że deszczu nie było,
uwijał się kolo pociągu, jakby coś węsząc...”.

I jak się rychło okazało, węszył dosłownie:

czy nie przywozi się żywności z zagranicy,
„Ale skąd żywność? — zaśpiewaliśmy duetem —

my biedni studenci, przyjechaliśmy do Szkoły
Sztuk Pięknych. — A! Panowie są malarzami! —

Ukłon lekki jak zefir i znikł roztapiając się w

cieniach dworca... A my tymczasem mieliśmy do­
brze ukryte w walizkach kilka kilo wędzonej
moskiewskiej kiełbasy... Rodzice nam dali tę pro­
wizję wyprawiając w świat daleki. Weź — mówił
mi ojciec — nie upieraj się, Europa, bo Europa,
ale jak kiełbasa i chleb są w walizce, to biedy
nie ma”.

Ta mądrość życiowa zdaje się obowiązywać
naszych rodaków do dziś. A przemycony pro­
wiant przydał się ogromnie w pierwszych mie­
siącach pobytu w obcym mieście.

Kraków oczarował chłopca od pierwszego
wejrzenia, bo też trafił wspaniale.

„Dzień był cudowny, słoneczny. Jesienne planty,
jak i całe miasto, przetykane złotem. Dowiedziałem

się, że jedną z osobliwości Krakowa były piękne
jesienie, jakich nie ma nigdzie. Legenda mówi, że

dobrzy bogowie wynagrodzili biednych, al« na­
prawdę dobrych ludzi — mieszkańców Krakowa
— za ustawiczne lanie deszczu na wiosnę i w

lecie. A więc nie polska, lecz krakowska jesień”.
Tak było przed wiekiem. Gdzie dziś te je­

sienie, gdzie ci naprawdę dobrzy ludzie, kra­
kowianie?

„Była godzina 10 rano, kiedy wchodziliśmy po
szerokich schodach do Szkoły Sztuk Pięknych na

Kleparzu”.
To późniejsza — i dzisiejsza — Akademia

Sztuk Pięknych — wówczas mająca formalnie

status szkoły średniej, ale uważająca się za

wyższą. Jej dyrektorem był Jan Matejko. Tu

miał Kowalski spędzić kilka lat — od 1889 do
1895 roku.

Rysunku w szkole uczyli Wł. Łuszczkiewicz
— postać bardzo barwna, człowiek wielkich za­
sług i szerokich zainteresowań, często też pro­
wadzący swych uczniów w teren — i FI. Cynk,
malarstwa J. Unierzyski, I. Jabłoński, L. Loef-
ler, rzeźby A. Daun, historii zaś sztuki po
J. Łepkowskim K. Górski. Do starszych kolegów
Kowalskiego należeli m.in. Włodzimierz Tetma­
jer i Wodzinowski, do młodszych zaś Wojciech
Weiss.

„Dyrektor Mistrz Matejko dla nas był raczej
jakąś łegendą niż czymś realnym. Mistrza się
prawie nigdy nie widziało, ale się czuło, że on

jak korona na wieży Mariackiej gdzieś tam w

górze był i zdobił naszą szkołę”. Kowalski zwró­
cił uwagę Matejki swymi studiami pejzażowy­
mi, jakie przywiózł z wakacji, a potem tym, że

chciał wypożyczyć z biblioteki szkolnej „Histo­
rię cywilizacji w Anglii” Buckle’a, uchodzącą
wówczas za rzecz rewolucyjną. Mistrz pozwolił
książkę wydać, mówiąc: „To dobrze, że się czymś
interesuje”! I ponadto przyznał mu stypen­
dium — ze swojej prywatnej kieszeni. Ubogi
student pobierał je do śmierci Matejki. A było
ono bardzo potrzebne, żył bowiem nader skrom­
nie, mieszkając z kolegami po stancjach — na

Pędzichowie, przy ul. Szpitalnej, a tylko przez
rok w Bursie Akademickiej przy Małym Ryn­
ku, gdzie seniorem był prof. UJ filolog Lucjan
Malinowski, ojciec Bronisława. Dożywiali się
zaś panowie młodzi malarze Chlebem wojsko­
wym, otrzymywanym przez pośrednika taniej,
z koszar przy ul. Warszawskiej.

Ukończył studia ze srebrnym medalem,

W pawilonie przy pl. św. Ducha „Związek”
urządził jeszcze w tymże roku 1911 wystawę
tzw. Niezależnych. Cieszyła się ogromnym za­
interesowaniem publiczności, wkrótce zorgani­
zowano nową. Były tam i prace Kowalskiego,
o których W. Prokesch tak pisał: „Artysta łą­
czy umiejętnie tony miękkie i subtelne z pewną

dosadnością kolorystyczną”. Zwracały uwagę

jego portrety żony i pejzaże ukraińskie. A wła­
śnie niedawno odwiedził swe strony rodzinne,
urządził bowiem w Kijowie w roku 1910 wy­
stawę artystów z Polski, Czech i Moraw, tzw.

słowiańską, dla uczczenia pięćsetlecia bitwy pod
Grunwaldem. Było to realizacją, przynajmniej
częściową, pomysłu Sienkiewicza, by uświetnić

rocznicę zwycięstwa „Wszechsłowiańską Wysta­
wą Sztuki” w Krakowie.

Lata I wojny światowej spędził Kowalski w

Kijowie. Tu znowu objawił się jego zmysł spo­
łeczny, zdołał bowiem w bardzo ciężkich wa­
runkach utworzyć i prowadzić „Polską Szkołę
Sztuk Pięknych”, korzystając z faktu, że burzli­
we wydarzenia zagnały tam wielu znakomitych
artystów.

Powrócił do Krakowa w roku 1920. I znowu,
jak za swym pierwszym przyjazdem, „zbiedzo-
ny szedłem z dworca chwiejąc się na nogach,
nie wiedząc, gdzie i głowę przychylę, dźwigając
tobołek na plecach...”.

Zabrał. się jednak natychmiast do pracy. Je­
szcze w tym roku odbudowuje Związek Arty­
stów i zostaje znowu jego prezesem. Potem

zakłada zrzeszenie „Sztuka Rodzima”, a w roku

1929 „Towarzystwo Artystów Grafików”. Jeśli

chodzi o „Sztukę Rodzimą”, to miała ona, we­
dług słów samego twórcy, „zwracać uwagę na

odrębną, narodową formę, swojskie tematy,
swojskie typy”.

Niestrudzenie urządzał wystawy, i to już od
roku 1921. Ważną dlań stała się wystawa ju­
bileuszowa w roku 1933, reprezentująca wszyst­
kie dziedziny i sposoby jego twórczości. W
malarstwie olejnym uwagę zwracały zwłaszcza
portrety żony i pejzaże, a także studia kwia­
tów. Podkreślono ich młodzieńczą werwę, po­
lot wrażliwego impresjonisty, motywy pełne
słońca, życia i ruchu, nasycenie światłem i bar­
wą. Wysoko oceniano też jego grafikę — lito­
grafię, jak np. album „Malowniczy Kraków”,
akwaforty i drzeworyty.

Zabiegał też bezustannie o organizowanie
wystaw zbiorowych, zwłaszcza grafiki.

„On, który sam był ubogi, przejmował się biedą
innych artystów, dla kolegów oddawał bez ra­
chunku swe trudy i czas, prawdziwy skarb ma­
larza. Dowodem jego wspaniałomyślności była gor­
liwość w wymianie listów dotyczących spraw za­
wodowych. Nie pozwalał sobie na żadne wymówki,
gdy chodziło o przyjście z pomocą kolegom. Chory,
dręczony ciągłą bezsennością w obawie gro­
żących mu bolesnych Operacji, czując, że organizm
jego traci żywotność, w czasie gdy umysł zaostrzał
swą siłę, szkicował nieustannie plany nowych
dzieł, które miały być piękne i nieśmiertelne”.

Zmarł po długotrwałej chorobie serca 17 li­
stopada roku 1937, pochowany został w trzy dni

później na cmentarzu Rakowickim w kw.

XXVIIIb, a więc od strony alei 29 Listopada.
W roku następnym otworzono w Krakowie wy­
stawę jego prac. A pozostawił ich wiele: sa­
mych obrazów olejnych i pasteli około dwustu,
mnóstwo grafik wykonanych różnymi technika­
mi. Pozostała też idea związków i wzajemnej
pomocy artystów, nade wszystko zaś pamięć
człowieka wielkiej kultury, pracowitego i skrom­
nego, szlachetnego i uczynnego.
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Posiedzenie

Rady Głównej
NiSW

Trwa Kongres Zrzeszenia

Studentów Polskich

Organizacja nowego roku szkolnego jhi

5 lub 6 dni nauki w tygodniu
(CIĄG DALSZY ZE STR 1) X

wyższym. Wskazuje się, iż S
' dokonanie ewentualnych -

zmian mogłoby nastąpić po £
zebraniu doświadczeń z co s

najmniej 3-letniego okresu -

pełnego wdrożenia ustawy, =

po zakończeniu obecnej ka- “

dencji władz uczelni., K

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Stanisław Opałko

spotkał się

z aktywem kobiecym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
no-politycznych. Składając ser­
deczne gratulacje wszystkim
Paniom z okazji Ich święta
Stanisław Opałko mówił o ro­
li kobiet w historii naszego
narodu. O ich trudzie i odpo­
wiedzialności w wychowaniu
młodego pokolenia oraz zaan­
gażowanej pracy we wszyst­
kich niemal dziedzinach życia
społecznego i gospodarczego.
Poinformował o najważniej­
szych przedsięwzięciach zmie­
rzających do poprawy bazy
służby zdrowia, placówek o-

światowych, kulturalnych oraz

działaniach pozwalających na

uzyskanie większej ilości mie­
szkań.

W toku serdecznych i bez­
pośrednich rozmów kobiety
stwierdzały, iż wiele zrobiono
dla zabezpieczenia potrzeb
mieszkańców województwa, ale
w wielu dziedzinach są jesz­
cze pewne opóźnienia.

W spotkaniu uczestniczyli
również wojewoda tarnowski
Stanisław Nowak i sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Wła­
dysław Płewniak. (wisz)

źe rząd i resort z tą organi­
zacją skupiającą młodą pol­
ską inteligencję. Minister nie
przybył z pustymi rękami.
Przyrzekł przekazać Zrzesze­
niu Studentów Polskich cen­
trum ruchu naukowego w

Warszawie.

Następnie nowy przewodni­
czący spotkał się z dziennika­
rzami. Stwierdził, że będzie
chciał bardzo dokładnie reali­
zować uchwalony program, do
stworzenia którego bardzo du­
ży wkład wnieśli przedstawi­
ciele środowiska krakowskie­
go.

Delegat Akademii Medycz­
nej w Krakowie — Andrzej
Graca powiedział nam, że

najistotniejsze na tym kon­
gresie jest opracowanie pro­
gramu, który będzie kontynu­
acją linii nakreślonej przez
Kongres Założycielski ZSP
Uważa on, że ZSP powinno
zostać nadal organizacją spo­
łeczno-zawodową. Jego ućzel-

niani wyborcy kładli nacisk
na zwiększenie roli nauki w

zrzeszeniu 1 możliwości roz­
wijania zainteresowań nauko­
wych w kołach i innych
strukturach ZSP.

Jan Cieczka — przedstawi­
ciel Politechniki Krakowskiej
przyjechał na kongres, aby
popierać sprawę powołania
mocnych centrów naukowych
przy uczelniach i radach ofkrę-
gowych. Centra te powinny
mieć możliwość prowadzenia
działalności gospodarczej. By­
łaby wówczas szansa organi­
zowania więcej takich znaczą­
cych imprez jak ogólnopolskie
akcje Przemysł i Kraków.

Bardzo znaczący głos w

sprawach finansowych Zrze­
szenia Studentów Polskich
wniósł delegat krakowskiej
Akademii Ekonomicznej Ro­
man Najman.

Późno w nocy planowany
jest wybór Komitetu Wyko­
nawczego i innych organów
ZSP.

ZBIGNIEW SATAŁA

Antoni Dragan

w zależności od decyzji
rady pedagogicznej

Z powodu
przedwczesnej śmierci

mgra CZESŁAWA

ĆWIĘKI
składamy Jego Matce, Żo­
nie," Dzieciom 1 Rodzinie
wyrazy szczerego współ­
czucia 1 żalu

Komitet Rodzicielski
i Dyrekcja

Szkoły Podstawowej
w Trzcianie

WARSZAWA (PAP). W resorcie oświaty i wychowania
zapadły decyzje dotyczące organizacji roku szkolnego
1985/86. O tym czy tydzień pracy szkoły będzie miał 5 lub
6 dni, decydować będzie uchwała rady pedagogicznej przy­
gotowana przez dyrektora placówki w porozumieniu z sa­
morządem uczniowskim i komitetem rodzicielskim. W szko­
łach zawodowych, przyzakładowych lub organizujących
naukę zawodu w zakładzie pracy, organizację tygodnia pra­
cy dyrektor przygotowuje również w porozumieniu z zain­
teresowanym zakładem pracy.

W związku ze śmiercią

prof. STANISŁAWA

SZWARZENBERG-

-CZERNEGO

składamy Jego Rodzinie
wyrazy współczucia

Dyrekcja
1 Zespoły Filharmonii

Krakowskiej

PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ

KRAK0W-NOWA HUTA

ul. Makuszyńskiego 19

SPRZEDA
NASTĘPUJĄCE MASZYNY:

— mechaniczny pomost roboczy MPR-061/35
— składopis elektryczny z przystawką typ SZJ.14
— światłokopiarkę OCE 212

Oferty przyjmuje Dział Planowania Remontów 1
Nadzoru Budowlanego, tel. 44-81-44, wewn. 22.

ANTONI DRAGAN urodził
się w Cieszanowie w woj.
przemyskim. Ma 28 lat. Jest
studentem V roku historii U-
niwersytetu Jagiellońskiego.
Przez cały okres studiów a

ktywnie działał w ruchu aka­
demickim — najpierw w SZSP.
a od listopada 1982 r. — ZSP.
Na początku lat 80. re­
prezentował organizację stu­
dencką w komisji kodyfikacyj-

nej ds. ustawy o szkolnictwie
wyższym. Podczas Kongresu
Założycielskiego ZSP został wy­
brany wiceprzewodniczącym
Rady Naczelnej ds. Nauki. Jest
przedstawicielem Zrzeszenia w

Radzie Głównej Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego, członkiem
Rady Naukowej Instytutu Ba­
dań Problemów Młodzieży. Od
1979 r. członek PZPR.

Zadecydowano jednocześnie,
że placówki opiekuńczo-wy­
chowawcze pracują 6 dni w

tygodniu, zaś domy, dziecka i
placówki o charakterze reso­
cjalizacyjnym są prowadzone
w systemie pracy ciągłej od 1
września 1985 r. do 30 czerw­
ca 1986 r.

Rok szkolny dzielić się bę­
dzie na dwa okresy (semestry),
pierwszy trwać będzie od 2
września 1985 r. do 1 lutego
1986 r. włącznie, zaś drugi od
17 lutego do 28 czerwca 1986
r. włącznie. Tak więc w szko­
łach podstawowych, w szko­
łach podstawowych dla pracu­
jących w miastach, w oddzia­
łach przedszkolnych Drży szko­
łach podstawowych oraz w

szkołach ponadpodstawowych
wszystkich typów zajęcia dy­
daktyczno-wychowawcze bę­
dą prowadzone od 2 września
br. do 28 czerwca 1986 r.

Ferie zimowe w szkołach

wszystkich typów — niezależ­
nie od zasady organizacji ty­
godnia pracy — trwać będą
od 3 do 15 lutego 1986 r. włą-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wyborczym nie uzyskali mandatu. Teraz

tego automatyzmu ńie będzie.
Nie każde jednak wygaśnięcie mandatu

spowoduje konieczność zarządzenia wybo­
rów uzupełniających. Odbędą się one tyl-

ko wówczas, gdy wakuje więcej niż 5 proc,
ogółu mandatów w Sejmie, bądź więcej
niż połowa mandatów w danym okręgu
lub regionie wyborczym. Nie zarządza się
jednak wyborów uzupełniających, jeżeli do
upływu kadencji Sejmu pozostaje mniej
niż 6 miesięcy. (hań)

Przy podejmowaniu uchwa­
ły w tej sprawie należy u-

względniać przede wszystkim
szeroko pojęty interes i dobro
ucznia oraz dążyć do zapew­
nienia pełnej realizacji wszy­
stkich funkcji szkoły: dydak­
tycznej, wychowawczej i opie­
kuńczej.

Uchwałę zatwierdza tereno­
wy organ administracji pań­
stwowej, bezpośrednio nadzo­
rujący szkołę.

W szkołach, w których za­
jęcia lekcyjne są organizowa­
ne w systemie wielozmiano
wym, rady pedagogiczne po­
winny w zasadzie podejmo­
wać decyzje o realizowaniu
planu nauczania w 6 dniach
tygodnia. I to jednak zalece­
nie nie ma charakteru bez­
względnego rygoru. Na pew­
no bowiem jest rzeczą co naj­
mniej dyskusyjną, czy dla
dziecka chodzącego do szkoły
na trzecią zmianę lepiej jest,
aby miało o jedna godzinę za­
jęć lekcyjnych dziennie mniej,
lecz żeby również i w sobotę
wracało do domu dopiero wie­
czorem, czy też — aby miało cznie. Przerwę zimową i wio­

senną w zajęciach ustalać bę­
dzie dyrekcja szkoły w poro­
zumieniu z radą pedagogicz­
ną. Rady pedagogiczne szkół
specjalnych i zakładów wy­
chowawczych — w porozu­
mieniu z organem nadzorują­
cym szkołę — mogą
decyzję o połączeniu
świątecznej z feriami
wymi. Informacje te
zano dziennikarzom 8
konferencji prasowej zorgani­
zowanej przez Ministerstwo O-
światy i Wychowania.

pełne dwa dni na odpoczynek
i kontakt z rodzicami.

W każdym bądź razie decy­
zję o przyjęciu zasady pięcio-
lub sześciodniowego tygodnia
pracy szkoły (możliwy jest
też wariant mieszany — np.
zimą 6, wiosną i jesienią 5 dni
nauki) z uwzględnieniem
wszelkich uwarunkowań mu­
szą być podjęte do końca
czerwca br. i podane do wia­
domości uczniów i rodziców
jeszcze przed rozpoczęciem wa­
kacji letnich.

podjąć
przerwy

zimo-
przeka-
bm. na

Komentarz diiia Mniej papieru na książki

Trybunał Konstytucyjny
Przed

blisko trzema laty, 26 marca 1982
r., Sejm dokonał zmiany . Konstytucji,
wprowadzając do niej między ilninymi

nowy artykuł oznaczony numerem 33a.
Przewiduje on ustanowienie Trybunału
Konstytucyjnego, który „orzeka o zgodno­
ści z Konstytucją ustaw i innych aktów
normatywnych naczelnych oraz central­
nych organów państwowych”.

Zamysł ustanowienia Trybunału Kon­
stytucyjnego był jedną z inicjatyw Stron­
nictwa Demokratycznego. Spotykał się on

rychło z aprobatą szerokiej opinii publicz­
nej. PZPR poparła projekt utworzenia
Trybunału, włączając go do programu soc­
jalistycznych reform ustrojowych zmierza­
jących do doskonalenia porządku prawne­
go w państwie i działania jego mechaniz­
mów.

Konstytucja PRL nakreśla jedynie o-

gólne ramy Trybunału Konstytucyjnego.
Wspomniany już artykuł 33a głosi w ust.
6: „Właściwość, ustrój i postępowanie Try­
bunału Konstytucyjnego określa ustawa”.
Poselski projekt ustawy o Trybunale Kon­
stytucyjnym został odpowiednio wniesiony
do laski marszałkowskiej.

Przygotowanie projektu zajęło sporo
czasu. Wynikło to z kilku przyczyn. Po
pierwsze, projekt ustawy został opracowa­
ny z inicjatywy posłów, którzy sami gra
zredagowali. Po drugie, waga ustawy i no­
watorski charakter przewidzianych nią
rozstrzygnięć normatywnych sprawiły,. że

jej projekt powstał w toku żmudnych kon­
sultacji z udziałem przedstawicieli klubów
poselskich partii politycznych i posłów
spoza ich grona. Po trzecie, w ostatnich
latach Sejm byił niezwykle zajęty, uchwa­
lając w obeanej kadencji sto kilkadziesiąt
ustaw.

Lecz właśnie owa obfitość produkcji le­
gislacyjnej Sejmu obecnej kadencji prze­
mawia za potrzebą powołania nareszcie do

życia Trybunału Konstytucyjnego badają­
cego zgodność z Konstytucją ustatw i in­
nych aktów normatywnych.

Projekt ustaiwy o Trybunale Konstytu­
cyjnym przewiduje, że jeśli Trybunał za­
kwestionuje zgodność z Konstytucją usta­
wy lub dekretu zatwierdzonego przez
Sejm, ostateczna decyzja w tej kwestii
należeć będzie do Sejmu jako do suwiere-
na. Sejm może mianowicie uchylić dainy
akt prawny względnie dokonać w nim
zmian, lecz może również stwierdzić zgod­
ność danego aktu z Konstytucją i uchylić
orzeczenie Trybunału.

Kontroli Trybunału zostaną również
poddane akty normatywne niższego rzę­
du, niż ustawy, wydawane przez naczelne
i centralne organa administracji państwo­
wej. Orzekając o niezgodności takiego ak­
tu z Konstytucją lub ustawą Trybunał
Konstytucyjny zobowiązuje organ, który go
wydał, do usunięcia niezgodności, to jest
do niezwłocznego, nie później niż w ter­
minie trzech miesięcy, uchylenia kwestio­
nowanego aktu w całości lub w części.

Wyposażony w takie uprawnienia Try­
bunał Konstytucyjny nie będzie organem
bezczynnym. Świadczy o tym przykład
Jugosławii, gdzie federalny Sąd Konsty­
tucyjny korzysta z kompetencji zbliżonych
do naszego Trybunału Konstytucyjnego.
Otóż w ostatnich tygodniach jugosłowiań­
ski Sąd Konstytucyjny, wydał dwa orze­
czenia o niezgodności ustaw z konstytucją.
W pierwszym zakwestionował aż siedem
artykułów ustawy dewizowej, zobowiązu­
jąc parlament do dokonania jej noweliza­
cji w terminie sześciu miesięcy. W dru­
gim stwierdził niezgodność z konstytucją
federalną jednego z postanowień republi­
kańskiej ustawy Bośni i Hercegowiny o

stosunkach pracy.

ANDRZEJ S. NARTOWSKI

(DOKOŃCZENIE ZE

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

przyrodnicze w Krakowie,
Berlinie i Poznaniu, udział
w Polskiej Organizacji
Wojskowej i uczestnictwo
w powstaniu wielkopolskim
oraz pierwsze sukcesy jako
autor wierszy
nych w 1917 r.

skim „Zdroju”,
szybko zdradził

_

rzecz reportażu i książki
podróżniczej.

Skąd u pisarza wzięła
się owa pasja poznawania
dalekich nieznanych lądów,
ludzi i przyrody? Zawdzię­
cza ją, jak sam przyznaje,
swojemu ojcu. „Był to nie­
zwykły człowiek, wielki ro­
mantyk, rozmiłowany w

przyrodzie i świetny jej
znawca, człowiek gorącego
serca i mądry. — Czytamy
w książce „Ryby śpiewają
w Ukajali”. — Uczył mnie
kochać rzeczy takie, obok

których inni ludzie przecho­
dzą obojętnie,
dzał mnie w las,
i przeżywaliśmy
przyrodą...”

Las i woda

nes, ciągnący
Fiedlera do

zakątków kuli

drukowa-
W poznań-
Ale dość

poezję na

Wyprowa-
nad wodę

olśnienie

to był mag-
Arkadego

przeróżnych
ziemskiej, w

kolorowy pachnący egzoty­
ką świat. Ameryka Połud­
niowa, Kanada, Madaga­
skar, T“feksyk, Wietnam,

1
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z
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Koleżance

JADWIDZE MiSTAK

składamy wyrazy
kiego współczucia
du śmierci Męża
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przy WZGS
„Samopomoc Chłopska*’
Rada Zakładowa oraz

koleżanki i koledzy

Koleżance

mgr KRYSTYNIE

MACHNIK

składamy wyrazy
kiego współczucia z

du śmierci Ojca
Dyrekcja, POP
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KRAKOWSKIE ZAKŁADY £
ARTYKUŁÓW GOSPODARSTWA DOMOWEGO X

„DOMGOS” <?

Kraków, ul. Lwowska 2 ó

posiadają |
WOLNE MOCE PRODUKCYJNE

W ZAKRESIE X
— pokrywania drobnych elementów powłoką nikło- y

wą dekoracyjną w kielichach galwanizerskich. X

Bliższych informacji udziela Dział Produkcji KZAGD £
„Domgos”, ul. Lwowska 2, II p. pokój nr 9, telefon a

66-10-42. <>

v
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70. znacznym importem
obu obszarów
Obecnie możliwości finanso­
we państwa nie pozwalają
na utrzymanie importu na

dawnym poziomie, zaś . krajo­
wy przemysł papierniczy
przeżywa trudności związane
ze zużyciem maszyn i urzą­
dzeń. W rezultacie tegorocz­
na pula papieru przeznaczo­
nego na cele wydawnicze —

230 tys. ton — jest mniejsza
niż 5, a nawet 10 lat ternu.

Niełatwą sytuację pogorszyła
dodatkowo zima, która dała
się we znaki również papier­
niom, zakłócając dostawy
węgla, a nawet wody potrze­
bnej w procesie technolo­
gicznym. Szacuje się,
dobór sięgnął 10 tys.
pieru, przy czym
część strat jest nie
robienia.

Dwaj główni dysponenci
papieru na cele wydawnicze:
RSW „Prasa — Książka —

Ruah” oraz Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki stoją wobec
giroźby zmniejszenia swych
tegorocznych przydziałów,
wynoszących odpowiednio —

'140 tys. ton i 85 tys. ton.

Pamiętać przy tyim należy,
że już w wyniku założeń
CPR były one niższe od po­
stulowanych przez te insty­
tucje — nip. Ministerstwo
Kultury i Sztuki domagało
się 107 tys. ton. Niestety o-

becnie trzeba przeprowadzić
kolejne ograniczenia.

Postanowiono, że nastąpi
20-procentowa zmniejszenie

że nie-
ton pa-
znaczna

do od-

przydziahu dla wszystkich
wydawnictw państwowych,
sip-ółdzielcizych i wyznanio­
wych. Wyjątek uczyniono dla
podręczników szkolnych, któ­
rych druk musi być ukończo­
ny do końca półrocza, a tak­
że dla niektórych wydaw-
nictw służby zdrowia.

Również RSW — jak poin­
formowała jej wiceprezes A-
lina Tepli — zmuszona jest
do podjęcia nieipppulamych
decyzji. Dotkną one zarów­
no produkcję dzienników,
czasopism jak i książek. Już
w piątek „Życie Warszawy”
ukazało się w zmniejszonej
objętości. „Odchudzanie” cze­
ka również inne tytuły, co

nastąpi zapewne w połowie
miesiąca. Rozważa się rów­
nież ograniczanie częstotli­
wości ich ukazywania się,
zwłaszcza w okresie waka­
cyjnym. Natomiast tygodni­
ki będą muisiały zmniejszyć
nakłady.

Na konferencji przedsta­
wiono podejmowane przez
kompetentne instytucje kro­
ki, które zmierzają do czę­
ściowej oh-oóby poprawy sy­
tuacji. Podobnie jak w uto.r.

udało się zwiększyć zakuipy
papieru w Związku Radziec­
kim—oOk.8tys.ton. Z

powodu „wąskich gardeł”,
tak jak w latach poprzed­
nich część zamówień wydaw­
niczych realizowana będzie
przez drukarnie w ZSRR,
CSRS, NRD, Jugosławii i w

innych krajach. RACIECHOWICE — sprzedam 1
ha, sad, 35 km od Krakowa. Tel.
11-92-47 . g-47591

KUPNO

TELEWIZOR czarno-biały 20-ca-
lowy, z gwarancją — kupię. Piotr
Miłek, 32-064 Rudawa 3. g-46944

ZAMRAŻARKĘ nową — kupię
Tel 21-46-54. g-46943

NOWĄ zamrażarkę i maszynę do
mycia naczyń — kupię. Tel
22-81-87. g-48047

„CITROEN GS” kupię Kielce,
tel 648-17, po 18 K-1099

SPRZEDAŻ

FIATA 126-p 600, 1982, flizy -

15 m2, sprzedam Limanowa, ul.
Zygmunta Augusta 4/25 g-47405

PRZYCZEPĘ kempingową, nową.
N126 — sprzedam. Latoszyn ko­
ło Dębicy, tel. 15-19, po 15.

SAMOCHÓD Nysa T-522 — sprze­
dam. Bogusław Klimkowicz, Ro-
pica Dolna 392, k. Gorlic, tel
206-89. P-22

ZIŁA, wywrotkę — tanio sprze­
dam. Olszewski, Wróblowice.
32-840 Zakliczyn. T-43786

SPAWARKĘ wirową — sprzedam
Pogórska Wola 176. T-43789

MAKIETĘ kolejki TT o wymia­
rach 3X2 z pełnym wyposażeniem,
sprzedam. Dębica, tel. 39-81.

CZĘŚCI do samochodu Citroen GS
— sprzedam. Tarnów, tel 823-19.

T-43791

FSO 1500, fabrycznie nowy (gru­
dzień 1984) — sprzedam Oferty
43794 „Prasa” Tarnów, Krakow­
ska 12.

WÓZEK inwalidzki, motorowy
„DUO” — sprzedam. Augustyn.
33-151 Nowe Żukowice 6, woj.
tarnowskie. T-43795

SIATKĘ ogrodzeniową, 3-miesię-
czne dogi i chłodnię kominową —

tanio sprzedam. Franciszek Ra­
decki, 32-004 Staniątki 69.

126 P, fabrycznie nowego — za­
mienię na nowego 125 p lub Po­
loneza. Oferty 46942 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

NORKI, standard, komplet wy­
garbowanych skór na kurtkę
damską — sprzedam. Bydgoszcz
tel. 316-22, po 16. K-981

LOKALE

MIESZKANIE (pokój, kuchnia,
piwnica), stare budownictwo, Ma­
ków Podhalański — tanio sprze­
dam. Oferty 47297 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAM mieszkanie. Tel.
22-78-70. g-47220

TARNÓW! Spółdzielcze, M-3, 48
m2, komfortowe — zamienię na

równorzędne w Bochni. Wiado­
mość: Tarnów, ul. Krakowska
16/13. T-43781

NIERUCHOMOŚCI

1!

KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE

RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH” W KRAKOWIE

ul. Wiślna 2

sprzeda w ramach upłynnienia
następujące materiały i urządzenia

• 2 wentylatory FKN-40
® wentylator FKb-40
9 wentylator El/S-40
9 6 klimatyzatorów KT-2
• wentylator Wd-16
O wentylator WP-25/1
® 3 wentylatory FKN-50
® wentylator FKN-20
O 2 wentylatory FKb-25
9 2 wentylatory FKN-40
9 2 wentylatory FKN-31,5
9 nagrzewnicę WW-l/I
9 nagrzewnicę WW-2/I
9 nagrzewnicę WW-2/II
® nagrzewnicę WW-3/II
9 nagrzewnicę WW-5/I
9 2 nagrzewnice WW-5/II
© 3 nagrzewnice WW-ll/I
® 2 nagrzewnice WW-ll/II
9 nagrzewnicę PK-8/II /.

Informacji udziela: Dział Inwestycji, al. Pokoju 1,
tel. 11-92-70.

♦
POMIESZCZENIE MAGAZYNOWE

o powierzchni około 100 m2 lub więcej
w Krakowie lub okolicy

weźmie w najem

na okres 2 lat

DYREKCJA OPERY I OPERETKI W KRAKOWIE

Oferty uprasza się zgłaszać w Dziale Administracji,
ul. Senacka 6, t 1. 22-78-07.

♦♦
I

I

i

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

KOMUNIKATY

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści — GS Bolesław

Sklep Nr 12 w Bolesławiu.

o

0

I

MUZEUM NARODOWE W KRAKOWIE

następujących pracowników
wartowników straży przemysłowej s)

♦ pomocników muzealnych <>

konserwatorów, technicznych (elektrycy, trans- ] j

portowcy, stolarze) j>
+ robotników do prac fizycznych <>

inżynierów budowlanych — także nastanowiska <>

inspektorów nadzoru *j

Informacji o warunkach pracy i płacy udziela Dział g
Spraw Pracowniczych Muzeum, ul. Manifestu Lipco- §
wego 12, tel. 22-75-92, 22-27-33, 22-27-63. ©

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

GÓRNICTWA NAFTOWEGO I GAZOWNICTWA
w Zespole Szkół Zawodowych

Ministerstwa Górnictwa i Energetyki
w Krakowie, ul. Brzozowa 5

ZAPEWNI WAM
zdobycie atrakcyjnego i bardzo popłatnego zawodu

Odejście „Wielkiego Trampa"
Nigeria. Peru, Tahiti, Laos,
Karapucza, ZSRR — to tyl­
ko niektóre punkty na

szlaku licznych przed woj­
ną i po niej wypraw, z

których każda owocowała
książką. Przed wojną uka­
zały się kolejno: „Bichos,
moi brazylijscy przyjacie­
le” (1931), „Wśród Indian
Korcadów” (1932), „Ryby
śpiewają w Ukajali” (1935),
„Zwierzęta lasu dziewicze­
go” (1936), „Kanada pa­
chnąca żywicą” (1936),
„Zdobywamy Amazonkę”
(1937), „Jutro Madagaskar”
(1939).

Wybuch wojny zastaje
go na wyspach południo­
wego Pacyfiku. Bezzwłocz­
nie opuszcza Tahiti, by
znaleźć się najpierw we

Francji a następnie w

Szkocji, stając się kore­
spondentem wojennym ar­
mii polskiej. „Nie byłem
ani lotnikiem ani zawodo­
wym marynarzem — zwie­
rza się pisarz — ale przy­
jaźniłem się z nimi. Zwie­
rzali mi się, opowiadali o

swoich sprawach, można

więc powiedzieć, że brałem
ich w serdeczną niewolę,

jakionimnie. Ztej o-

gromnej ilości rozmów ja­
kie przeprowadziłem z pol­
skimi lotnikami oraz mary­
narzami, także podczas rej­
sów, powstały książki „Dy­
wizjon 303” i „Dziękuję ci,
kapitanie”. I to był mój
wkład w II wojnę świato­
wą”.

Te dwie pozycje, jak
wiadomo, przyniosły auto­
rowi rozgłos międzynaro­
dowy. „Dywizjon 303” opu­
blikowany był najpierw w

Londynie w języku polskim
w 1942 roku, miał następ­
nie sześć wydań w języku
angielskim. Został też wy­
dany w Kanadzie, w Bra­
zylii oraz w Holandii. W

okupowanej jeszcze Polsce

wyszły trzy wydania kon­
spiracyjne. Równie wiel­
kim powodzeniem cieszyła
się książka „Dziękuję ci

kapitanie”. Obie opowiada­
ły o tragizmie i okrucień­
stwie wojny, sławiły boha­
terstwo i patriotyzm pol­
skiego lotnika i marynarza,
ich męstwo, bezprzykładną
ofiarność i żołnierski obo­
wiązek walki o Polskę.
Można bez przesady powie-

dzieć, że spełniły — tak

jak kiedyś Sienkiewiczow­
ska Trylogia — piękną mi­
sję krzepienia serc w trud­
nym czasie, przeżywanym
przez nasz naród.

Plonem kolejnych wy­
praw, podjętych już po woj­
nie, były: „Żarliwa wyspa
Beniowskiego” (1946), „Ra­
dosny ptak drongo” (1946),
„Rio de Oro” (1950), „Mały
Bizon” (1952), „Gorąca wieś
Ambinanitello” (1953), „Wy­
spa Robinsona” (1954), „O-
rinoko” (1957), „Wyspa ko­
chających lemurów” (1957),
„Nowa przygoda Gwinea”
(1962), „I znowu kusząca
Kanada” (1965), „Spotkałem
szczęśliwych Indian” (1968),
„Madagaskar, okrutny cza­
rodziej” (1969), „Piękna,
straszna Amazonia” (1971),
„Biały jaguar” (1980), „In­
diański Napoleon Gór Ska­
listych” (1982). Wspólnie z

synem Markiem, z którym
ostatnio podróżował, napi­
sał „Ród Indian Algonki­
nów” (1984).

W ostatnich latach Fie­
dler wraca do wspomnień
z własnego życia w książ­
kach „Mój ojciec i dęby”,

SPRZEDAM gospodarstwo rolne,
1,86 ha. Kraków-Podgórze, Druż-
bockiej 13. g-47668 WIERTACZA

Fłedler

książek
na 21

„Wiek męski — zwycięski”
oraz „Motyle mojego życia”
i innych nie wydanych je­
szcze pozycjach.

W sumie Arkady
opublikował 27

przetłumaczonych
języków, w tym na: angiel­
ski, francuski, szwedzki,
niemiecki, portugalski, sło­
wacki, czeski, rosyjski, sło­
weński, węgierski, rumuń­
ski, serbo-chorwacki, litew­
ski, ukraiński, bułgarski,
hebrajski, estoński, mace­
doński, łotewski, gruziń­
ski... o łącznym nakładzie

ponad 10 milionowy egzem­
plarzy. Blisko 300 wydań w

Polsce i 300 za granicą, to

imponujący dorobek twór­
czy, który wyróżnia pisarza
wśród innych autorów lite­
ratury podróżniczej.

„Wielki Tramp” nie wy­
ruszy już do swej kolejnej
podróży. Nie odwiedzi In­
dian nad Amazonką, nie

spotka się ze swymi przy­
jaciółmi w puszczach i la­
sach obu półkul. Odszedł w

dziewięćdziesiątym roku

swego pracowitego życia —

7 marca 1985 r. Zostawił

miliony czytelników swych
mądrych książek, z których
większość budzi niesłabną­
ce zainteresowanie trzecie­
go już pokolenia Polaków.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

GNOJNIK! 4 ha ziemi — sprze­
dam. Teklela, Brzesko-Okocim,
Piaskowa 29. T-43782

DOM jednorodzinny w Tarnowie
— kupię. Tarnów, Daleka 55.

3 HA z zabudowaniami — sprze­
dam. Stanisława Surdel, Zabłędza
2, gmina Tuchów. T-43TO3

KUPIĘ nowy dom w Zakopanem
Oferty ze zdjęciem — Adamski.
Szczecin 70-773, Widok 15/3.

ZGUBY

GDULSKI Piotr, zam. Zakopane,
Balzera 23 a, zgubił bilet bezpłat­
ny nr 090985, na okręg komuni­
kacyjny krakowski, wydany przez
KPKS Oddział w Zakopanem.

g-47338

KUMIĘGA Marcin, zam. Lubcza
108, zgubił prawo jazdy wydane
przez Wydział Komunikacji Urzę­
du Gminy w Ryglicach. T-43792

PANEK Jacek, zam. Tarnów, Zgo­
dy 78, zgubił dowód rejestracyjny
motocykla TAR 1784 (wydany
przez Wydział Komunikacji Urzę­
du Miasta Tarnowa.

ROŻNE

SPRZEDAM czynny zakład nabi­
jania naboi do syfonów, z ryn­
kiem zbytu. Sławomir Stopyra,
Chrzanów al. Lenina 66/1.

POSIADAM dom w pobliżu Kra­
kowa, z obszernym podpiwnicze­
niem, częściowo wykończony —

do zagospodarowania na działal­
ność rzemieślniczą. Bardzo dobre
połączenie z Krakowem. Oczekuję
propozycji. Oferty 46948 „Prasa”
Kraków, Wiślna 1.

W czasie nauki Szkoła i Zakład Poszukiwań Nafty
i Gazu w Krakowie zapewnia:

— bezpłatne zakwaterowanie w internacie
— bezpłatne wyżywienie
— wysokie stypendium pieniężne fundowane przez

ZPNiG Kraków
— bezpłatne umundurowanie górnicze
— udział w zajęciach sportowych, kołach zaintere­

sowań, zespołach artystycznych, wycieczkach, raj­
dach turystycznych, letnich obozach kajakowych
i zimowych narciarskich

Absolwenci mają zapewnione zatrudnienie przede
wszystkim w zakładzie poszukiwań nafty i gazu w

Krakowie lub dalszą naukę w 3-letnim technikum.
Zakład Poszukiwań Nafty i Gazu w Krakowie, ul.

Lubicz 25 oferuje wysoko płatną pracę w wyuczonym
zawodzie w kraju i za granicą.

Absolwenci Szkoły po uzyskaniu uprawnień górni­
czych będą mieć pierwszeństwo wyjazdu do prac eks­
portowych.

Czekać na Was będą również inne zakłady poszuki­
wawcze, geologiczne i geofizyczne na terenie Krako­
wa i całego kraju.
Warunki przyjęcia:

— ukończenie szkoły podstawowej
— nie przekroczony 18 rok życia
— dobry stan zdrowia

WPISY przyjmuje oraz informacji udziela Sekreta­
riat Zespołu Szkół Ministerstwa Górnictwa i Energe­
tyki w Krakowie, ul. Brzozowa 5, I piętro, pok. 101
w godzinach 8—15, tel. 22-49-55 lub 66-32-57.

Informacji o warunkach przyjęcia, nauki oraz cha­
rakterze przyszłej pracy udziela również Dział Oso­
bowy i Szkolenia Zakładu Poszukiwań Nafty i Gazu
w Krakowie, ul. Lubicz 25. pok. 314, III p., telefon
21-04-89.
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SOBOTA co-gdzie-kiedy ?

Przerwa

w dostawie wody
Miejskie Przedsiębiorst­

wo Wodociągów i Kanali­
zacji w Krakowie zawiada­
mia odbiorców wody za­
mieszkałych w dzielnicy
Podgórze i w Mistraejowi-
cach. że dnia 11 marca br.
w godzinach od 10 do 22
nastąpi brak wody w sieci
wodociągowej, z powodu
ważnych robót sieciowych,
wykonywanych przez „E-
nergopol-2".

Prosi się mieszkańców o

zaibezjpieczenie sobie zapa­
su wody na ten okres.

Woda — gdy jest, nie smakuje!

Ale jej jakość odpowiada normom

KRAKOWSKI

Powodem niedoboru wody
w kranach w naszym mieście
jest wiosenny spływ wód roz­
topowych. Do rzek przedosta-
ją się koloidalne cząstki nie
zamarzniętej wierzchniej war­
stwy gleby z różnymi sub­
stancjami. Zanieczyszczenia te
w znaczny sposób ograniczają
możliwości uzdatniania wody
przez Zakłady Wodociągowe.
W przypadkach skrajnych, jak
w Dłubni, w ostatnich dniach
musiano kilkakrotnie wyłą­
czyć ujęcie wody. Zanieczysz­
czenie amoniakiem było tak
duże, że woda nie była zdat­
na do użytku. Kłopoty z wo­
dą mają wszystkie dzielnice.
Stąd niemożność przerzucenia
wody z jednej do drugiej, jak
to sugerują Czytelnicy. Wczo­
raj o godzinie 13 normalnie
„pracowała” jedynie Raba da­
jąc na godzinę 4300 m sześ­
ciennych wody. Dłubnia za­
miast 2000 m sześć, dawała

1600, Rudawa 3400 m sześć, z

3700 a Bielany 1600 m sześć,
zamiast 2000 m sześciennych
na godzinę. Tak więc w po­
łudnie brakowało w ciągu je­
dnej godziny w naszych kra­
nach 1100 ni szfeśc. wody.

Nie są zachwyceni i ci, do
których woda dochodzi. Jest
bowiem ona na skutek opa­
dów mętna i śmierdzi chlo­
rem. Jak twierdzi dyrektor
MPWiK — Stanisław Malota,
większe dawki chloru nie są
szkodliwe, zatwierdzono je bo­
wiem w Ministerstwie Zdro­
wia. Zapewniono nas, że wo­
da w Krakowie odpowiada
zawsze warunkom ustalo­
nym w polskiej normie dla
wody pitnej. Być może, w ka­
żdym razie w Nowej Hucie
jednemu z Czytelników po
zmianie wody w akwarium
zdechły karasie — rybki bądź
co bądź dosyć odporne na za­
nieczyszczenia. (ml)

Teatralne
— 19.15.

Teatralne
Milczenie

34): K.
SCENA

34): R
- 16.30.

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1)
Kleist: Książę Honiburgu — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): B.
Schaeffner: Scenariusz dla nie­
istniejącego, lecz możliwego akto
ra instrumentalnego — 17 . STARY
— SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
M. Gogol: Pamiętnik wariata —

19.15 (premiera, abonamenty nie­
ważne). KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): H. Boli: Zwierzenia
clowna — 19.15 (spektakl dla doro­
słych). BAGATELA (Karmelicka 6):
A. Fredro: Damy i huzary — 18
LUDOWY (OS.
Wojtyła: Hiob

„NURT” (os.
Brandstaetter:
OPERETKA (Lubicz 48): R. Frimi:
Król włóczęgów — 19.15 (spektakl
zamknięty). GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Lalkarz — 10, 12; Gilgamese
— 17. STU (al. Krasińskiego 16):
Stypa _

19.15. SCENA SATY­
RY „MASZKARON” (Wieża Ratu­
szowa): Szatan na wydziale filo­
zoficznym - 22 . FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny. Wyk.: Ork. PFK p/d Ta-
kuo Yuasa z Japonii, R. Jabłoński.
W progr. muz. romantyczna —

18.30. SCENA SZKOLNA PWST

(Straszewskiego 22): J. Słowacki:

„...Zyć, cierpieć, tworzyć...” — 20.
Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

Pa-
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SOBOTA NIEDZIELA

tV-PROGRAM

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (niecz.).

SOBOTA
PROGRAM I

matematyka,

Przeklęte oko proroka — 13.30;
Cty leci i nami pilot — 18, 20;
Chrlstine — 22 . WRZOS: Bajki —

12; Akademia pana Kleksa ,cz. II

(poi. b.o.) — 13; popoł. jak w sob.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE:

Międzynarodowe seminarium „Ce­
luloidowy indeks — 40 lat szkol­
nictwa filmówego w PRL”; go­
ścinne wyst. Teatru Studyjnego 83
z Łodzi — spektakl „Syn marno­
trawny” — 16.15, 19.30.

ALWERNIA — Cliemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Tropiciel
(NRD-mong. 12 la>t); Walka o ogień
(kanad. -fr. 18 lat). GDÓW — Pro­
myk: Najlepszy kumpel (USA 15

lat); Głowy pełne gwiazd (poi. 15

lat). PROSZOWICE — Syrenka: Na

tropach bengalskiego tygrysa (poi
b.o .); popoł .jak w sób.

Pozostałe kina jak w sobotę.

Dyżury nocne pełnią apteki.*
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71 . Pstro­

wskiego 98. tel. 66-69-50, Kazimierza

Wielkiego 117, tel. 37-44-01. Kra­
kowska 1, tel, 66-23-21. Nowi Hu­
la: al. Rewolucji Październikowej
6, tel. 44-17-19, os. Centrum A. tćl.
44-17-36.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni Dobczycach, Gdowie. Ska­
le Słomnikach i Niepołomicach

12)

w:

Al-

wystawy,.
SOBOTA NIEDZIELA NIEDZIELASOBOTA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY l KARDIOLOGI­
CZNY - tel. 22-25-66, 22-31-3* (15.30
—22), niedz. (»—22).

0 ulica Chłodna — jedy­
na prowadząca do szkoły —

znajduje się w fatalnym sta­
nie. Pokonujące ją codziennie
dzieci bardziej przypominają
grudy błota niż uczniów w

szkolnych mundurkach. Rodzi­
ce załamują ręce i... dzwonią
do redakcji. Czy rzeczywiście
drogi nie da się uporządko­
wać?

0 skarżą się mieszkańcy
os. II Pułku Lotniczego, na

ciągłe eksperymenty w miej­
scowej przychodni zdrowia
polegające na bezustannej
zmianie zasad przyjmowania
pacjentów. Raz wydaje się
bloczki, kiedy indziej znów z

nich rezygnuje, potem próbu­
je się jeszcze innych bloczków
i tak w kółko. Pora już skoń­
czyć owe doświadczenia, zwła­
szcza iż odbywają się one jed­
nak kosztem pacjentów.

W krakowskim Ośrodku Kultury

i Informacji NRD

Sztuka ludowa Meklemburgii
Schónberg, 5-tysdęczne mia­

steczko w NRD posiada
wspaniałe Muzeum Regional-

,-MAŁA
<------KR □mika

SOBOTA

0 KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Reci­
tal gitarowy Rolanda Saada z

Argentyny — 18.

0 Pałac Młodzieży (Kro­
woderska 8): „ABC fotogra­
fii” (zajęcia dla dzieci i rodzi­
ców) — 10; projekcja bajek —

12; „Wesołe popołudnie” (gry
zręcznościowe) oraz film fa­
bularny — 15: Klub Muzyki
Rockowej — prezentacja płyt
„Led Zeppelin” — 16.

NIEDZIELA

0 Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Poranek „Bajek z

lizakiem” — 11 i 12.30.

0 Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): „Kot
w butach” (spektakl w wyk.
aktorów Teatru Ludowego) —

15

ne. założone w 1903 roku
przez Fryca Buddina, znawcę
i zbieracza starych, ludowych
wyrobów. Obecnie Muzeum
posiada około 10 tysięcy ekspo­
natów. Wprawdzie miasteczko
nie leży na szlakach turystycz­
nych, ale rocznie odwiedza je
8 tys. osób.

Dlaczego właśnie na tych te­
renach stworzono Muzeum Re­
gionalne? — z tym pytaniem
zwróciłam się do dyrektora
Muzeum w Schónberg — Hei-
demarie Vitense. Otóż tereny
w okolicy miasta w średnio­
wieczu należały do biskupstwa
Ratzeburg. Księża w swoich
dobrach dbali o wysoki poziom
kultury wśród okolicznego
chłopstwa. Nie było tutaj pod­
daństwa. W porównaniu z in­
nymi biednymi i zacofanymi
terenami, w Ratzeburg chłopi
tworzyli dosyć bogatą jak na

owe czasy warstwę społeczną.
Stąd też bogate stroje, piękne
i unikalne zabytki sztuki użyt­
kowej, narzędzia rolnicze itp.

Zachwycony starą kulturą
F. Buddin zebrał wszystkie
pozostałości dawnej świetności
chłopstwa. zamieszkującego
księstwo Ratzeburg, dając po­
czątek obecnemu Muzeum. Na­
wet ostatnia wojna nie wyrzą­
dziła dużych spustoszeń na

tym terenie. Muzeum nie stra­
ciło ani jednego eksponatu.
Jego założyciel nie prowadził

jednak ksiąg indentyfikacyj­
nych. Stąd też po jego śmier­
ci w 1946 roku zaczęła się
żmudna praca nad spisywa­
niem wszystkich precjozów
starej ludowej kultury. Zdarza
się, że jeszcze teraz gospoda­
rze odkrywają w pomieszcze­
niach muzealnych jakiś dawno
ukryty skarb. Najstarszymi
eksponatami muzealnymi są
fragmenty naczyń z XV w.

Do Krakowa sprowadzono
zaledwie część eksponatów z

Schónberg. Najstarszy — to
forma do wypieku wafli z

1684 r. Wspaniale prezentują
się bogato haftowane stroje
damskie i męskie. Bajecznie
kolorowe torebki damskie, wo­
reczki na tytoń, i pieniądze,
wstążki- do przywiązywania
spódnic i gorsetów — to ekspo­
naty mające już dzisiaj war­
tość historyczną. Takich stro­
jów bowiem od dawna się nie
nosi. Na wystawie pokazano
również szereg prostych urzą­
dzeń domowych, jak np. pa­
chołek do zdejmowania butów
czy też przyrząd do układania
na gorąco fałdów ńą wstąż­
kach.

Ekspozycja przedstawiona
przy ul. Stolarskiej 13 nie jest
wielka. Ale pokazuje bogac­
two muzealnych zbiorów sztu­
ki ludowej i z pewnością war­
to ją zobaczyć. Czynna będzie
do 28 marca od godz. 10 do 17
(oprócz sobót i niedziel), (ml)

STARY — SCENA MAŁA:

miętnlk wariata — 19.15 (premiera
prasowa, abonamenty nieważne).
OPERETKA: Serduszko z lodu —

16. OPERA — Teatr im. J. Słowac­
kiego (pl. Ducha 1); G. Puccini:

Cyganeria — 12.

Guingol
Lalkarz
mesz —

FORUM
Jelonka
TEATR

górzecka 71): Syn marnotrawny —

16.15. 19.30 (gościnne występy Tea­
tru Studyjnego 83 z Łodzi). KABA­
RET „DROPS” (Floriańska 14):
„Łapać ciaptaka” — 11. FIL­
HARMONIA: niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

G.
GROTESKA:

— 10; Teatr Familijny:
— 17 (dla dzieci); Gilga-
17 (dla dorosłych). SCENA

(Mikołajska 2): Za króla
— 10.30, 12, 13.30. KINO-

„ZWIĄZKOWIEC” (Grze-

SO BOTA

Po-
15.30:

w

York”
BIE-

ostat-

16.

Po 57. krakowskiej aukcji antykwarycznej

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (niecz.) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15) MUZEUM KATE­
DRALNE <10—15) Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15) groby
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG

MUNTA (sob 9—15. niedz 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30) MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”. ,,W. Le­
nin 1 N Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więźniów Po­
litycznych”; „Kraków wolny” (9—
17, wst. wol.). niedz. (9—15. wst.

wol.) DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”,
Lenina

skiej”
ZEUM HISTORYCZNE: KRZYSZ-
TOPORY (Rynek Gł. 35): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury
kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez
Pawia II (niecz.).
KAŃSKA 4: Wyst.: ,

pomnienia” (9—15).
Wyst.:
POMORSKA 2: Wyst
i Walka
1939—1943”
NAGOGA
wai „z
dów” (9—15). MUZ.
CZE (Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13. wst wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica I): Wyst.; „Polska kultu­
ra ludowa”; „Dzieła i twórcy w

4O-Ieciu PRL” (10—15) MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność > śred­
niowiecze Małopolski”; . . Pradzieje
N. Huty"; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Starożytno­
ści peruwiańskie z kolekcji W
Klubera”: „Plakat Muzeum Archeo­
logicznego” (niecz.),
14) . APTEKA
ŁEM” (pl Boh.
zeurn Pamięci
16) galeria
(Szczepańska 2): Wystawa: „V ko­
lekcja Grupy Krakowskiej” (11—17)
BWa (pl Szczepański Sa): Wysta­
wy: „Tkanina artystyczna w 40-
-leciu PRL”; „Prace Bożeny Ją­
drzejewicz-Krzysiak I Jacka Krzy­
siaka" (11—18) GALERIA AR­
KADY (pl Szczepański 3a): Wy­
stawa malarstwa Renaty Nie-

mirskiej-Pisarek (11—18). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice); Gale­
ria pols. sztuki XIX w. (10—16).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—16).
NICA SZOŁAYSKICH

Szczepański 9): Galeria
sztuki do 1764 roku
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19) (10—15.30) NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria pols. sztuki
XX w. (10—15.30).
SALON

pański 4):
stawa prac
czka (10—17).
STAWOWY (N.

■Retrospektywna,
tyst.
17) .

4):
(11—15). GALERIA: Wyst. prac Igo­
ra Marinkoyica (11—15). niedz.

(niecz.). KRAKOWSKA KUŹNICA
(Rynek Gl. 25)
(niecz.). GALERIA
NA KTF (Boh.
(9—16). OŚRODEK
COT 2 (Kanonicza
sa szkolna

„Witkacy
(11-15),
PALN1A

15) .

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniegó 154) — teł. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—23), niedz. (10—18),
ul Kawiory 3 - tel 37-55-75 (7—
22). niedz (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

..POLMOZBYT” lal POKOJU 31)
tel 48-06-84 (6—22), niedz (10—18)

..Rewolucyjna działalność
na ziemi krakow-

(9—15, wst. wol.). MU-

Kra-
me-

Jana
FRANCISZ-

.Ocalić ód za-

JANA 12:
Militaria i zegary (9—15).

„Męczeństwo
w latach

STARA SY-

24) wysta-
kultury Ży-
PRZYRODNI-

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37
<16—221

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro>

dowifika): 21-33-64 (7—20); niedz.

(8-15).

SOBOTA

Polaków

(niecz.) .

(Szeroka
dziejów

Pomoc dla Etiopii
z niepołomickiego

Zespołu Szkół
Coraz więcej szkół pozytyw­

nie odpowiada na apel Kura­
torium Oświaty i Wychowa­
nia w Krakowie w sprawie
zbiórki pieniędzy na pomoc
dla Etiopii. Oto uczniowie,
grono pedagogiczne i pracow­
nicy Zespołu Szikół z Niepo­
łomic zebrali na ten cel 21.723
zł. Warte podkreślenia jest to,
że nie jest to jedyny tego ty­
pu gest i akcja.

Od dwóch lat na terenie Ze­
społu Szkół prowadzona jest
akcja „Pluszowy miś”, której
celem jest zbiórka pieniędzy
oraz zakup zabawek dla dzie­
ci osieroconych. W trwają­
cym właśnie roku szkolnym
zakupiono ich już na sumę po­
nad 23 tys. zł i przekazano
dzieciom z Państwowego Do­
mu Dziecka im. M. Konopni­
ckiej w Krakowie-Nowej Hu­
cie. (koż)

Geografia Ptolemeusza za 245 tys. zł.
Blisko 18 milionów zło­

tych uzyskano ze sprzeda­
ży ponad 2 tysięcy ksią­
żek na 57. krakowskiej auk­
cji antykwarycznej. Tradycyj­
nie najwyższe notowania o-

siągały wszelkie starodruki. I
tak najwięcej, bo aż 245 tys.
złotych (cena wywoławcza 140
tys. zł) zapłacono aa Geografię
Ptolemeusza wydaną w 1608
roku. Na kolejnych pozycjach
uplasowały się m. in. XVI-wie-
czny druk, oprawiony w intro-

1 watorni krakowskiej, która
Wykonywała tzw. oprawy ja­
giellońskie na dwór króla Zyg­
munta Augusta (za 225 tys.
zł. kupiła go Biblioteka Ja-

giellońska), „Psałterz Dawi­
dów” i Fraszki Jana Kocha­
nowskiego z . XVII wieku (200
tys. zł.), zaś Historia Polski
pióra Jana Długosza sprzeda­
na została za 105 tys zł. In­
na wysoko licytowana książ­
ka, to jubileuszowe wydanie
..Na skalnym Podhalu” K. Tet­
majera, za które — głównie
dzięki artystycznej oprawie R.
Jahody i przepięknym ilu­
stracjom L. Wyczółkowskiego
— zapłacono 110 tys zł. Naj­
większym zaskoczeniem auk­
cji była duża cena czasopis­
ma „Pamiętniki Towarzystwa
Tatrzańskiego”, które zostało
nabyte aż za 20 tys. zł. (koź)

Wypadki
Na ul. Konopnickiej „sko­

dą” potrąciła przechodzącą
przez jezdnię 81-ietnią Adolfę
Gancarz. Doznała ona wstrzą­
su mózgu i złamania kości
uda. 0 Ambulatorium Chi-

rurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego udzieliło pomocy 150 pa­
cjentom. Służba Ruchu
MO interweniowała w 6 wy­
padkach i 5 kolizjach; zatrzy­
mano 2 nietrzeźwych kierow­
ców.

(d)

KIJÓW (Krasińskiego 34)
wrót Jedt (USA 12 lat) -

Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń
15 lat) - 18, 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Seksmisja (poi. 15 lat)
— 10, 12.15, 18, 20.15; Rękopis zna­
leziony w Saragossie (poi. 15

lat) — 14.30; Wejście Smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) — 16.15. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Sezon

pokoju w Paryżu (jug.-fr. 15 lat)
— 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. ang. z cyklu „Autor­
skie portrety — Michel
— 16, 18. 20. PASAŻ
LAKA: Bajki — 12;
niej kolejności (radź. 12 lat) — 10;
Duch (USA 15 lat) — 13. 15. 17. 19.
PODWAWELSKIE (Komandósów
21): Przygoda- w paski (b.o .) — 13;
Tabliczka marzenia (poi b.o .) —

14: Kung-fu (poi. 15 lat) -

SFINKS (Majakowskiego 2): Ty
mnie trzymasz, ja cię trzymam za

bródkę (fr. 12 lat) — 15.30;
DKF „Demony ekranu” —, 17.30.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Szaleństwa panny Ewy
(poi. b.o.) — 15.30; Klasztor Shao­
lin (Hongkong-chiń. 15 lat) — 17.30,
19.45. ŚWIT MAŁA SALA: Opera­
cja „Wielkie niedźwiedzica” (radź.
15 lat) — 15; Wir (poi. 15 lat) —

. 1 7, 19. ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Spokojnie, to tylko
awaria (USA 15 lat) — 15.30; Thais

(poi. 18 lat) i filmy krótkometr. —

17.30; Stat-80 (USA 18 lat) - 20

TĘCZA (Praska 52): Szpital Bri­
tannia (ang. 18 lat) — 16.15. 18.30.
UGOREK (os. Ugorek): Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 lat) — 15.

16.30; Gaindhi (ang. 15 lat) — 18.
UCIECHA (Boh Stalingradu 16)
Więzień Brubaker (USA 18 lat)
— 15.30; A stawką jest, śmierć (fr
18 lat) — 18, 20. WANDA (Waryń­
skiego 5): E-T (USA b.o.) — 9.45,
12, 16; Przeklęte oko proroka (poi.
12 lat) — 14 .15; Czy leci z nami pi­
lot (USA 12 lat) — 18.15, 20.15;
Christine (USA 18 lat) — 22 . WAR­
SZAWA (Stradom 15): Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) — 14:

Błękitny Grom (USA 15 lat) —

16.45; Ręce do góry (poi. 18 lat) — 19;
Chirstine (USA 18 lat)—21. WISŁA

(Gazowa 27): Zemsta po latach (ka-
nad. 15 lat)
(18 Stycznia 1):
mknięty); Szaleństwa

Ewy (poi. b .o.) — 10:
świetnie (poi. 12 lat) — 12.15. 16;
Przygody Bolka i Lolka oraz Wilk
i zając (b.o .) — 14.15; O-bi,
O-ba (poi. 15 lat) — 18; Coma (USA
18 lat) — 20 (pożegn. z filmem).
WRZOS (Zamojskiego 50): Tropi­
ciel (NRD-mong. 12 lat) — 15.30; Psy
wojny (USA 18 lat) — 17.45, 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE:

(Grzegórzecka 71): Międzynarodo­
we seminarium „Celuloidowy in­
deks — 40 lat szkolnictwa filmo­
wego w PRL”.

niedz.

„POD
Getta 18);

Narodowej
KRZYSZTOFORY

(11-
OR-
Mu-

(10—

PROGRAM 1
na fali 1322 m. czyli 227

DZIENNIKI: 4 00. 5.00. SM
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00. 19.00. 20.00, 22.00
23.00

5.3Ó Poranne sygn. 9.00—11.09 Czte­
ry Pory Roku 11.00 Radio Kie­
rowców 11.05 Konc przed hejna­
łem. 11.57 KÓmUtl. o st. wód. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Komun 13.10
Radio Kierowców. 13.20 Pios. ż Bu­
karesztu. 13.30 Konc. reklam. 14.05

Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Merkuriusz rzą­
dowy. 16.30 Konc. życzeń. 16.55

Przezorny zawsze ubezp. 17.00 Muz
i aktualn. 17 .25 Alkoholizm, alko­
hol. 17 .30 Muz. z filmoteki. 18.00

Matysiakowie. 18.30 Konc. dnia.
19.30 Supełek. 20.05 W kilku takt.,
w kilku słów. 20.0Ś Komun. Tot.

Sport. 20.10 Przy muz. ó sporcie.
21.00 Komun. 21.05 Radiowy Tyg.
Kult. 2i.25 Polonezy z 5 kontyneń-
tów: Paganini. 22 .25 Na rockową
nutę. 23.25 Słynne ork. rozr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

KHz

6.25 TTR -

serń. 2: Kąty .

6.55 TTR — chemia, sem. 2:

Weglowce
7.25, TTR — j. poi., sem. 4:

S. Wyspiański
7.55 TTR — mechaniz. rol„

se;n. 4: Mechaniz. sortowania
i magózynówama ziethńiaków

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce

9.00 Dla młodych Widzów:
„Sobótka” oraz film ■> serii
„Don Kiszot z Manczy”

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu eol­

skiego: J. Krasiński: ..Czapa,
czyli śmierć na raty”, reż.
Tadeusz Jaworski. Wyk.: T.
Fijewski. J Matyjaszkiewicz.
J. Kondrat i in.

12.10 Na krawędzi słowa
12.30 „Podróże bez biletu”:

Przez Zambezi do Kalahari
13.00 Poradnik rolniczy
13.30 „Cyrk. cyrk”, cz. 2 —

progr rozr. TV radź. Wyk.:
Ałła Pugaezowa Gianni Mo-
randi. i in.

13.55 Świat z bliska: Węzeł
Irlandzki

14.30 „Zdrowie”: Tajemnica
krwi — wojsk, orogram nu-

blicyst.
15.00
15.10

bo iów
15.30
16.00

polski
hdin Poręba Wyk.: K. Opa­
liński Wł. Kowalski i in.

17.20 Studio Spórt: I liga
piłki nożnej

18.05 Losowanie Dużego Lot­
ka i Zakładów Specjalnych

18.30 Pegaz
19.00 Dobranoc: ..Olimoiada

Bolka i Lolka”
19.10 Zyć w krajobrazie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 ..Zemsta różowej pan­

tery” — ang. kómedia kry­
minalna. reż. Blake Edwa.rds.

Czas — mag. public.
DT — Wiadomości
Wiadomości Sportowe

i „I ty któregoś dnia”,
muzyka R. Poznakow-

DT — Wiadomości
Telewizyjna Lista Przć-

Trybuiia Sejmowa
„Droga na Zachód” —

film sensac. Reż.: Bo-

21.35
22.05
22.10
22.35

czyli i

skiego
23.05 Kino Nocne: „Noc

cha na wróble” — film
prod. USA

PROGRAM II

9.30 NURT: Człowiek
świat współczesny

10.00 NURT: Formułowanie
twierdzeń w proc, rózwiaży-
wa-nia zadań

10.30 NURT: Studium histo­
rii ■

stra-
sens.

KAM1E-

(plac
polskiej
(10—16)

15.30. 18. WOLNOŚĆ
(10 — seans za-

panny
Czuje się

niedz.
TPSP <pl
Retrospektywna

Franciszka
SALON

Huta, al. Róż 3):
wyst fotogr. ar-

Michalika (10 —

(Mały Rynek
(11—19), niedz.

(niecz.).
Szcze-

wy-
Frą-
WY-

Witolda
KLUB MPiK
CZYTELNIA:

(10—14), niedz.
FOTOGRAFICZ-

Stalingradu 13):
TEATRU CRb

5): Wyst.: „Kla»
dzieło zamknięte",
Teatr Cricot 2”

(niecz.). KO-

(8-
ZUP KRAKÓW-

i
niedz.
SOLI (Wieliczka):

MUZEUM
SKTCH (Wieliczka): (8—15)

Kafle wracają do łask

Nie ma to jak przy kominku

ALWERNIA — Chemik: Dzie­
cko Rosemary (USA 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Ka­
mienne tablice (poi. 15 lat): Wodne
dzieci (ang. b.o .). MYŚLENICE —

Wisła: Klasztor Shaolin (Hong-
kong-chiń. 15 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Rocky IT (USA 15 lat).
PROSZOWICE — Syrenka: Bez mi­
łości (poi. 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Superpotwór (jap. b.o.):
Wielki Szu (poi. 18 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: Star-80 (USA 18 lat).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Portrety rodzinne Jana Matejki”
(ze zbiorów Muz. Narodowego w

Krakowie) (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 14): „Kobieta* — wy­
stawa malarstwa współczesnego
(14—21).

szpitaleDYŻURNE MjF

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna cała do­
bę).

Pozostałe kina nieczynne

gra Wielka Orkiestra Symfo­
niczna PRiTV w Katowicach

13.25 Teatr Młodego Widza:
Ewa Nowacka: ..Małgosia con­
tra Małgosia”, reż.: T. Woront-
kiewicz

14.30 Wybory (2) — pr. pubL
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.55 W Starym Kinie: ..Pa­

pa sie żeni”, reż. Michał Wa-
szyński. Wyk.: Antoni Fert-
ner, Mira Zimińska. Franciszek
Brodniewicz

17.20 Skarbiec
17.50 Studio Sport:

riał B. Czecha i H.
rzówny

18.20
19.00

tagnan
wie”

19.30
20.00

Memo-
Marusa-

Antena
Wieczorynka:
i trzej muszkietero-

..D’Ar-

Dziennik Telewizyjny
Polski Film Telewizyj­

ny: , „Ceremonia -pogrzebowa”,
reż. Jacek Bromski. Wyk.:
A. Romantowska. J. Jankow-
ska-Cieślak. B. Linda i in.

Klub Międzynarodowy
Sportowa Niedziela
DT — Wiadomości
Leksykon polskiej mu-

21.30
22.05
22.50
22.55

zyki rozrywkowej

PROGRAM II
9.00 Film dla niesłysza.cychs

„Ceremonia pogrzebowa”
10.30 Peryskop — wojsk,

program publicyst.
11.00—23.05

NIEDZIELA W „DWÓJCE”
11.00
11.10

śni (1)
11.20

DT — Wiadomości
Węgry w tańcu i pie-

Złote Ekrany: ..Rzecz­
pospolita miejska”; „W obro­
nie własnej” Drogram O. Wie­
czorka

12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Złote Ekrany: „Tik-

Tak” — pr. dla dzieci
12.40 Finał przebojów „Dwój­

ki”
13.30 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”
14.15 Złote Ekrany:

trzymane w kadrze”
gram R. Wójcika

14.45 Kino Familijne: „Baj­
ka o gwiezdnym chłopcu”, ode.
2 — radź, film fab.

15.50 Złote Ekrany: „Być re-

oorterem”: „Pogranicze”
Węgry w tańcu i pie-

„Za-
oro-

DZIENNIKI: 7.00.
19.00. 20.00, 23.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem*
7.05 Inf., rady, própoz. 7.13 Muz. w

rannych pantoflach. 7.30 Czas i lu­
dzie. 7.45 Pr. T póleca. 7.50 Echa

sport, sob. 7.55 Komun. 8.80 Mos­
kwa z mel. i pios. 9 .Ó0 Radiowy
Mag„.,Wojsk. 10.00 Gfa Ork. PR i TV
w Poznaniu. 10.30 „Kluczykowe
królestwo” — słuch. 11 .00 Kónc. w

niedz przedpoł. 12 .05 W samó poł.
oraz Studio Spórt. 12 .45 Muz. no­
wości tyg. 13.00 Przegląd tygod.
13.15 Studio Sport: relacje z inau­
guracyjnych spotkań I ligi piłki
nożnej. 14 .00 Mag. tniędzynar.:
Wektory. 14 .20 W kilku takt., w

kilku słów. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.00 „Rower”
— słuch. 17.00 Mag. muz. „Rytm”.
18.00 Dialogi hist. 18.15 Świat muz.

w przekroju. 19.10 Konc. na jeden
głos: Jim Reeves. 19.30 „Poetyckie
zasypianki” — montaż poet. 19.50
Śladem naszych interw 20.05 Ko­
mun. Tot, Sport. 20.10 Przy muz.

o sporcie. 21.00 Komun. 21 .05 Pol­
skie rodowody,
tuozi:
słuch.

12.65,

21.30 Słynni Wir-
J. Bream. 22 .00 „Joanna” —

23.25 Jazz dla wszystkich.

PROGRAM III
13, 19 Serwis Trójki, 7.05

Są zawody, w których na­
wet najnowocześniejsze ma­
szyny nie są w stanie zastąpić
rąk ludzkich. Do takich pro­
fesji należy bez wątpienia za­
wód zduna i kaflarza.

Krakowska Ceramiczna
Spółdzielnia Pracy Rękodzieła
Ludowego i Artystycznego
„Kafel” (jeszcze do niedawna
Spółdzielnia Zdunów i Kafla-
rzy) już od 1929 roku trudni
się wytwarzaniem kafli. Tyl­
ko w roku ubiegłym taśmy
produkcyjne spółdzielni opuś­
ciło blisko 150 tysięcy kafli.
Łącznie zakład oferuje 8 wzo­
rów kafli formowanych ma­
szynowo, 2 rodzaje kafli ko­
minkowych oraz 20 rodzajów
kafli malowanych. Wbrew po­
zorom wyroby te nie czekają
długo na nabywców, którzy
sami przyjeżdżają do „Kafla”,
praktycznie z terenu całe i Pol­
ski. Co ciekawe, bo okresie
kiedy wydawało się już. że
centralne ogrzewanie wyprze

całkowicie piece kaflowe, te­
raz następuje powolny acz

systematyczny powrót do pie­
ców (spowodowane to jest m.

in. dużą ceną grzejników a

także ich brakiem na rynku).
Dlatego też chcąc zaspokoić
rosnący popyt na kafle, spół­
dzielnia postanowiła zwiększyć
ich produkcję w tym roku aż
o 30 procent. Jest to możliwe
głównie dzięki poczynionym o-

szozędnościom, udoskonaleniu
technologii i zwiększeniu wy­
dajności pracy. Niestety gorzej
przedstawia się sytuacja jeśli
idzie o rozszerzenie zakresu u-

sług świadczonych przez „Ka­
fel”. Jedyny na terenie Kra­
kowa punkt usługowy spół­
dzielni mieszczący się przy
ul. Stradom nie ma żadnych
magazynów. W związku z

tym trzeba wozić kafle i in­
ne materiały budowlane z

Mydlnik (siedziby „Kafla”).
Drugą coraz bardziej. znaną

dziedziną działalności spół­

dzielni jest wytwarzanie cera­
miki artystycznej o charakte­
rze użytkowym. Robi się tutaj
dzbany, amfory, popielniczki,
donice itp. Wszystko oczywiś­
cie ciekawie i ładnie przyo­
zdobione wzorami charaktery­
stycznymi dla regionu kra­
kowskiego. Obecnie montuje
się linię do przerobu masy ce­
ramicznej, co pozwoli na u-

ruchomienie w drugim półro­
czu produkcji talerzy, spod­
ków, podstawek itd.

Mówiąc o „Kaflu” nie spo­
sób pominąć jego znaczącego
wkładu w dzieło odbudowy
Zamku Królewskiego w War­
szawie. Mówiąc dokładniej do
spółdzielni zwrócono się o po­
moc w rekonstrukcji renesan­
sowych i barokowych pieców,
z których pozostały tylko nie­
liczne odłamki. Na podstawie
tych właśnie kawałków fa­
chowcy z „Kafla” odtwarzają
i dorabiają nowe elementy do
zabytkowych pieców. (koź)

NIEDZIELA

10.20. 13.
18.
14.

KIJÓW: Powrót Jedi —

15.30; Klasztor Shaolin
KULTURA: Seksmisja
Wejście Smoka — 16.15;
film prod. USA — 18.
GWARDIA — STUDYJNE: Żan­
darm na emeryturze (fr. 12 la>t) —

12.30; Sprawa Kramerów (USA 15

lat) — 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, 13, 14; Duch — 10,
15. 17, 19. PODWAWELSKIE: Roz­
targniony tatuś (b.o .) — 12; Straż

pożarna (b.o .) — 13; Młynarczyk i
kotka (NRD b.o .) — 14; Tom Horn

(USA 15 lat) — 16. ROTUNDA

(Oleandry 1): DKF — 17 . SFINKS:

Bajki — 11. 12. 13; Ty mnie trzy­
masz, ja cię trzymam za btódkę
— 16 ,18. 30 . ŚWIT DUŻA SALA:

Przygody Robinsona Cfuzoe (radź,
b.o .) — 13.30; popoł. jak w sob.
ŚWIT MAŁA SALA: Wir — 15.15;
Szalony kankan (czechosł. -austr. 15

lat) — 16, 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Spokojnie, to tylko awa­
ria — 13.30, 15.30; pozost. jak w

sob. TĘCZA: Szpital Britannia —

14, 16.15, 18.30. UGOREK: Bajki —

14: popoł .jak w sob. WANDA:

Maiły iluzjon — Czarodziej Fabllo

(fr. b.o^ — 9.45,- E-T — M.15, 1S.45;

DKF —

MŁODA
STUDYJNE:

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65;
przyp. urazowe — Kombinat HiL,
niedz. — Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIEC.: Na Skarpie 65. niedz.
— Prądnicka 35. LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., niedz. — Prądnicka
35. 35. UROLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, niedz. — Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Wilkowice

pogotowie
*

7.00.
Melodie przebudzanki. 8 .00 Spra­
wy i sprawki wielkiego świata.
8.10 Komu pios. 8 .45 Kąty widze­
nia. 9.00 Muz. poranek film. 9 .30
Z mojej płytoteki. 10.00 „Tylko 50
minut” — Wrocł. Mag. Rozr. „Stu­
dio 202”. 10.50 Bliskie spotk.: „Mu­
zeum nefrologiczne” — aud. z.

udz. prof. S. Wesołowskiego. 11.00
Pod dachami Paryża. 11.30 „Perła
— sceny k życia Olgi Boznańskiej”
— słuch, dokum., cz. 3. 13.00 Reci­
tal Blandine Verlet. 12 .50 Bliskie

spotk.: „Muzeum nefrologicżne”.
13.05 Niech gra muz. 14 .00 Prywat­
nie u Witolda Sadowego. 14.15 ,.W
wysokiej trawie” — nowa płyta;.
15.00 Życie na gorąco — przegl.
wyd. tyg. 15.80 Odkurzone przebo­
je. 15.50 Bliskie spotk.: „Muzeum
nefrologiczne”. 16.00 Dzieła, inter-

pret., nagrania. 17 .00 Powiększenia.
17.30 Stare i nowe nagr. Trójko­
we. 18.00 „Milionowy” — słuch.
19.05 Baw się razem z nami. 21.00
. .Odys XX wieku” — aud. poet.
21.20 Muz. portrety: Henryk Ma­
jewski. 22 .00 Rozmyślania przed
północą: Szymon Kobyliński. 22,10
Renesans Guillaume’a de Bouziq-
naca. 22 .50 Rozmyślania przed pół­
nocą: Andrzej W. Piotrowski.
23.00 Zaprasz. do Trójki: Ze szwe­
dzkich klubów jazzowych. 23.50
. .Inny kraj” — ode. 5.

SOBOT/5 NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania i przewozy, tel 22-29-99;
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 — teł 66-69-99 . Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta — teł
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— teł. 33 -39-99. Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice — tel. 48.
Proszowice
tel. 999,
Wielkiego
eów: 999;
Wieliczka
teł. alarmowy: 999; Niepo­
łomice — tel. alarmowy: 198:
tel. miejski 210-209, Iwanowice
tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

tel. 9 Myślenice —

Skawina (Kazimierza
4), tel. dla mieszkań-
tei. miejski: 701-444

- tel. 22-33-54 i 78-38-66,
alarmowy: 999;

— tel. alarmowy:
210-209,

i 16.20
śni (2)

16.40
17.00

■trum”
17.30

serial biograf.
18.20 Węgry w tańcu

śni (3)
18.30 Złote Ekrany:

■„Popielca”
18.50 „Kreacje aktorskie”:

Teresa Budzisz-Krzyżanowska
i Stanisław Michalski

19.10 „Thermidor” —Jerzego
Krassowskiego — moja pasja:
historia

■ 19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszącyeh)

, 20.00 Węgry w tańcu i pie-
' śni (4)

20.10 Studio Sport: I liga pił­
ki nożnej

21.00 Złote Ekrany: ..Jar­
mark” — wydanie specjalne

22.00 Rozmowa z redakto­
rem naczelnym „Ekranu” —

. Lechem Wieluńskim
J 22.10 DT — Wiadomości

22.15 Wielkie filmy małego
ekranu:

, rów”

Jutro poniedziałek
Złote Ekrany: „Spek-

„Wagner”, ode. 5

wokół

i

11.00—‘23.35
SOBOTA W „DWÓJCE”

11.00 DT — Wiadomości
11.10 Filharmonia ..Dwójki”:

gra Ork. Kameral. PRiTV w

Poznaniu pod dyr. A. Ducz­
mal

12.00„0d sobóty dó sobóty”
— Telewizyjny Informator
Kulturalny.

12.20 Trzy
sportem —

Pucharach
13.00

..Dom”
14.30

tra —

14.45
15.10
16.00
17.00

komputerowe — szkolna tele­
wizja video

17.35 „Zyjąca planeta” —

ode. 1 pt. Formowanie sie po­
wierzchni Ziemi — ang. se­
rial popularnonaukowy

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Gorąca linia — repor­

taż tygodnia
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszącyeh)
30.00 Unitra odpowiada na

pytania telewidzów
20.10 „Bis na bis i nie tylko”
21.15 Studio Sport
21.35 „Komedia personalna

sióstr Winiarskich”
22.00 DT — Wiadomości
22.05 Literatura i ekran:

Pustelnia Parmeńska . ode. 6
— serial orod. RFN

23.00 „Wokół estrady”: Zbig­
niew

..Saga rodu Pallise-

TV

kwadranse ze

Po europejskich

„5
przedstawia
Gość „Dwójki”:

Audio
Wideoteka
Unitra — video? video!
Ze sztuką na ty
Unitra szkóle: zabawy

10

Wodecki

15” ZŚSDÓł

NIEDZIELA

Uni- serial

BRATYSŁAWA
SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska jaskółka
10.00 „Przyjaciele zielonej

doliny” (1)
10.50 „Winnetou”

franc. (2)
14.30 Kamera na drogach
14.50 Cyrk Berolina
16.10 Sprytniejszy wygrywa
18.20 Wieczorynka
18.30 Nad listami widzów
18.40 „Rozbitkowie” (10)
20.00 Na wasze życzenie —

przegląd programów

z

PROGRAM II

10.00 Puchar Davisa — trans.
Tbilisi
16.25 Hokej: Zetor Brno —

Tesla Pardubice
19.10 Wieczorynka
20.10 MS w łyżwiarstwie fi­

gurowym — transm. z Tokio
22.35 Telewizyjny motocross

NIEDZIELA
PROGRAM I

Progr. dla dzieci
Losowanie
„Trzydzieści przypad-

PROGRAM I

6.30 TTR — j. poi., sem.

S. Wyspiański
7.00 TTR — mechaniz. roi.,

sem. 4: Mechaniz. sortowania
i magazyn, ziemniaków

7.30 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej

7.50 Po gospodarską
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień —

9.00 „Teleranek”
prod. rumuńskiej
„Fram” ode. 7

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Decydujący front”,

ode. pt. Wojna w powietrzu —

radź, serial dokum.
11.25 Siedem anten
12.25 Poranek symfoniczny:

mag.
oraz

z

4:

roln.
film
serii

8.30
10.30
10.40

ków majora Zemana” (25)'
12.30 Kronika muzyczna
14.40 Zarezerwowane dla pan
15.20 Sport w lutym
15.40 MS w łyżwiarstwie fi­

gurowym — transm. z Tokio
16.40 „Kłopoty rodzinne u-

rzędnika Triski” — film czeski
18.30
19.10
19.55

Wieczorynka
Tydzień w kulturze
Opera

PROGRAM II

8.00
transm. z Tbilisi

15.45
17.25
17.40
19.10
20.10
21.20

kundy
21.35

— Widowisko

Puchar Davisa

Telewiz. Klub Młodych
Pieśni ojczyzny
Tydzień na ekranie
Wieczorynka .

Telewizyjny motocrosi
Bramki, punkty, se-

„Sprawa Patrycji Neaf*

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
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Pieczemy
chleb

Ostatnio otrzymałam wiele listów z pytania­
mi, jak się piecze chleb. Pytacie teg Państwo

„jak: zrobić zakwas na którym wiejskie go­
spodynie piekły razowy chleb”? Pan Zbigniew
S. nisze: „zwykle. otrzymuję odpowiedź, że zo­
stawia się zakwas z wypieku na wypiek, lub

pożycza od sąsiada. No dobrze — ale jak się
robi pierwszy? Zawodowi piekarze zeznają
niejasno, że to sprawa bardzo skomplikowana,
a konkretnie nie wiedzą, jak to robiła
cha”:

Najpierw parę ogólnych informacji:
w’ pieću chlebowym piecze się 2,5 do 3
w piekarniku 1 do 1,5 godziny. Czas pieczenia
zależy od wielkości bochenków i temperatury.

Czy chleb jest już upieczony, sprawdzimy
metodą starą jak świat i niezawodną: zao­
strzonym, długim patyczkiem nakłuwamy bo­
chenek, gdy wyjęty patyczek jest suchy i nie
klei się do niego ciasto, znaczy to. że chleb

jest -już upieczony.
A teraz zaczyn: piekąc często ehleb zostawia

się 1/2 kg ciasta chlebowego w przykrytej
dzieży w chłodnym miejscu. Jeśli pieczemy
chleb po raz pierwszy przygotowujemy pierw­
szy roKczyn w następujący sposób: 25 dag żyt­
niej mąki, półtora dag drożdży rozpuszczamy
w 0,7 litra ciepłej wody i 8,25 litra szklanki

zsiadłego mleka. Składniki starannie miesza­
my, powinna powstać rzadka masa. Stawiamy
rozczyn w ciepłym miejscu na 24 godziny, »by
wyrósł. •

DZIŚ PIECZEMY CHLEB ŻYTNI
PARZONY

4 kg tylniej mąki. 1J litra wędy, 4 dag so­
li, kminek, 0,3 kg rozoaynu.

Rzepi-

chleb

godzin,

1/3 Ilości mąki wytypujemy do dzieży, zale­
wamy wrzątkiem, starannie mieszamy, bo ca­
łość musi się zaparzyć. Dzieżę przykrywamy

1 tak zostawiamy na 3 godziny. Następnie roz-

czyn rozpuszczamy w ciepłej wodzie, dodaje-
my do zaparzonej . mąiki i roztrzepujemy łyż­
ką, Powierzchnię oprószamy mąką i stawiamy
w ciepłym miejscu do wyrośnięcia. Rosczyn
rośnie około 20 godzin. Po upływie tego cza­
su roztrzepujemy go łyżką, dodajemy resztę
mąki i kminek. Ciasto starannie wyrabiamy
i odstawiamy do wyrośnięcia. Chleb zaparzo­
ny rośnie dłużej, niż inne gatunki Chleba.

Z ciasta formujemy bochenki i wkładamy
je do gorącego pieca. Po godzinie pieczenia bo­
chenki zwilżamy gorącą wodą i pieczemy je­
szcze godzinę. Chleb ten długo utrzymuje
świeżość i jest smaczny.

duszone * pieczarkami lub borowikami, cebu­
lą pokrajaną w talarki i usmażoną i obgoto­
wanymi ziemniakami — takie pokrajanymi w

talarki. Soi podprawia «ię śmietaną lub ma-

derą. Znanych jest wiele wariantów przyrzą­
dzania tej potrawy. Zraziki te były ulubionym
smakołykiem angielskiego admirała H. Nelso­
na — stąd nazwa.

• P ula r da — tuczona kura, zabita przed
osiągnięciem dojrzałości. Dawniej były to wy­
kastrowane, utuczone kury. Ich mięso jest kru­
che, bardzo delikatne i białe. Pulardy nadają
się przede wszystkim na pieczyste. Męskim, że
tak eię wyrażę, odpowiednikiem pulardy jest
kapłon, czyli wykastrowany, tuczony kogut,
popularny w kuchni staropolskiej.

A

SŁOWNICZEK DOMOWY

@ Nelsońskie zrazy — danie jedno-
garnkowe; zraziki z wołowej polędwicy, opró­
szone solą i mąką, obsmażone, * następnie

^Oszczypek — ser owczy wędzony i

suszony, z tej samej grupy serów, co włoski

eocciocauallo i bułgarski kaszkawał. Formowa­
ny jest w drewnianych foremkach, często rzeź­
bionych. Cieniutkie plasterki „oscypka” znako­
micie smakują jako dodatek do kanapek, szcze­
gólnie, jeśli położymy jeszcze kawałeczek wę­
dzonej ryby i podamy kieliszek czerwonego
wina.

9 PIombiers — lody uszlachetnione

śmietanką kremową i owocami kandyzowanymi
lub z konfitury. Deser ten przygotowuje się w

specjalnej formie.

• Pocher — gotowanie w wodzie poniżej
poziomu wrzenia. Tak właśnie gotuje się jaja
w koszulkach, które kiedyś nazywano u nas

„jajami paszetowymi”.

• Pumpernikiel — ciemny, razowy
chleb pokrajany u> cieniutkie kromeczki o nie­
powtarzalnym smaku i zapachu, dziś już nie­
stety u nas zapomnianym, długo zachowujący
świeżość. Przyrządza się go z ciasta niemal

nie kwaszonego, z mąki żytniej grubo mielo­
nej z dodatkiem melasy lub miodu. Jest spe­
cjalnością kuchni westfalskiej, a jego nazwa

jeszcze w XVII wieku oznaczała nieprzyzwoite
westfalskie określenie niestrawnego Chleba.

Dzięki swym licznym walorom (jest lekkostra-

wny, o dużej zawartości błonnika, pobudza
trawienie, znakomity dla osób odchudzających
się) zyskał światową sławę. Cieszył się
znaniem u nas. Pamiętam czasy, gdy
było go kupić w Delikatesach przy

Głównym. Ale kiedy to było...
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Wiosenna samoobsługa

Mrozy nieco zelżały i mnie­
mać należy, że z wiosną kalen­
darzową nadejdzie i prawdziwa
wiosna. Czas więc pomyśleć o

obsłudze samochodu we wła­
snym zakresie. Nie . wszystkie
bowiem prace trzeba zlecać fa­
chowcom — wiele można wyko­
nać samemu.

• SUSZENIE NADWOZIA.
W pierwszy, słoneczny dzień

przy okazji wyjazdu za miasto
trzeba otworzyć na oścież wszy­
stkie drzwi samochodu, pokry­
wę bagażnika i pokrywę silni­
ka, by promienie słoneczne zdo­
łały wysuszyć wilgoć nagroma-

musiał ją ściągnąć wcześniej
niż ok. 15 kwietnia br.

Dobrze jeśli właściciel po­
jazdu, sechce się schylić i stwier­
dzić w jakim stanie są OPONY

samochodu. Przypuszczam, śe po

obeenej „słonej” zimie są w sta­
nie nie najlepszym. Dobrze by­
łoby zdjąć koła, umyć felgi tak­
że wewnątrz„(tak,• tak!—■
tam także jest warstewka sło­
nego błota), zaś na opony na­
łożyć warstwę środka ochron­
nego (na oponę od strony pod­
wozia — także!). Ze środków

do ochrony opon polecić można

Ta tęsknota za domem, za krajem,
wzruszenie, kiedy na masztach łopo­
tała biało-czerwona flaga i grano Ma­
zurka Dąbrowskiego przewijają się
we wspomnieniach Marysi często.
Nastąpiło nieprzerwane pasmo sukce­
sów na stadionach i w halach Sta­

nów Zjednoczonych, gdzie polska lek-
koatletka była propagatorką nie tyl­
ko naszego sportu ale. i kraju.

Zetknąłem się z Marysią na

Igrzyskach Olimpijskich w Rzymie.
To zetknięcie było nie dosłowne,

utykając opuszczała bieżnię razem

z Angielką Bignal, również wie jtą
faworytką tej konkurencji. Fawo­
rytką, która nie wytrzymała ner­
wowo i spaliła wszystkie skoki.

Rzym zamknął wielki rozdział star­
tów i zwycięstw Maryli na wielu pol­
skich i europejskich stadionach. Za­
mknął chyba przedwcześnie karierę
tej znakomite sportsmenki, którą opi­
sywały wszystkie gazety, dla której
znajdowało się miejsce we wszyst­
kich plebiscytach i konkursach.

Blask tamtych dni

podaje po raz 446. WOJCIECH MACHNICKI

dzoną wewnątrz nadwozia. Tii
ważna uwaga — jeżeli ktoś

przez całą zimę woził w baga­
żniku jakieś szmaty czy papiery
(nie wiadomo zresztą w jakim
celu) to powinien je wyrzucić,
bowiem przez ten czas zdążyły
nawilgnąć. Gumowe uszczelki
w nadwoziu i rynienki odpro­
wadzające wodę w rejonie mas­
ki silnika i pokrywy bagażnika
trzeba oczyścić wodą z białego
nalotu, którym jest po prostu
sól nagromadzona w okresie zi­
mowej eksploatacji.

® MYCIE całego nadwozia
i podwozia, najlepiej ciepłą wo­
dą trzeba raczej zlecić specjali­
stycznej myjni. Samemu można

poprawiać myjnię w trudniej
dostępnych miejscach i przy
bardziej pracochłonnych czynno­
ściach. UWAGA! Kto w czasie

zimowej eksploatacji nie miał

założonych nadkoli w samocho­
dzie musi pamiętać o dokładnym
oczyszczeniu ze słonego błota i

umyciu ciepłą wodą (koniecz­
nie!) uformowanego w rynienkę
zagięcia błotnika. Stamtąd bo­
wiem najczęściej korozja rozpo­
czyna „konsumpcję” nadwozia.

Po zimowej eksploatacji rów­
nież SILNIK WYMAGA UMY­
CIA, bo i na nim osadzała się
sól. A skoro już mowa o silni­
ku, to chociaż temperatury oto­
czenia sięgają niekiedy powyżej
0 st. C, NIE NALEŻY ZDEJMO­
WAĆ OSŁON CHŁODNICY,

szczególnie kiedy eksploatuje
się samochody konstruowane

przez inżynierów koncernu

FIAT. Te bowiem samochody,
projektowane do eksploatacji w

ciepljun klimacie włoskim, mają
silniki przechłodzone. Ich

rozgrzewanie się do właściwej
temperatury pracy trwa długo.
Stąd warto w fiatowskich silni­
kach chłodzonych cieczą nadal

zakrywać część chłodnicy. Oso­
biście tekturę przykrywającą
3/4 chłodnicy „fso 1500” zało­
żyłem ok. 15 października ub.

roku i nie przypuszczam, bym

OPO firmy INCO z Krakowa

(pudełko tej pasty dostępnej i

na stacjach benzynowych, i w

sklepach chemicznych kosztuje
41 zł), albo PROTECTOL i poz­
nańskiej firmy polonijnej (tu
ceny są różne w zależności od

pojemności butelki — najtańsza
180 zł). Pastą OPO lub płynem
PROTECTOL można także po­
smarować inno gumowe elemen­
ty pojazdu np. fartuchy za tyl­
nymi kołami.

„Gazeta Krakowska”

podwójnego zastosowania

W okresie roztopów i odwilży
kierowca wraz z pasażerami
wnosi do wnętrza samochodu na

butach duże ilości wilgoci. W

większości samochodów stosuje
się dodatkowe dywaniki gumo­
we na podłodze, choć i na nich

stoją, niekiedy kałuże wody
wsiąkające , potem w dywanik,
tekstylny.

Jak ustrzec się zawilgocenia
wnętrza samochodu? Osobiście
na dywaniki gumowe rozkła­
dam grubą warstwę makulatury
gazetowej. Nie pod dywaniki,
jak zalecają niektórzy, lee« wła­
śnie n a dywaniki. Woda z •-

buwia wsiąka w gazety i kiedy
staną się one wilgotne — trze­
ba je wynueić i położyć nową
warstwę.

Najlepiej do tycli celów na­
daje się „'Gazeta Krakowska”

(oczywiście po przeczytaniu po­
wyższych porad) lub inne ga­
zety tego formatu (by ich zbyt­
nio nie reklamować. jako kon­
kurencyjnych — zamilczę jakie).
Papier m u s i ..być , gazetowy —

w kolorowe tygodniki woda nie
będzie wsiąkać.

UWAGA! Powyższa rada . nie

dotyczy posiadaczy docelowych
książeczek oszczędnościowych na

makulaturę... .. Jeżeli, ktoś musi

zgromadzić ponad półtorej tony
makulatury, by zakupić lodów­
kę, ten będtie skąpił nawet tstt-

kunaetu dag na gazet osc y dy­
wanik te samochodzie.

Zderzenia Ttostrfa gairs.gmattt w jednym
z hoteli. Nie ulegało żadnej wą- <

tpliwośći,. że jest reprezentant­
ką najstarszego żówodu świata.

Ekstrawagancko ubrana, pewńa
siebie, momentami wulgarna.
Nie jednak profesja uprawiana
przez Jolantę A. była szokują­
ca — Szokujący był natomiast
wiek dziewczyny: Gdy przepro­
wadzano odpowiednie czyn­
ności sprawdzające (taintymann
nie miała przy sobie żadnych
dokumentów) okazało się, śe pa­
nienka ma niewiele ponad 17 leż.

Okazało się także, iż dziewczyna jest matką i to mat­
ką od dwóch lat. Nietrudno obliczyć, ie żyda seksual­
ne musiała rozpocząć jeszcze w szkole podstawowej...

Mówiła barwnie o tych swoich pierwszych doświad­
czeniach jak o czymś normalnym — dziś c perspekty­
wy kilku lat nawet śmiesznych. Tym pisrwszym był
sąsiad. Mężczyzna o wiele od niej starszy, traktujący
ledwo dorosłe dziecko jak kobietę. Miała zaledwie 13
lat gdy zaprosił ją do swojego mieszkania. Przyzna-
je, że był szok i były łzy, ale były pierwsze pienią­
dze wręczone przez partnera. Przyjęła tych kilkoset

złotych i nie powiedziała nikomu o przebiegu dusóeh

godzin spędzonych z sąsiadem. Potem przychodziła za­
praszana i bez zaproszenia — zawsze wówczas, gdy
żony mężczyzny nie było w mieszkaniu. Inkasowała
złotówki jak oczywistą, należną jej zapłatę. Poznawała
smak łatwych pieniędzy.
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chodzeniu. W skoku w dal asem a-

tutowym polskiej ekipy była złoto­
włosa Ela Krzesinska, która wygra­
ła tę konkurencję zdobywając dla
Polski pierwsze miejsce i złoty me­
dal. Dla Maryli Melbourne otwarło
wielkie stadiony. Miejsce w finale
wśród najlepszych sprinterek świa­
ta. to było już coś, aie Maryla choć
wspomina tamte dni jako wielką
sportową przygodę, poznała także
nostalgię, jaka dręczyła ją . na dru­
giej półkuli. Wyrazem tego jest
list, jaki napisała w Melbourne do
swoich rodziców:

„Choć jestem tak daleko od dro­
giego mi, domu, że tak daleko chyba
już nigdy nie będę, nie myślcie, że

zapomniałem, o Was. Przeciwnie, tę­
sknota za Wami jest coraz głębsza.
Łzy w tej. chwili cisną mi się do o-

czu i naprawdę płaczę. że chciała-

bym być razem z Wami”.

bo od bieżni, na której ona starto­
wała trybuny oddzielone były głę­
boką fosą, lecą to zetknięcie do­
starczyło mi mieszanych uczuć. Ri-
dości ze, zwycięstw Polaków i zdo­
bywania przez nich złotych, sre­
brnych i brązowych medali oraz

żalu, kiedy Maryla schodziła z bie­
żni ze zwieszoną głową. Była jedną
z faworytek konkursu skoku w dal.
Wcześniej znakomitym wynikiem
6.38 pobiła rekord Polski Eli Krze-
sińskiej, ale wyraźnie jej się nie
wiodło. Skręciła nogę podczas osta­
tniego przedolimpijskiego spra­
wdzianu w Spalę. Potem przyplą­
tała się kontuzja mięśnia już w

samym Rzymie i w eliminacjach
startowała z blokadą. Zakwalifiko­
wała się jeszcze do szerokiego fi­
nału, ale to było już wszystko na

co ją było stać. Później powiedzia­
ła: „"Wiedziałam, że to jest jeden z

moich ostatnich startów, że w spor­
cie nie osiągnę już nic więcej”.

Smutek powiał z zielonej mu/a
wy Stadło Olimpico, kiedy Polka

Właśnie jeszcze, po Rzymie, w roku
1962 Maryla zdobyła pierwsze miej­
sce w konkursie „10 Asów” „Gaze­
ty Krakowskiej” zdobywając aż
266 tysięcy 422 głosy i wyprzedza­
jąc takich znakomitych sportowców
jak mistrza świata w saneczkar­
stwie Jerzego Wojnara i wielokro­
tnego mistrza Europy i świata ka­
jakarza Stefana Kapłaniaka. Towa­
rzystwo jak widać doborowe.

Zostało Maryli z tamtego okresu
wiele miłych sercu pamiątek; dy­
plomy, medale również szczerozło­
te. Część z nich wystawiona w

Zakopanem nie wróciła do właści­
cielki. Mówiią o tym puste pluszo­
we pudełka.

Wydaje się, że blask tamtych
wspaniałych dni nie przeminął. O
Maryli pamiętają jeszcze do dziś
przyjaciele, trenerzy, działacze. Czy
to przy okazji spotkań w Polskim
Komitecie Olimpijskim, czy też

choćby przy typowaniu najlepsze­
go sportowca ziemi tarnowskiej w

40-leciu Polski Ludowej (zajęła 3

miejsce uhonorowana dyplomem i

pięknym pucharem).Óna sama mówi: „Gdyby można by­
ło powtórzyć tamte dni i. znowu zwy­
ciężać, stanęłabym bez wahania na

bieżni i skoczni. Kiedy grają Mazur­
ka Dąbrowskiego, a potem wręczają
medale, ogarnia człowieka podniece­
nie i duma. To jest chwila, która

wynagradza wszystkie wyrzeczenia,
morderczy trening i . samotność. Jest
to największa nagroda jaką można

osiągnąć. Wydaje mi się, że żadna
nagroda, żadne materialne wyróżnie­
nie nie może tego zrównoważyć. I to

było sensem mojego sportowego ży­
cia".

Jadzia i Aneta słuchają w wiel­
kim skupieniu tych wynurzeń ma­
my. One również interesują się
sportem i uprawiają go na co

dzień, choć zapewne nie z takim
rozmachem jak ich sławna mama.

Starsza Jadwiga marzy o stu­
diach na krakowskiej Akademii
Wychowania Fizycznego. Interesuje
się optyką, co było pasją jej ojca.
Młodsza bacznie obserwuje starszą
i chyba weźmie z niej przykład.

Mama, choć robi to delikatnie
i z umiarem, wyznając zasadę, że
nic nie można robić na siłę, wyci­
ska sportowe piętno na swoich po­
ciechach. Córki podobnie jak ona

rozczytują się nie tylko W litera­
turze pięknej i nie tylko w tej obo­
wiązującej w szkole.

A w tych książkach o sporcie
często można znaleźć sporo wier­
szy, które odnotowują pamięć wiel­
kich dni polskiego lekkoatletyczne­
go wunderteamu, w którym czy­
stym blaskiem świecił brylant „Ma­
ria”.

RYSZARD MALINOWSKI

SZYFROGRAM

Litery uporządkowane według liczb od 1 do 30 utworzą roz­
wiązanie — myśl! Leonarda da Vinci.

A. olbrzymia kałuża,
B. dawny sprawdzian ortograficzny,
C. aura,
D. wydawana w sklepowej kasie,
E. nasiona lnu, przysmak kanarków.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 1985-03-15 z dopiskiem
„ŁAMIGŁÓWKA z AGORY”. Wśród nadawców prawidłowych
odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 46 „G.K ."

Sto lat temu urodził Się Stanisław Ignacy Witkiewicz, pisarz,
malarz, filozof, teoretyk sztuki.

Nagrody otrzymują: 8. Siebnicka, M. Zynek — Kraków, L. Ko­
nia* — Wysiołek Luborzycki, K. Kużlak — Nowy Sącz, T. Kraj —

Sterkowiec.
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RYSZARD TRELA

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR »

Poaiomo: T. z jesiennych
robót potowych, 8. tyci, tyci,
prsy Guliwerze, 9. na dru­
gie śniadanie, 11. z nieprawe­
go łoża, 14. monarcha, 15. nie
do przelewania z pustego w

próżne, 16. życz mu pełnych
sieci, 17. z okupacyjnego, ter­
roru, 18. gra w żargonie, gdy
wszystko w porządku, 20. nie
chciała Niemca, 22. wyjście
dla skompromitowanego dy­
gnitarza, 23. więcej niż bied­
ny, 26. ; zasłużony reżyser,
kierował Teatrem Polskim,
28. w kalendarzu 1 na nie­
bie, SI. ród królowej poi. Ma­
rii Ludwiki.

Pionowo: 1. wymaga odpo­
wiedzi, 1. w ustach milczą­

Ta znajomość swetala M-kłóeowa przew eiążę. Metfas
dziewczyny próbowała załatwić zabieg, ale na jego
przeprotoadzeme było już zbyt późno. Urodziła dziec­
ka, a je,go ojcem zajął się prokurator.. Marian C. ska­
zany został na 3 lata pozbawienia wolności. Odbyła się
także rozprawa rozwodowa, gdyż pani C. nie chciała i
nie widziała możliwości dalszego życia s mężczyzną,
który okazał się ai takim draniem.

X tego, że Mariana C. dosięgnęła korząca ręka spra-
wiedłówości dla Jolanty A. mc specjalnie pozytywnego

cego, 3. narzędzie nudy, 4. w

zboczu górskim, gdzie spły­
wa woda, zalegają głazy, 5.
w kopercie, 6. na okno, 10.

leży pod czymś, na spodzie,
12. hajdawery, 13. stawia się
pod nim żołnierza za karę,
19. każda praca, 21. uwiera

pod paznokciem, 24. z udanej
transakcji, 25. dzielny chwat,
26. kasza 1 mączka z rdzenia

pnia palmy, 27. stadium roz­
woju.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 15 III 1985 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) a dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 9”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR I

Poziomo: 7. polonez, 8. Ori-
zaba, 9. radykał, 11. grafion,.

14. Romains. 15. kamyk, 16.
atłas, 17. olbrzym, 18. pomoc,
20. ichor, 22. inserat, 23.

przegub, 26. szagryn, 28. cy­
koria, 29. Orestes.

Pionowo: 1. posadka, 2. lo­
dy, 3. szał, 4. gong, 5. szef,
6. obrońca, 10. korkociąg, 12.
aksamitka, 13. Gabriel, 19.
Obertyn, 21. ordynek, 24. E-
ton. 25. błam, 26. .słoń, 27.

gust.

Nagrody wylosowali:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 7, z

85-02-23, 24 książki otrzymu­
ją: J. Orlik, T. Dobrzański,
K. Pelozar, B. Mączyńska, 3.
Sosenko, M. Witkowa — Kra­
ków, T. Zadęcki — Krzeszo­
wice, 8. Czarnecka — Rabka,
K. Prokop — Tarnów, J. Kot
— Wieliczka.

Nagrody prześlemy pocztą.

hierarcMi. Zaczęła odwiedzać luksusowe hotele. Nmy
świat, inni klienci i przede wszystkim inne pieniądze.

Ma swoją „taksę”. Nie wyżyłowaną ponad miarę, bo
— jałt mówi -- pazerną nie jest, ale przecież ,J.akeę"
nie najgorszą. Jej towarzystwo kosztuje 50 dolarów,
lub — w przypadku rodaków — 30 tysięcy złotych.
Nie narzeka na brak chętnych, nie narzeka na swój
status. Dzięki niemu matka dziewczyny mogła zrezyg­
nować » pracy i zająć ńę dzieckiem. Zresztą ona, Jo­
lanta A„ w miarę możliwości ś wolnego czasu także

OzieioczifMa
nie wynakaio. Wszystkie oboudąkki opiekuitew ąpactiy
wa jej barki, a sytuację dodatkowo komplikował fakt
trudnych warunków materialnych dziewczyny i jej
wsatkL Ta ostatuia wie powiadająca żadnych kwalifi­
kacji zarabiała rzeczywiście mało, córka zaś także nie

była praygcApwana do życia, a co więcej — nie miała

ochoty na podjęcie jakiegoś zarobkowego Zdjęcia.
Trwała ta wegetacja przez kilka miesięcy, « potem
w-ezytttko nagle się odmieniło.

Te odmiana nie była darem łoskoto ego iostt hses

spowodowana została bardziej prozaicznymi przyczy-
ąami. Jolanta A., zaczęła „zarabiać”. Początkowo byli
byle gdzie poznawani mężezyśnl. szybko jednak atrak-

syjna i młoda dziewczyna awansowała" w swońtej

Uoazoąy etę t małego. Ta dolary kupuje me sachodnie

odżywki, ciuszki i zabawki. Chłopieć nie snoże uskar­
żać ńę na swój lot, • jego daieci-Astwo jest i będzie
sżc«?ślćio*.

Inne pojęcie mini widocznie e dziecięcym szczęściu
sąd rodzinny skoro wezwał przed ewoje oblicze mlodę
mamę. Jolanta A. wie bardzo rozumiała tkąd to za-

interesowanie jej skromną osobą, a zaskoctenit gwał­
townie wzrosło, gdy usłyszała, iż zachodzi podejrzenie
demoralizacji dziecka. Jaka demoralizacja? Przecież
■nie przyprowadza, klientów do domu, bo wszystko od­
bywa się albo w hotelu, albo w mieszkaniu mężczyzny
(ma kttku takich stałych), albo w trakcie weekendo­
wych wyjazdów do atrakcyjnych miejscowości. Driec-

ko jest na małe aby wiedzieć czym zajmuje się jego
mamusia.

Czy myślała a rzuceniu „profesji'* i rozpoczęciu in­
nego, bardziej normalnego życia? Tak, myślała, ale by­
ły to głupie myśli. Głupie zaś dlatego, że sąd powinien
wiedzieć, iż w ciągu całego miesiąca nigdzie nie za­
robi tyle, ile zarabia w trakcie zaledwie jednej nocy.
Jut przywykła do luksusu, do nocnych lokali, hoteli,
kupowania najmodniejszych ciuchów.

I w tym mniej usięcej stylu toczyła się rozmowa

między sądem a wezwaną dziewczyną doskonale zda­
jącą sobie sprawę, ił praktycznie wymiar sprawiedli­
wości nie złego zrobić jej nie może. Panienka ukończy­
ła już 17 lat, a prostytucja nie jest w naszym kraju
karana. Można więc pozwolić sobie na szczerość, moż­
na mówić o „taksie", klientach, orgiach i orgietkach.

Jolanta A. jest jednak matką i obowiązkiem sądu
było zajęcie się losem jej dziecka. Ograniczono więc
władzę rodzicielską panny A. ustanawiając kuratora
dla chłopca, dziewczyna została zobowiązana do pod­
jęcia stałej pracy zarobkowej. Tyle na obecnym etapie,
zgodnie z obowiązującym prawem, można było zrobić
z tą sprawą. Dalszy ciąg dopisze życie. Być może bę­
dzie to ciąg optymistyczny, bardziej prawdopodobnie
jest jednak, łł zajdzie konieczność pozbawienia wła­
dzy rodzicielskiej matki — prostytutki. Wówczas jej
mały syn powiększy grono społecznych sierot, jako
społeczeństwo będziemy go utrzymywali, a mamusia
bawić się będzie w najlepsze...

JANUSZ HANDEREK

u

MENAŻERZY: GRACZE
I ROZBÓJNICY?

TU I TERAZ rozmawia z

docentem Rafałem Kucem z

Wydz. Zarządzania UM na

temat: czy w Polsce mamy
menażerów czy wykonaw­
ców?

„U nas ciągle na wyższych
szczeblach pokutuje wyobra­
żenie o zarządzaniu jako pro­
cesie wydawania dyrektyw,
pism okólnych, zarządzeń...
To nie ma nic wspólnego z

zarządzaniem. Jest to wygod­
na, asekuracyjna, lecz nie­
stety często katastrofalna w

skutkach metoda radzenia
sobie z niepewnością i sprze­
cznościami.

Badania przeprowadzone w

administracji były zaskaku­
jące: „Wynika z nich, że na­
czelnicy gmin, urzędów miej­
skich, dyrektorzy wydziałów
wojewódzkich wcale nie kry­
tykują mechanistycznego sy­
stemu zarządzania admini­
stracją (...) Tak się zaadopto­
wali do starego systemu, że
w jego ramach znajdowali
dla siebie mnóstwo cieka­
wych zajęć i wcale nie od­
czuwali tego systemu jako
degradującego ich i odbiera­
jącego im satysfakcję z pra­
cy. Prawie 90 proc. kadry
niższej ocenia pozytywnie
bądź apologetycznie system
zarządzania obowiązujący w

administracji. Ludzie z ini­
cjatywą zawsze znajdowali
dla siebie sfery, w których
byli autonomiczni. Większość
jednak takich ambicji nie

przejawiała.
”

O PAŚCIE DO ZĘBÓW,
GUMKACH

DO MAJTEK
I CZYMŚ WIĘCEJ...

. . . traktuje rozmowa z prof.
Edwardem Grzywą, mini­
strem przemysłu chemiczne­
go i lekkiego (POLITYKA)

— „Dzisiaj działanie mini­
sterstwa nastawione jest ra­
czej na decyzje doraźne. Roz­
licza się mnie a to z bieliz­
ny,atozpastydozębów,a
to z szampor.ów. Minister

zajmuje się sprawą, że w ja­
kiejś fabryce grupa ludzi nie

wzięła wypłaty, bo ktoś im
nie wytłumaczył, że w grud­
niu zarobili mniej, bo mniej
wyprodukowali. Na szczęście
tych spraw jest coraz mniej.
Moim dążeniem jest, by kon­
centrować się na sprawach
systemowych, decydujących
o przyszłości (...) Na przy­
kład teraz chcemy rozwiązać
problem zaopatrzenia elek­
troniki. Jej rozwój w 80

proc, zależy od zapewnienia
materiałów, w dużej mierze
z naszego resortu. A przecież
elektronika i chemia to pod­
stawa rozwiniętej technolo­
gii".

KOBIETA CZYLI
CZŁOWIEK

DO KWADRATU

Niezmiennie w okolicy 8
marca tygodniki zadrukowa­
ne są artykułami feministów
i feministek. Marianna Szy-
musiak w PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM o kondy­
cji Polek: zarabiają mniej
niż mężczyźni. Wynika to

stąd, że większość z nich na

niżej opłacanych stanowi­
skach i gorzej płatnych za­
wodach. Prawie 80 proc. Po­
lek nigdy, bądź prawie nig­
dy, nie chodzi do teatru.

Nie obyłoby się bez odro­
biny „świątalnego” optymiz­
mu: „Gdyby kobiety zawzię­
ły się 1 chciały odegrać na

wielowiekowej dyktaturze
mężczyzn, wygrałyby w

krótkim czasie. Są bowiem
— co potwierdzają badania
— systematyczniejsze, pil­
niejsze, pracowitsze, staran­
niejsze, poważniejsze niż

mężczyźni, a poza tym jest
ich więcej, dłużej żyją, mają
odporniejszy system nerwo­
wy i jeśli naprawdę czegoś
chcą, zwykle osiągają cel”.

NIE UMIEMY
SIĘ RÓŻNIC

ODRODZENIE (nr S)
przynosi redakcyjną dysku­
sję „okrągłego stołu” na te­
mat niedostatków kultury
politycznej Polaków.

Prof. JANUSZ ZABŁOCKI:

„Obywatel, który nie ma

poczucia, że coś zależy od

niego, bo za wszystko odpo­
wiada państwo, zajmuje po­
stawę rewindykacyjną”.

Doc. dr hab. STANISŁAW
KWIATKOWSKI: „Przez ca­
łe 40-lecie albo utykamy na

chromej nodze samorządo­
wej, albo podskakujemy na

drugiej nodze — tej urzędo­
wo — biurokratycznej”.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: 0 w WALCE MŁO­
DYCH reportaż Mariana Bu-

chowskiego „Kosz” (historia
tokarza z Opolskich Zakła­
dów Aparatury Spawalni­
czej) 0 w cyt. „PT” rozmo­
wę z Barbarą Sass-Zdrot

(„mocne kobiety wykreowało
życie nie film”) 0 w „TiT”
wywiad z prof. Henrykiem
H. Jabłońskim (ten od „Si­
wego włosa”) 0 w ŻYCIU
LITERACKIM artykuł Bar­
bary Seidler („O służbie
zdrowia właściwie już wstyd
pisać. Łata na łacie”).


